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Wybory do Rady państwa
K r a k ó w ,  31 styejnia.

N iebaw em  rozpoczną się p raw ybory w gm i­
nach w ie jsk ich ; we w schodniej Galicyi podobno 
już 8 lutego.

P iz y  tej sposobności godzi się też przypom nieć 
tym , k tórym  dobro ludu  i kraju na s e r tu  leży. 
a  z w łoacianstw em  w bliższej zostają styczności, 
aby m u w ytłom aczyli znaczenie praw yborów  i 
w płynęli p rzez to bogdąj częściowo na w yrów na­
nie niewłaściwości, jak a  tkw i w w yborach pośre­
dnich. R& dzibjśm y przy tem , abyśm y tym  razem 
n ie byli zm uszeni do zapisyw ania wypadków pre- 
syi i nadużyć, które bywały u nas przy  dokony- 
w ii.iu  praw yborów  na porządku dziennym . P rzy  
akcie tak ważnym , p rzy  społnianin  tak  doniosłe­
go p raw a obywatelskiego jak w ybór poselski, na­
leżałoby w łaśnie w płynąć uu o ra ln lą jąco  n a  lud, 
zostawić m u w olną Wolę i m e narzucać kandy­
datów, których <Jh nie zna i nie chee.

bardzo  trafn ie  też naw ołuje w łościan Polski 
L u d , m m .es  i czając w  .ostatnim  » tunerze  a rty k u ł 
p. t. , W ybierajcie dobrych posłów ”.

„R ozpatrzcież się dobrze —  pisze krakuw skie 
czasopism o ludow e —  w gm inie, w pow iecie, lub 
ehoćb j dalej po  kraju, jakich znacie ludzi i ko- 
goby w ybrać ua posła do W isdm a. P atrzycie 
przecież w łasnem i oczyma, co kto robi czy w 
gm inie, czy w Radzie pow iatow ej; słyszycie w resz­
cie, co kto zrobił we Lw ow ie na Sejm ie lub  w 
Radzie państw a we W iedniu, i czy wam  dobrze 
życzy. K to się o was me troszczy na miejscu we 
wsi i powiecie, kio o was nie pam iętał dotąd, ten 
i w e W iedniu dbać o was nie będzie.

.U m ów cie się zatem  zawczasu, kogo posłem  
macie w ybrać, bo od tego zależy wasza p rzy ­
szłość, a od waszej przyszłości zależą losy całego 
kraju i ojczyzny. N ie w ybierajcie posłam i ludzi, 
których nie znacie, a którzy w tedy dopiero do 
w as przychodzą, jak są w ybory, a potem  znowu 
o was nie dbają. N ie słuchajcie nam ów  i gróźb 
się nie Wycie, bo każdem u z wyborców w olno na 
tego głosować, na kogo zechce, i włos mu z g ło ­

wy za to spaść nie może. N ie przyjm ujcie też 
żadnych  poczęstunków  przy wyborach, bo to 
wstyd d la porządnego człowieka. N ie jeden, by­
wało, za to, że się raz dobrze najad ł i nap ił a 
m oże i pap ierka jakiego dostał, dał przy w y to - 
racb g łos człowiekowi, który w ybrany  posłem  o 
kraj i w łościan się nie troszczył, a skutkiem  tego 
i te n  w yborca, co za nap itek  głosow ał i jego  są- 

AŻatut takie ponieśli straty , że stokrotnie opłacili 
to, co niby w prezencie dosta li”.

W Galicyi Wschodniej w ypadkiem  dnia je s t 
o d e z w a  r u s k i e g o  k o m i t e t u  w y b o r c z e ­
g o  stronn ic tw a narodow ców  do wyborców. K o­
m itet wyborczy staje w tej odezwie na gruncie 
sejm owego p rog ram u  Rom ańczuka i m etropolity, 
przyczem  zw raca uwagę na stosunki ludności 
polskiej i ruskiej, zaznactając chęć zgodnego ich 
pożycia. Odezwa rzeczona opiewa, jhk n a s tę p u je :

R u s i  n i !  N astąp iła  d la  nas pow ażna chwila. 
P aten tem  cesarskim  z 23 b. m. rozw iązaną zo­
sta ła  R ada państw a, a już 2 m arca rozpoczną się 
w ybory posłów n a  Jat s z e ś ć. Może jeszcze n i­
gdy wybory nie miały taniego znaczeniu, jak  o- 
becnie. In te resy  austryackiej m onarchii, a  m iano­
wicie w ew nętrzna sy tuacja, w ym aga takiej Rady 
państw a, któraby staw iając siłę i godność państw a 
ponad spraw y party jne, b roniła konsiytucyi mo­
narchii i konsty tucyą zastrzeżonych  praw  krajom 
koronnym , uw zględniała in te resy  i potrzeby ua 
rodów i szanow ała przekonania religijne.

W ybory obecne w ym agają od nas większej ba­
czności ze względu na nową sytuacyę Rusinów 
w Galicyi, jaka w ytw orzyła się po w ygłoszeniu 
przez posłów rusk ich  znanego p rog ram u  dn ia 25 
listopada 1890 r. w Sejmie krajowym , a który 
to program  jeszcze w iększego n ab ra ł znaczenia, 
gdy  się nań otw arcie zgodził m etropolita  Sem - 
bratowicz w im ienin ruskiego episkopatu. R e p re ­
zentanci zatem Rusinów w Radzie państw a po ­
winni godnie odpowiedzieć tem u stanowisku Ru­
sinów.

M usim y przystąpić do przeprow adzenia w ybo­
rów z dojrzalszą rozw agą i w iększem  zain tereso­
waniem  Bię, aniżeli dawniej. Jeżeli zawsze było 
ważną rzeczą dla ruskiego narodu, dla kraju i 
państw a, jacy będą nasi rep rezen tanci, to tem  
ważDiejszem jest w obecnej chwili, ażeby do Ra­
dy państw a weszli ludzie dośw iadczani, św iadom i 
narodow ego położenia i praw , ludzie czystego i 
DieskazitelDego charak teru , Indzie dobrze obzna- 
jom ieni z in te r sam i i potrzebam i naszego wło- 
ściaństw a i m ałom ieszczańs'w  i i tym  potrzebom  
i in teresom  szczerze sprzyjający, ludzie w reszcie 
dający rękojm ię, ż e b ę d ą  s t a ć  w i e r n i e  p r z y  
s z t a n d a r z e ,  k t ó r y  w y w i e s i l i  p o s ł o ­
w i e  r u s c y  w S e j m i e .  P od  tym  sz tandarem  
p o d  k t ó r y m  s t a l i  R u s i n i  w r o k u  1848, 
stanęli i teraz wszyscy szczerze m yślący Rusini 
z książętam i ruskiej cerkwi, a św iat cały dzisiaj 
wie, kim  my jesteśm y i na jak ich  podstaw ach 
chce się rozwijać naród ruski w granicach au- 
stryackicb. Z tym  sztandarem , na k tórym  w y p i­
sany jest jasny, szczery i pow ażny program  n a­
rodu, p rzystępujem y do a k c ji wyborczej

M y —  galicyjscy Rusini, stoim y na gruncie 
narodow ej odrębności i sam oistności i na tych  
podstaw ach chcem y pielęgnow ać i rozwijać na­
szą mowę, trzym ając się w iernie katolickiego ko­
ścioła i grecko-katolickiego obrządku.

S toim y n a  g runcie  austryackiej konsty tuc ji, a 
jako naród  złożony po najw iększej części z w ło­
ścian i m ałtm ieszezan . k tórzy przez tysiąc lat 
p rzechow ali naszą narodow ość i ruską mowę —  
in te resy  w łościaństw a i m ałom ieszczaństw a m u­
sim y przedew szystk iem  mieć na oku.

W  tronow ej m owie z roku 1879 pow iedział 
cesarz, że rząd postaw ił pobie za zadanie p o- 
g o d z e n i e  n & r o a o w ,  w  A ustry i m ieszkają­
cych, a m ow a tronow a w roku 1885 zapow ie­
działa cały szereg  p rac ustaw odaw czych, które 
m ają się przyczynić do podniesienia ekonom i­
cznego naszego ludu

N a posiedzeniu krajow ego Sejm u dn ia  26 li­
stopada z. r. rząd  przez usta  nam iestn ika zape­
wnił, że będzie popierać rozwój ruskiego n aro ­
du. C h c e m y  w i ę c  t e r a z  d o p o m a g a ć  
r z ą d o w i  we w szystkich jego s ta ran iach  około 
p rzeprow adzen ia  ty eh  w ielkich zadań, w tej w iel­
kiej nadziei, że usun ięte  zostaną dotychczasow e 
przeszkody, jakie staw iano sw obodnem u rozw ojo­
w i ruskiego narodu  we wszystkich kierunkach 
życia narodow ego. Do rozwoju naszego narodu 
c h e e m y  d ą ż y ć  w z g o d z i e  z d r u g ą  n a ­
r o d o w o ś c i ą  naszego kraju, z n a r o d o w o ­
ś c i ą  p o l s k ą ,  będąc tego prześw iadczenia, że 
obie te narodow ości m ogą na w spólnym  gruncie 
in teresów  krajow ych, op iera jąc się na konsty tu­
c j i  austryackiej, rozwijać się obok siebie bez na­
ruszenia sw oich praw  naiodow ych  i politycznych 
i pracow ać zgodnie tak d la  ogólnych in teresów  
kraju i państw a, jak i dla swoich w łasnych, sp e ­
c ja ln y ch .

Oto nasze przekonania, na któryett się op ie ra­
jąc , p rzystępu jem y do p rzeprow adzenia wybo­
rów.

Ażeby te  w ybory z w iększem  pow odzeniem  
przeprow adzić, u tw orzy ł się we Lwowie R u s k i  
g ł ó w n y  k o m i t e t  w y b o r c z y ,  — złożony 
z przedotaw icieli trzech  b iskupstw  ruskich, z re ­
prezentantów  sejm ow ego klubu ruskiego i z r e ­
p rezen tan tów  lw ow skiego T ow arzystw a p o lity ­
cznego „N arodna R ada” .

T en  kom itet odwołuje Bię do W a s! R o d a c y
Ju ż  tylko m ietiąe czasu ocbUłcla nas od u rny  

wyborczej. Otóż b isree ie  si^ Żywo do pracy, aże­
by w ybury wyszły na korzyść ru ik ie j spraw ie, 
ażebyście tak ą  liczbę posłów  w ybrali, aby klub 
ruski w Radzie państw a tak liezbą swoich człon­
ków, ja k  i ich charak terem  sta ł się pow ażną, 
dostojną i so lidarną reprezeD tacyą ruskiego na- 
rodu. W e w szystkich sp raw ach  w yborczych od­
nosić się należy z p e łn ą  w iarą  i ufnością do ru ­
skiego głów nego kom itetu wyborczego we L w o­
wie na ręce p resesa  kom itetu, Posła R om ań­
czuka.

Ruski głów ny kom itet wyborczy w porozum ie­
niu z patryo tam i rusk im i w kraju, wyznaczy 
najlepszych mężów, ludzi szczerego patryotyzm u 
i czystego charak te ru , serdecznie p rzy eh y ln y th  
d la ruskiego narodu mężów, którzy stoją w iernie 
przy naszym  narodow ym  p ro g ra m ie ; niebaw em  
kom itet poda nazwiska tych kandydatów  do w ia­
dom ości ogOłu.

Dzisiaj, gdy  nasz naród  ruski p rzejrzał i p rzy ­
szedł do św iadom ości, p rzystąpi do w yborów  z 
poczuciem  swojej godności, swoich praw  i po­
trzeb  i śmiało, z czystem  sum ieniem  odda głos

tym  mężom, k tórych w spólnie z rusk im  kom ite­
tem  głów nym  postaw i.

D l a  t e g o  w s z y s c y  k s i ę ż a ,  b r a c i a  
m i e s z c z a n i e  i w ł o ś c i a n i e ,  podajm y so­
bie ręce, iz w ia ią  w św iętą naszą spraw ę, godnie, 
uczciwie, śmiało i rześko, jak  przystoi ruskiem u 
narodow i w jego rodzinnej ziemi, p rzystąpm y do 
w ażnego dzieła n a  pom yślność i sław ę ruskiego 
narodu. Z nam i zw ycięstw o! Z nam i B ó g !

W e Lw owie 29 stycznia 1891.
W  im ieniu głów nego ruskiego kom itetu w y­

borczego : Romańceuk. Turkiewicz, Ogonoutskt. 
Ceapelski, Karaczewski, Toroński, Sawceak, Le­
wicki, Borw ińtki, Rładyłowicz, Dolnicki. S tefa­
nowicz, U nicki, O ru szk itr iz z , Wachnianin, 
Belej.

Ze Lwowa donoszą, iż ściślejszy kom itet w y­
borczy na Galicyę w sehodnią załatw ił sp raw ę or­
gan  izacyi w yborczej w okręgach m iejskich. P e łn y  
kom itet cen tra ln y  zbiera się 5 lutego.

DzieDuilri lw ow skie zam ieszczają wiadomość, iż 
br. S o c h o  r, gen era ln y  d y rek to r kolei K arola 
Ludw ika i poseł dotychczesow y z okręgn Brody- 
Złoczów oświadczył, iż n i e m a  t y m  r a z e m  
z a m i a r u  u b i e g a ć  s i ę  o m a n d a t  p o s e l ­
s k i  z G a l i e y i .

Pozostaje więc jaszcze rabbi B l o c h  z F lo ris -  
d o rfu , dotychczasow y poseł z okręgu  K o l o ­
ni y ja - Ś  n i a  t y  n, jako ten, który nie m ieszkając 
w kraju, potrafił przecież z oddali podziałać na 
w yborców j  zdobyć sobie ich g łosy. Czy okręg  
K ołom yja-Śniatyn da nam  drugi ak t sław etnych  
ongi w yborów  rabbi Blocha, —  dotąd nie w ia­
domo.

Poseł T e l i s z e w s k i ,  zajm ujący w ybitne s ta ­
now isko w stronnictw ie narodow ców , o trzym ał 
od sw oich wyborców  w T urce, gdzie sk ładał sp ra ­
wozdaniu z czynności poselskich, j e d n o g ł o ­
ś n i e  w o t u m  n i e u f n o ś c i ,

Ks.  S i c z y ń s k i  zwołuje sejm ik relacyjny n a  
5 lu tego do Zbaraża, 9 lutego odbędzie się w . e c 
r u s k i  w B u c z a c z u .

Jak  w idzim y zatem, aguaeya w yborcza w obo­
zie ruskim  w pełnym  toku.

W sprawie wychoditwćL
K o ł o  p o l s k i e  w niosło do sejm u pruskiego 

przez posła S tanisław a M  o 11 e g  o następującą 
in te rpelacyę w spraw ie w y ch o d ź tw a :

„Czy i jakie środki, obok już urządzonych, za­
m ierza rząd zastosować wobec grom adnego  w y­
chodźtw a do Brazylii, w yw ołanego fałszyw em i 
obietnicam i n iesum iennych  agentów , zw łaszcza w 
przew idyw aniu, że w ychodźtw o to p rzyb ierze p ra ­
wdopodobnie n a  w iosnę jeszcze większe rozm ia­
ry

In terp e lacy a  ta poddana była d y sk u sji na o- 
sta tn iem  posiedzeniu sejm u pruskiego

P oseł M o i  t y  zabrał głos. aby uzasadnić in ­
te rp e la c ję  w dłuższej przem ow ie. N a  Wstępie za­
znaczył, iż nie żąda żadnych  rozporządzeń, ogra 
niczających poręczone przez konsty tuc ję  praw o 
Bwobodnego przenoszenia się z m iejsca na m iej­
sce; dalej zaznaczył, że wychod itwo sam o w so­
bie je s t złem  koniecznem , którego usunąć nie

m ożna, jednakże w sp e c ja ln y m  w ypadku szerzą­
cego się obecnie .rychodźtw a do Brazylii, m t 
się do czynienia ze złem  wyjątkowem , przeciw ko 
którem u energ iczn ie w ystąpić trzeba. M ówca po­
daje sta tystyczne daty co do w ychodźtw a z lat 
ostatn ich  i k reśli postępow anie ag en tu r em igra­
cyjnych i ich narzędzi, w yzyskujących ła tw ow ier­
ność Indnosci, i o tum aniających m iędzy innym i i 
m łodycn ludzi, zobowiązanych do służby wojsko­
wej.

W  dalszem  ciągu opisuje m ow ea tran sp o rto ­
w anie ludu  do Brazylii i stosunki, jak ie czekają 
tam  tych  ła tw ow iernych  i o tum anionych  Stają 
się tam  oni białym i m u rzy n am i Jeże li się nie po­
łoży tam y prak tyce n iesum iennych  agentów , to 
m ogą stąd  w yniknąć sm utne następstw a. Szano­
w ny poseł zw raca uw agę na brak robo tn iks w s 
w schodn ich  dzielnicach wzywa iząd  ao en e rg i­
cznego w ystąpienia przeciw ko agen tom  em igra­
cyjnym . Z drugiej strony  sądzi, iż należy keuio- 
cznie z a p e w n i ć  l u d o w i  l e p s z ą  d o l ę  w 
k r a j u |  o j c z y s t y m ,  wtedy bow iem  dopiorę, 
kiedy robotnicy nie będą m ieli pow odu do n ie­
zadow olenia w kraju, m e pozw olą nakłan iać się 
do wychodźtwa. M ów ca podnosi z g u b n y  w p ły w  
p o l i t y k i  a n t i p o l s k i e j ,  k tóra je s t w łaśnie 
jednym  z najw ażniejszych czynników  niezadow o­
lenia, i w yraża w końcu nadzieję, że rząd w eź­
mie pod rozw agę spraw ę w ychodźtw a i zarządzi 
odpow iednie środki, ażeby pow strzym ać dalsze 
w yzyskiw anie Indu.

N ad m terpelacyą w yw iązała się dy sk u ty  a, k tó­
rej najważniejszym  m om entem  ośw iadczenie m i­
nistra  H e r r f u r t h a ,  który w yraził się m niej 
więcej, jak  następuje :

W iadomośei, jakie rząd o tłnm nem  w ychodź- 
tw ie otrzym ał, zgadzają się po większej części z 
tem , co tutaj w ypow iedział poseł M otty. I s t n i e ­
j e  t a k ż e  o b a w a ,  ż e  w y c h o d ź t w o  n a  
w i o s n ę  s z e r s z e  p r z y b i e r z e  r o z m i a ­
r y .  Rząd uw aża za swój obowiązek zaradzenie 
epidem icznem u w ychodźtw o w szelkiem i m ożliw e- 
mi środkam i i sposobam i, są one jed u ak  ustawo*- 
daw stw em  bardzo ograniczone. W edług  konsty­
tu c ji  p rzysługuje rządowi praw o ograniczania 
w ychodźtw a, jeżeli w ychodźcy chcą un iknąć obo­
wiązku służeDia wojskowo. Rząd prusk i m a je- 
d i ak zw iązane ręce skutkiem  zaprow adzenia wol­
ności p rzenoszenia się z m iejsca na m iejsce i po­
nieważ sp raw a w ychodźtw a podpada pod kom pe- 
tencyę R ady związkowej. K a n c l e r z  r z e s z y  
w t e j  m i e r z e  z d e e y d o w t l  s i ę  w y p r a ­
c o w a ć  n o w y  p r o j e k t ,  d o t y c z ą c y  w y ­
c h o d ź t w a .  O brady odnośnej kom is ji rozpoczną 
się już w najbliższym  czasie. Rząd prusk i użył 
także w szelkieh dozw olonych środków , by zm niej­
szyć wychodźtwo. R eskryptem  osobnym  z L k a* 
z a n e m  j e s t  p o ś r e d n i c z e n i e  w w  y- 
e h o d ź l w i e d o  B r a z y l i i ,  z którego agenei 
czynili stały  proceder i w każdym  poszczególnym  
przypadku czynią się poszukiwania, ezy uduośne 
osoby złudDemi obietnicam i nie zostały nakłonio­
ne do opuszczenia dotychczasow ego m iejsca po­
bytu. W  razie potw ierdzenia się tego rząd w y­
stępuje z surow em i karam i. W  ogólności rząd 
jest jednak  skazany tylko Da pouczanie. J e s t ono 
eo p raw da u trudn ionem  wobec- n iesłychanie ła­
tw ow iernej i om am ić się dające; ludności, k tó ra  
w ierzy bez zastanow ienia się w najw iększe bre-

Luzyady Camoensa.
B iedny C am o en s!... U czył się, skońezył u n i­

w ersy te t bił się za ojczyznę, s trac ił oko od kirli 
m aury tań tk ie j, p ływ ał po w szystkich m orzach 
A fryki i Az-yi, napisał poem at bez k tórego  świat- 
by  nie w iedział, że istnieje jakaś portugalska li­
te ra tu ra  za to wszystko taką tylko o trzym ał 
nagrodę, że w szesnaście lat po śm ierci przy ja­
cielska rtica położyła mn na nagrobku n a p is : 
iy ł  w ubóstwie t  nędzy % umarł tak samo...

Przy jac ie lska to  w istocie była ręka i m ądra  
i spraw iedliw a, k tó ra  te  słowr. n a  w ieczną pa­
m iątkę w yryć kazała. G dyby Cam oens sam sobie 
k ład ł napis na grobie, pew niehy inDego nie po­
łożył, tak  to napis dum ny  i p e łen  g o Jn o śc l 
P oeta  z za grobu  zdaje się nim  przem aw iać do 
sw ych niew dzięcznych rodaków i św iata, który 
go uszanow ać i uczcić nie u m ia ł : dałem  wam 
wszystko, co m ogłem , zrobiłem  w am  podarunek  
praw dziw ie mi narszy, a od was za to nie do- 
stL.em  nic — ja  jestem  waszym dobroczyńcą, a 

moimi dłużnikam i, niezdolnym i już n igdy ze 
B* « g o  długu się uiścić!

dum ny on był i pełen  poczucia w łasnej 
godności jak rzadko - -  t“ n pierw szy i praw ie jedy- 
Q7 Poeta portugalski. U giąć się on nie dał i kar­
ku uchyii,; me um>&ł, a gdy widział gdzie k rzyw ­
dę słabych i niespraw iedliw ość, to się o nie u- 
pom nia ł głośno i w ytknąi je  choćby i potężfle- 
niu, a  gdy g łupota i b łazeństw o chciały przed 
jego  oczami odgryw ać rolę, przysto jną tylko pra- 
wonC. i rozumowi, to je w yszydził i wyśmiał, nie 
oglądając się n* zem stę nikczem nych pyszałków. 
Cznły n a  n ie słu szn o ść , niezależny w zdaniu, 
śm iały w  w ystąpieniu, a p rzy tem  lekcew ażący 
sobis wzfflędy i kaprysy przew rotnej F o rtuny  — 
oto co było przyczyną jego  cierpień  i n iedo ­
sta tku  i rów nocześnie fundam entem  jego  w iel­
k o śc i

Choć Camoene w ięeej jeszcze i w  rozm aitych

rodzajach poezyi pisał, sław a iego op iera sis w y­
łącznie na jednym  poem acie, który p rzez analo­
gię z innem i, starożytnem i zwłaszcza epopejam i, 
nazyw ano wszędzie po św iecie i dotychczas je ­
szcze zwyczajnie u azy w ają . L  u z y a d a, cboć au­
tor sam dał m u ty tu ł : L u z y a d y  czyli L  u z y- 
t a n i e  (O s Lustadas).

O ryginalny to wielce poem at. Choć niby p isa ­
ny na w zór staroży tnych  epopei, choć prze łado­
w any n ieraz m itologią i k lasyczną erudycyą, po­
cząwszy od rom antycznej formy, od owej dźw ię­
cznej i pełnej energ ii oktawy, m a n a  sobie wi­
doczne piętno now ożytnego dueha i bez n a j­
m niejszej żenady wykracza, gdzie tylko to stoso- 
wnem  poecie się w ydaje , przeciw  najzw yklej­
szym  klasycznym  regułom . J e s t  to niby epos, a 
podm iotow ość poety, jego  osoba w najściślejszem  
tego słowu znaczeniu, raz po raz n a  scenę w y­
stępuje, a  liryczne uczucie, patryotyzm em  lub g o ­
rącem  uw ielbieniem  d la  cnoty  i bohaterstw a do 
praw dziw ej szezytności podniesione, stanow i bez 
w ątp ien ia najpiękniejszą i najw ażniejszą jego  s tro ­
nę. W reszcie poeta zdaje się opiew ać szczegól­
nie jednego  bohatera, Y a s c o  d e  G a m ę  i jego 
w ypraw ę w celu znalezienia drogi do Indyj 
W schodnich, a opow iadaniu sw ojem u nadaje taki 
obrót, że jego epopeja, znow u w brew  klasycznym  
trad y c jo m , nie m a w łaściw ie bohatera, bo jej 
przedm iotem  je s t w ysław ienie całego narodu po r­
tugalskiego, w szystkich w ielkich czynów, które 
zarówno przez Vaseo de Ganię, jak i p rzed  nim  
i po n im , m ieczem , pośw ięceniem  i w ytrw ało­
ścią P ortugalczyków  spełn ione były.

P oem atów  epickich w tym  okresie renesanso ­
wym, w którym  żył Camoens. w literaturze, 
zw łaszcza rom ańskich  ludów, znaczną liczbę wy­
kazać można, nie m a jednakże żadnego pom ię­
dzy niemi, który byłby tak dalece narodow ym  i 
patryo tycznego  ducha pełnym , ja k  Luzyady. — 
A r y o s t  jest zachw ycającym  opow iadaczem  fan ­
tastycznych przygód rycerskich , T a a s o  natchnio­
ny  głębokim  chrześciańskim  duchem , a  daw niej­
szy od n ich  D a n t e  wielkim  m yślicielem -poetą, 
k tóry  oczami wiary zagląda w tajem nice drugiego 
świata, ale je d en  tylko Cam oens śpiew a sław ę oj­

czyzny i dla niej w szystkie swoje uczucit i cały 
swój ta len t poświęca.

Zjawisko to, jakkolw iek  wyjątkowe pom iędzy 
daw nym i poetam i, ła tw o sobie przecież na cał­
kiem natu ra lnej drodze w ytłom aczyć. Dzieje P o r­
tugalii aż do czasów Cam oensa były w istocie 
fenom enem , rzadko zdarzajacj m się w h is to rii. 
Kraik niewielki, m ałe państew ko, zdołało jednak  
oczyścić sw e g ran ice od n iew iernych  M aurów, 
zdołało obronić się od najazdów zarówno M uzuł­
m anów, jak  i pobratym czych  H iszpanów  i u trzy­
m ać się przy swej niepodległości. Co więeej, ten 
m ały kraik  w nosi następn ie  wojnę w dziedziny 
sw ych nieprzyjaciół w drugiej części świata, po 
konyw a M aurów  w A fryce i tam  zdobywa dla 
siebie nowe posiadłości. Nie dosyć .eszeze na 
tem , ta d robna  P ortuga lia  uzbraja floty, wsadza 
na nie sw oich żołnierzy i kaze im iść, gdzie je 
szcze n ik t nie bywał, sznkać dróg, k tó rych  p rzed ­
tem  : n ik t nie znał, do skarbnicy  ów czesnego 
świata, do dalekich, od leg łych  a złotodajnych In  
dyj. I  ci n ieustraszen i żeg larze przepływ ają sze­
rokie m orza i oceany, walczą z żywiołam i i lu d ź­
mi, stają szczęśliwie u w yznaczonego celu i przez 
ich szaloną odw agę, zręezność i pośw ięcenie, m a­
ła  ich w  E uropie ojczyzna, w  odległości m no­
g ich  setek mil, zajm uje w posiadanie bogate, m i­
lionowe krainy, otw iera sobie porty dla sw ego 
handlu  i z indyjsk ich  ziem i m órz zbiera nie 
przeliczone skarby.

T yle m ęztwa, ducha przedsiębiorczego i niezem  
niezłam anej woli m ogło byłe uderzyć w yobraźnię 
każdego z ow oczesnyeh lu d z i, cóż dopiero, jeśli 
to była w yobraźnia poety i tak w ielkiego pa- 
tryoty, jakim  by ł Cam oens. P rzedm io t jego poe­
m atu sam  m n się n arzu ca ł, a on w ypieścił go i 
w yhodow ał w swojem  gorącem  sercu — i dlatego 
zrodził się tak piękuy, praw dziw ie natchniony  i 
w swoim  rodzaju szczególny poem at.

P o rtu g a lia , choć pozwoliła um rzeć w szp ita lu  
ich tw órcy, na w artości L u z y  a d  od razu się po­
znała. Co w owe czasy było rzeczą niezwykłą, 
już w  pierw szym  roku po ogłoszeniu (1572) po­
kazało się d rug ie  w ydanie tego poem atu. S ław a 
poety  urosła  prędko  i wysoko w jego ojczyźnie,

niedługo imię jego wyszło i po za gran ice P o r­
tugalii i szeroko .po św iecie rozbrzm iało. Z im ie­
niem  je d n ak  rzadko gdzie, n ieste ty ! przedostał 
się i jego  utw ór. W  E urop ie  mało kto um iał po 
portugalsku , literatura p o rtu g alsk a , k tóra zaczęła 
się i skończyła bez m ała Da Camoensie, nie b u ­
dziła w ielkiego zajęcia, chw alono więc na cudzą 
wiarę poetę i jego  p o em at, alo m ało gdzie zna­
no go i czytano.

Ta sm u tna d la Cam oensa tradycya i to podo­
bno niety lko u nas, ale i w in n y ch  w życiu du- 
chow em  o w iele dalej posuniętych  krajach pozo­
sta ła się jeszcze po dziś dzień...

W idocznie Com oens nie m iał także przez d łu ­
gie czasy szczęścia do tłum aczy, . m e znajdow ał 
dobrych puśredników , k tórzyby go w  innych  ję- 
zykacL obcym  narodom  dali poznać. Bez żadnej 
w ątpliwości tak przynajm niej było u nas. T łom a- 
czenie J a c k a  P r z y b y l s k i e g o ,  pracow itego 
ale n ieudolnego p rzek ładacz t różnyeh także in ­
nych  ep o p e i, w ydane jeszcze w r. 1799, m ó g ł ­
by tylko od Com oeusa odstraszyć dzisiejszych 
zw łaszcza w ybredniejszego sm aku czytelników. 
N ie w iele lepszy je s t także inny  przekład  D y o -  
n i z e g o  P i o t r o w s k i e g o ,  rzadko koron prócz 
tego znany, bo nie ogłoszony drukiem  ale w lito ­
graficznych kopiach, robionych podobno w roku 
1875 w Boulogne sur m er w e F raneyi. Dopiero 
w najnow szych czasach, w  końcu roku up łynio- 
nego ukazał się nowy przekład  „L uzyadów ," 
którego dokonał p. A d a m  M - s k i  i w  W a r­
szawie w Bibliotece najcelniejszych utworów lite­
ratury europejskiej go w ydał. J e s t  to p ierw szy 
polski p rzekład  tego poem atu, w k tórym  tłóm acz 
form ę oryginału t. j. ośm iozgłoskow ą strofę czyli 
tak nazw aną stancę zachow ał, a zarazem  p rzed ­
sięwzięcia swojego dokonał w ten sposób, że od ­
tąd m ożem y Cam oensa w  swoim języku czytać i 
piękności jego, jeśli nie wszystkie, to po większej 
przynajm niej części odczuwać. N ie um iejąc po 
portugalsku nie m ożem y tłóm aezenia z ory­
ginałem  porów nać i stw ierdzić, o ile ono je st 
w ijrn em  i o ile zalety p ierw ow zorn oddaje. W ie­
m y zkąd iuąd , że p. M. często pozwala sobie 
znacznych dow olności, że robi dodatki osłabiające

w rażenie, ale choć i w budow ie w iersza i w ry­
m ow aniu n e zawsze jest dość dbały, m im o to 
jed n ak  m ożem y pow iedzieć, że przek ład  pana 
M skiego czyta się w ogóle g ładko i przy jem nie , 
że w czytaniu doznajem y estetvcznego w rażenia, 
a w n iek tó rych  ustępach  podziw iam y w zniosłość 
na tch n ie n ia , albo w ielkie pom ysły poety. J e s t  to 
najlepszy d o w ó d , że w p. M -skim  Cam oens nie 
zginął, że tłóm acz uzdolniony był do p rzen iesie ­
nia tego znakom itego poety do waszej lite ra tu ry , 
za co też, zw łaszcza że obdarzył nas rzeczą, k tó ­
rej tak d ługo nam  brakow ało, zupełna od nas n a ­
leży m u się wdzięczność.

N ie w ątpim y, że czytelnicy polscy z większą 
niż dotąd chęcią będą b rać  Cam oensa do ręki. 
Aby ich  do tego tem  więcej pobudzić i niejako 
przekonać, że ten daw ny poeta  i dzisiaj nietylko 
w art jest czytania, ale p rzed  w ielu innem i now e- 
mi u tw o-am i pow inien być czytany, pozwolim y 
sobie tntaj nieco obszerniej z L u z y a d a m i  ieh 
zapoznać. —

P oem at rozpoczyna się zw ykłą u epików  za­
powiedzią, jak i p rzedm iot, jakiego b o h a te ra  poeta 
opiewać zam yśla. Otóż bohateram i L u z y a d ó w  
m rją  być, jak Cam oens pow iada, c i , którzy no­
we państw o  w Indyach  w znieśli (Yasco do G a­
m a i jego następcy) jakoteż i owi królowie da­
w niejsi, k tórzy  pow strzym aw szy napady M rurów  
na P o rtu g a lię , następn ie  we w łasnych ich d z ie r­
żaw ach zdobycze poczynili. I  zaraz pótem  u n ie ­
siony p a trio ty czn ą  d u m ą  czyny swoich rodaków  
staw ia wyżej nad  dzieła Trojan, Greków i R zy­
mian, tak  często dotychczas opiewane:

Przestańmy sławić Trojanów lnb Greków 
Morskie wyprąwv i rycerskie czyny 
Macedończyka bohatera wieków,
Albo Trojana zwycięzkie w aw rzy n y :
W as sławię, których śród śm iałych zacieków 
W iódł Mars z Neptunem, was — e Ltrza syny! 
U m ilknij, Mnzo, t  pieśnią starożytną 
Przed tych wybrańców chwałą bardziej szwytaą.

(0. d. n.).

Adam  Bełcfhowsiei.
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dn ie a pouczanie ze stro n y  rządu przyjm uje z 
najw iększą nieufnością.

Innym  środkiem  jest ogłaszanie listów popa­
dłych  w nędzę wychodźców i odw oływ anie w y­
chodźców do kraju, k tórzy  wówczas stać się m o­
g ą  najlepszym i agentam i przeciw  w ychodźtw u. 
W ychodźtw o nietylko przypraw ia o stra ty  n iero­
zważnego wychodźcę, ale nie mniej dzielnice, 
które ono pozbaw ia ludności i robotnika. Z tego 
w zględu polecił rząd władzom, aby były pod ka­
żdym  w zględem  pom ocnem i pracodaw com  wobec 
robotników  łam iących kon trak ta  w celu udan .a  
się za morze. W  końcu g ru d n ia  r  z. w y d a ­
n y m  z o s t a ł  d o  n a c z e l n y c h  p r e z e s ó w  
o k ó l n i k ,  w którym  im  doniesiono, że ze s tro ­
ny rządu niem ieckiego poczynione zostały s ta ra ­
nia, ażeby w B rem ie w ykonyw aną była ściślejsza 
kon tro la nad wychodźcami...

Ściganie na drodze karnej rozm yślnego i w 
celach zarobku prak tykow anego  przez agentów  
nam aw iania do wychodźtwa, pouczanie o wy- 
chodźtw ie —  wszystko to są jednak  tylko środki 
połowiczne, które nie są zdolne złem u zaradzić. 
Ś rodka działającego pod tym  w zględem  n iech y ­
bnie dotąd nie w ynaleziono. C o  d o  o t w a r c i a  
g i a n i c  d l a  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h  z p o  
z a g r a n i c  p r u s k i c h ,  t o  w  m i a r ę  p o ­
t r z e b y  r z ą d  n a  t o  p o z w o l i ł ,  na zorgani­
zowanie jednak polskiej em igracyi n ’ e m o ż e  
s i ę  z g o d z i ć  N ajlepszym  środkiem  będzie u- 
dzielenie jak najrozleglejszego poparcia rządow i 
w usiłow aniach jego, dążących do polepszenia 
in te lek tualnego  i m ateryalnego  dobra ludności, a 
w tedy uda się zaradzić n iepatryotycznem u egoi­
zmowi zdan ia : ubi bene, ibi patria.

Discite moniti!
N iem iecko-kaiolicki o rgan gdański Westprtus- 

*ucHc8 yoiksblatt, wobec rozwijającej się agita- 
cyi socyalistycznej w dzielnicach polskich, uważa 
za stosow ne ostrzedz rząd niemiecki, by za n ie - 
cba ł system u germ anizacyjnego. Owoce tego sy ­
stem u —  pisze dziennik  niem iecki —  są bardzo 
wątpliwe, a najgorszem  je st podkopyw anie religii 
katolickiej. W iadom o bowiem, że socyalna dem o- 
kraoya zarzuciła sw e sieci głów nie na polskie 
okolice wiejskie, a posługuje się przy tem  językiem 
polskim . S pekuluje ona na to, że ludność polska 
z jednej strony  niezadow oloną je s t z ucisku, ja ­
kiego doznaje jej język i narodow ość, a z drugiej 
strony  gotow a darzyć zaufaniem  tych wszystkich, 
k tórzy się ujm ą za ojczystym  je j językiem  pol­
skim . J e s t to w yrachow anie bardzo słuszne. B łędem  
je s t tylko soeyalnej dem okracyi, że pom ija religię i 
relig ijne uczucie ludu polskiego. W  ten  sam  Błąd 
popadłby  i rząd, gdyby się nie postara ł o zacho­
w anie ludowi polskiem u języka i religii.

W  końcu W istpr. Vvlksblait przytacza głos 
jednego z nauczycieli N iem ców  z nad Bałtyku 
z g łęb i K aszub. Oto co pisze ów nauczyciel, zn ie­
w olony być narzędziem  system u, który potępia:

„M imo oporu staw ianego tak ze strony  kościo­
ła, jak państw a, zbliża się coraz więcej n iebezpie­
czeństw o soeyalnej dem okracyi, k tóra w ylew em  
sw ym  zagraża kościołowi, państw u  i rodzinie. 
N ajsilniejszą zaporą przeciw  niej jest^ i pozostanie 
bez zaprzeczenia relig ia  i co się samo przez się ro ­
zumie, nauka religii.

„N ieste ty  nie udzielają nauki religii w zna­
czne1 części szkół odw iedzanych przez dz:eci pol­
skie z w yższego rozporządzenia w ojczystym  j ę ­
zyku dzieci, ale w lęzyku obcym . N auka staje się 
tern  sam em  —  przyznajem y to szczerze —  zu­
pełn ie  m echaniczną, a więc nie p rzen ika i nie 
ogrzew a serca dziecięcego i nie hartu je  ch a rak te ­
ru dziecka, ani pod w zględem  m oralnym , ani też 
obyczajowym . Skoro panow ie radcy  szkolni i in ­
spektorow ie powiatowi są innego zdania, to łu ­
dzą się tylko, a chcąe się o tern przekonać, m o­
gliby  oni d la  w łasnych sw ych dzieci zaprow adzić 
naukę religii w języku ob^ym, jak np. francuski n, 
angielskim  i włoskim .

„Jako nauczyciel N iem iec, który w urzędzie

SPEŁNIONE MARZENIE.
(Z życia biednych ludzi.)

Przei
WŁADYSŁAWA STROUPlEŻNICKIEGO.

Z czeskiego oryginału przełożył

W OJCIECH SZUKIEW LCZ.

N a ta rgu  M ałej S trony  kroczył wysoki, chudy, 
Liizko pięćdziesiąt dw a la ta  liczący, ubogo odzia­
ny m ężczyzna. N a  głow ie m iał cylinder, który 
w idocznie przeszed ł już wiele burz żyJow ych , 
gdyż faidy jego pew ne daw ały św iadectwo, że 
nie był w stanie oprzeć się w pływ om , które kie­
dyś, za n iepam iętnych „aż czasów, z góry na den 
ko jego  z gw ałtow nością działały. Od zupełnie 
now ego cy lindra odróżniał się zresztą jeszcze nie 
je d n ą  dostatecznie obszerną łysiną. Z pod cy lin ­
d ra  w yzierały włosy, w yraźnie w yrosłe na innej 
czaszce, niż ta, k tórej obecnie udzielają ochrony 
od zim na i gorąca, a także od dobrych i złych 
dow cipów  o łysinach. A p łu g  czasu w yorai na 
śniadej, ogolouei tw arzy mężczyzny głębokie b ru ­
zdy Spłow iałe oczy jego ukryw ały  się głęboko 
w dołkach.

Cała pow ierzchow ność tego człowieka zdradza­
ła  pew ną troskliw ość o siebie i staranność, które 
nie były jednak  w stanie ukryć czcigodnej staro­
ści i ubóstw a jego sakai M ężczyzna ten nie był 
z pew uoscią pierw szym  obyw atelem  sw ego czar­
nego tużuTka, którego łokcie dobrze się już św ie­
ciły. Ja sn e  jego spodnie tak były szerokie, że 
zdaw ało się, jakoby icb obecny w łaściciel tylko 
p.-zez nieuw agę w nie zabłądził. B uty jego nie 
m iały obcasów; odgryzły je  dw a ostre z ę b y : ząb 
czasu i ząb pragskiego bruku.

O pierając się o kij, szedł powoli i spoglądał 
co chw ila na swój sta roży tny  zegarek tom bako­
wy —  potem  wzrok jego zabłądził m iędzy baby 
na targu siedzące i u tkw ił praw ie bojaźliwie a 
b łagaln ie n a  oskubanych gęsiach, k tórych poder­
żnięte karki zwisały sm utn ie ku dołowi.

M ężczyzna ten  jest a rty stą  —  i to wielkim  
a r ty s tą ; um ie on ze swej m iesięcznej, czterdzieści 
gu ldenów  w ynoszącej pbnsyl wyżywić uczciwie i

nauczycielskim  posiw iałem  i nabra łem  dośw iad­
czenia, ale jeszcze nie utraciłem  uczucia sp raw ie­
dliwości, zapytuję się, czy taka nauka religii od­
pow iada życzem om  kościoła i państw a, i czy taka 
nauka religii może być isto tn ie m urem  o ch ron ­
nym  przeciw  zgubnym  dążnościom  socyalistycz- 
nym  ? N igdy  i p rz e n ig d y ! N iechajże więc rząd 
znow u przyw róci naukę religii w sposób n a tu ra l­
ny i w języku ojczystym  dziecka i u i e c h a j  
j ę z y k  o j c z y s t y  b ę d z i e  w y k ł a d o w y m  
w e  w s z y s t k i c h  p r z e d m i o t a c h  n a u  kło­
w y c h ,  p r z y n a j m n i e j  w p i e r w s z y c h  
c z t e r e c h  l a t a c h ,  coby jedynie odpow iadało 
p r a w o m  n a t u r y !

„G dyby drogiej naszej ojczyźnie już dla tego 
sam ego grozić miało niebezpieczeństw o, natenczas 
źlećby istotnie w niej by ło! Bynajm niej, nasza 
ojczyzna je s t potężniejszą i silniejszą, niz się to 
pew nym , tchórzliw ym , czy też zapam iętałym  du­
szom zdawać może. P recz  więc z nauką religii 
w języku niem ieckim  we w szystkich szkołach, 
do których uczęszczają dzieci narodowośui po l­
skiej ! P r e c z  i z e  s z k o ł ą  s y m u l t a n n ą ,  
k t ó r a  p r z e n i g d y  n i e  m o ż e  d o p r o w a ­
d z i ć  d o  r z e c z y w i ś c i e  r e l i g i j n e g o  w y ­
c h o w a n i a  d z i e c i ! "

Bo tego dodaje Wtstpr. Yolksblatt tylko jednę 
radę do mężów, stojących na czele polityki p ru ­
sk ie j: „Discite m o m ti!“ (Uczcie się z prze 
s t r o g i!)

Powyższy głos nauczyciela N iem ca z g łębi sa­
m ych Kaszub jest w rzeczy sam ej bardzo wy­
mownym . P rzem aw ia z niego oburzenie tych 
w szystkich p raw ych  nauczycieli Niemców, Którzy 
zniew oleni są [nietylko dzieci polskie uczyć jak 
papugi —  ale nadio mają im naukę religii wy 
kładać w obcym  języku Zadaje on rów nież kłam  
ośw iadczeniem  z ławy m in isteryalnej, że we w szy­
stk ich  szkołach polskich w ykładaną bywa nauka 
religii w ojczystym  języku dzieci.

Dobrze, że organ niem iecki stw ierdza tę nie­
norm alność wobec czytelników  niem ieckich. P o ­
lacy bowiem z w łasnego sm utnego dośw iadczenia 
oddaw na wiedzieli, że ośw iadczenia m inistrów  
pruskich  zbyt często m ijają się z p raw dą i rze­
czywistością.

Sprawy szkolne.
(Z  B ady szkolnej krajowej).

B ada szkolna krajow a na posiedzeniu d. 26 
b. m. uchw aliła : 1) W ydać szczegółowe polece 
uia co się tyczy karności i p row adzen ia  się u- 
czniów w wyższych k las-ch  szkół ś re d n ic h ; 2) 
przyjąć do w iadom ości, zatw ierdzając odnośne 
w nioski, spraw ozdanie krajuw ego in spek to ra  szkol­
nego, d ra  L udom iła G erm ana, z wizytacyi g im na- 
zyum  niem ieckiego we Lw ow ie i g im nazyum  w 
Ja ro s ław iu ; 3) przyznać profesorow i g im nazyuin 
w W adow icach , Tom aszow i Dziamie, trzeci do­
datek p ięcio letn i; 4 ) przyjąć do wiadomości r e ­
sk ry p t pana m inistra, przenoszący profesora K o n ­
stantego H o rb a la , z g im nazyum  w S try ju  do 
P rzem yśla, tudzież przen ieść  su p len ta  Ju lian a  Ca­
rew icza z gim nazyum  w P rzem yślu  do S try ja ; 
5) p rzenieść su p len ta  E m ila  K ordasiew icza z g i­
m nazyum  Ti Kołomyi do giinnazyum  akadem i­
ckiego we Lwowie, a na jego miejsce przenieść 
sup len ta  Ja n a  N iem cow a z gim nazyum  aaade- 
m ic L e g o ; 6 ) zam ianować asysten tem  w szkole 
realnej we Lwowie, S t nisfaw a B ilińsk iego; 7) 
W ojciecha T u ro sza , su p len te ia  w gim nazyum  w 
Stanicławow ie ; 8 ) asysten ta  Z ygm unta TomanLa, 
sup len tem  w szkole rea lnej we L w ow ie; 9) P io­
tra  Christoffa sup len tem  w g im nazyum  w D ro ­
hobyczu i 10) B ronisław a K ąsinowskiego su p le n ­
tem  w szkole realnej w K rakowie ; 1 1) wydać
ułożony przez o rdynat biskupi w Krakowie, plan 
nauki relig ii w sem inaryum  nauczycielskiem  m ę- 
skiem  w K rakow ie; 12) zatw ierdzić w ybór dra 
M ikołaja K lakurki na zastępcę przew odniczącego 
R ady szkolnej okręgow ej w M yślenicach; 13) za­
tw ierdzić w ybór J a n a  Ram pały, nauczyciela szko­
ły  ludowej w Jab łonce N iżnej, na rep rezen tan ta

bez d łu g u : siebie, żonę i dwoje dzieci, nadto o- 
szczędzić jeszcze dw a gu ldeny  m iesięcznie, aby 
je złożyć w kasie oszczędności d la  d z ie c i! To 
jest bez w ątpienia wielki a r ty z m !

W łaśnie przerayśliw a nad nowym  ciężkim pro­
blem atem  swego życia, to jest nad pytaniem , czy 
nie m ógłby kupić gęsi i dw óch głów ek kapusty — 
lecz bez przekroczenia m iesięcznego budżetu, k tó­
ry je s t ściśle do pół ceu ta  obliczony. Śm iała ta 
m yśl zajm uje sta rego  dyurn istę  już od trzech  ty ­
godni dn iem  i nocą; z ołówkiem  w ręce p rze­
g ląda ciągle na nowo budżet miesięczny, jedue 
w ydatki przekreśla, inne  redukuje, aby tylko za­
b rać kapitał po trzebny  do w ykonania tak n iezw y­
kłej myśli. Do życzenia tego nie popycha go by ­
najm niej sybarytyzm , przeciw nie dążenie to wy­
nika z przyczyn sz lachetnych : z m iłości do
dzieci.

Blisko przed m iesiącem przyszły oba dzieciaki 
sta rego  dyurnisty , siedm ioletn i F ra n u s  i ośm iolet­
nia Kasia, z płaczem  ze szkoły, skarżąc się, że 
inne dzieci natrzęsały się z nich po drodze, gdy  
się przed niem i przyznały , że jeszcze nigdy nie 
jadły pieczonej gęsi.

M atka, podstarzała kobieta, m izerna, k tóra nie­
m al czarodziejską sw ą ig łą  w yczarow ała ze s ta ­
rych, le tn ich  spodni m ęża nowe palto zimowe 
d la synka, sta ra ła  się je  uspokoić tw ierdzeniem , 
że n a  gęś m ogą sobie pozw alać tylko bardzo bo­
gaci ludzie.

Lecz sta ry  pisarz oddał się przy  tych słow ach 
sm utnym  m yślom ; kochał sw e dzieci gorąco —  
wszak były jego  największą radością w te raźn ie j­
szości, a je d y n ą  nadzieją na przyszłuść.

P łacz  ich zasm ucił go do g łębi duszy.
Isto tn ie  bardzo to sm ntne, że moje dzieci nie 

w iedzą dotychczas, jak  sm akuje gęś —  pow tarzał 
sobie ciągle. W tedy  to zrodziła się w nim  m jśl. 
aby im przecież choć raz gęś kupić. L ecz w net 
przeląk ł się tej myśli, jakby  jakiego s tibsayd ła ; 
nie dała się jed n ak  już więcej odpędzić i p isarz 
począł całkiem  pow ażnie zastanaw iać się nad jej 
zrealizowaniem . Całe trzy  tygodnie tw orzy ł naj­
rozm aitsze kom binacjjj^finansow e. W  końcu po­
stanow ił, że nie będzfe cały m iesiąc zażywać ta ­
baki, a w ten  sposób oszczędzi dw a cen ty  dzien­
nie, ćo razem  uczyni 60  krajcarów .

zawodu nauczycielskiego do Rady szkolnej ok rę­
gowej w T u rc e ; 14) pozwolić Karolowi H uchrze, 
nauczycielow i szkoły ludow ej w  D ołhem  G ór- 
sk ie m , na trudn ien ie  się p isarstw em  gm innem  
przez rok je d e n ;  15) przekształcić czteroklasow ą 
żeńską szkołę w Sanoku na sześcioklasow ą o 
czterech  nauczycielkach z p e łn ą  płacą, i o dwóch 
m łodszych ; 16) szkołę filialną w Juszczynie, po­
wiatu M yślenice, na dw uklasow ą o jed n y m  n a u ­
czycielu z p e łn ą  p łacą i jednym  m łodszym : 17) 
szkołę etatow ą w Sidzinie, pow iatu M yślenice, 
na dw uklasow ą o jednym  nauczycielu z p tłn ą  
p łacą i jednym  m łodszym ; 18) szkołę etatow ą 
w  Osielcu, powiatu M yślenice, na dw uklasow ą o 
jednym  nauczycielu z pełną  p łacą  i je d ay m  m ło­
dszym  i 19) szkołę filialną w D ą b iu , powiatu 
P ilzno, na e ta tow ą; 20) zorganizow ać w Dźwi- 
uogrodzie, powiatu Buczacz, szkołę filia ln ą ; 21) 
posunąć na m iejsce rzeczyw istego nauczyciela 
szkoły ludowej w Jarosław iu  , opróżnione przez 
przeniesienie w stały  stan  spoczynku Leona Ka- 
piszewskiego, m łodszego nauczyciela tej sam ej 
szkoły, S tanisław a B ara ; 22) a na tegoż m iejsce 
przenieść stałego m łodszego nauczyciela szkoły 
ludow ej w H orodenee M aksym iliana K ruszelni- 
ckiego; 23) zam ianow ać E ugenię Boczarską, s ta ­
łą  m łodszą nauczycielką czteroklasow ej szkoły 
żeńskiej w S try ju ; 24 ) M aryę z M isięgiewiczów 
S ehanzcrow ą, sta łą nauczycielką siedm ioklasowej 
szkoły żeńskiej w S am b o rze ; 25) M aryę D anaue- 
ró w n ę , sta łą  nauczycielką szkoły wydziałowej 
żeńskiej w R zeszow ie; 26 ) M ikołaja W ysoczań- 
skiego, sta łym  nauczycielem  szkoły etatowej w 
Styniaw ie N iż n e j; 27) M aryę Zagórzańską, stałą 
nauczycielką szkoły etatow ej w S trzelcach W iel­
kich ; 28) W ładysław a K otulskiego, sta łym  nau 
czyeielem  szkoły etatowej w N ow osió łkach , i 29) 
W ładysław ę Błoniarzową, sta łą nauczycielką szko­
ły  filialnej w Łąkcie Dolnej.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  31 stycznia.

U rzędow a W iem r Abendpost um ieszcza zaprze­
czenie wieści krążących o obradach w m in is te r­
stwie, które m iały poprzedzić rozw iązanie Rady 
państw a Zaprzeczenie to nad e r słabe oświadcza, 
że ponieważ obrady gabinetu są tajne, przeto  te 
wieści polegać mogą tylko na kom binaeyacii. Za­
przeczenia, aby kom binacye te były fałszywe, nie 
m a jednak  w kom unikacie urzędow ym . N  Fr. 
Presse um ieszcza spraw ozdanie z in terw iew u spół- 
pracow niką Agenct-slate z radcą dw oru i posłem  
m oraw skim  d r M e z n i k i e m .  Dr .  M e z n i k  
uważa zm iany w ugrupow aniu  stronnictw  w Sej­
m ie czeskim jako jeden  z powodów rozw iązania R a­
dy państw a lecz sądzi, że do tego faktu przyczyniło 
się rozluźnienie węzłów, łą cz ąc )c h  większość i 
obawa, aby gab inet p rzed  now em i w yboram i nie 
był zm uszonym  do ustąpienia. Zm iany w gabi­
necie nie są wykluczone, ale nie nastąpią przed 
wyborami. P ose ł M e z n i k  uważa, że utw orzenie 
s ilnej autonom icznej w iększości w Radzie państw a 
zależeć będzie p rzedew sz)stk iem  od wyniku wy­
borów w Ozfcchaafc. Gdyby klęska Staroczechów 
nie była zbyt w ieką ,(to  w ystarczyłony, góyoy klub 
O c r o n i n i e g o  przyłączył się do większości 
Zw ycięstw o M łodoezechów jest jednak  praw dopo- 
dobnem . W tym  w ypadku zdaniem  dr, M  e z n i 
k a m in ister P r  a ż a k m usiałby ustąpić, a o po­
wołaniu M łodoczeeha do m in iste rstw a obecnie nie 
m oże być mowy. Dr. M e z n i k  sądzi, że obecny 
sk ład  gabinetu  d la  Czechów je s t najkorzystn iej­
szym i że nic lepszego spodziew ać się nie m o­
żna. W ieszcie uważa dr. M e z n i k ,  że obecna 
chw ila nie jest odpow iednią d la  żądań opartych 
na czeskiem  praw ie państw ow em , lecz m a n a ­
dzieję, że nadejdzie jeszcze dla n ich  chw ila ko 
rzystna.

Pojaw iła się wieść, że ep iskopat austryacki z 
powodu wyborów ogłosi list pasterski.

Termin wyborów.
W ybory do Rady państw a rozpisano już we 

w szystkich krajach koronnych. W ybory odbędą

Lecz to m u przecież nie w ystarczy na kupienie 
gęsi!

Szczęśliwe zdarzenie przyszło m u w p o m o c: 
napisał jakiejś rodzinie, mającej w urzędzie iute- 
res, podanie, i dostał za to dw a guldeny .

P osiadał tedy w kieszeni kapitał na kupienie 
gęsi, kapusty  i p iw a ! Co to za radość 1

Lecz rodzina jego nie m iała naw et przeczucia 
o zbliżającym się w ielkim  w ypadku.

Gdy w rócił z kancelaryi do dom u wczoraj — 
był to piątek —  p rze ląk ł się bardzo ; wielki jego 
zam iar rozw iew ał się nagle w czyste złudzenie, —  
spostrzegł, że żona m a głow ę obw iązaną chustką.

—  N a Boga, Kasiu, co ci je s t?  —  p y ta ł tro ­
skliwie.

—  G łow a ranie strasznie boli — jęk n ęła  żona.
—  M nie także, — zakw ilił w kącie F ranuś.
Tak tedy nie m ogę kupić ju tro  gęsi, gdyż bę­

dę po trzebow ał pieniędzy na zapłacenie doktora, — 
pom yślał sobie stroskany  ojciec.

N oc straw ił w części na przykładaniu  zim nych 
kom presów  na głow y sw ych drogich, w części 
na snach o gęsi, odlatującej z pow rotem  do o d ­
dalonego kró lestw a bajek, z k tórego  na chw ilę 
tylko zawitała w duszną atm osferę ciężkiego ży ­
cia starego pisarza.

Gdy następnego dn ia  rano odbity od ściany 
przeciw ległego dom u p rom ień  słońca , w padł 
p rzez okno i słabym  blaskiem  ośw iecił ubogą 
izbę pisarza, py ta ł się trosk liw y mąż swej zawię- 
dłej połow icy.

—  No, Kasieńko, cóż dzisiaj mówi twoja g łow a?
—  Bóg zapłać 1 już nie boli.
—  Pokaż, czy jeszcze g o rąca?
C hudą ręką do tknął jej czoła dla przekonania się, 

czy będzie m ógł kupić gęś.
—  G orączka ustąpiła, — potw ierdził, i d u d a ł:
—  Pokaż mi jeszcze język.
Żona w ystaw iła język.
—  M a zupełnie zdrow ą barw ę, —  zaręczył 

pisarz, a potem  pytał się jeszcze zaspanego F r a ­
nusia, siedzącego w koszulce na starym  dywanie, 
służącym  za łóżko:

—  A cóż twoja g ło w a?
—  Także już nie boli, tatusiu, —  pójdę do 

szkoły.
—  A język ?

się w czasie od 27 lutego do 21 m arca i ta k :  
27 lutego w p ierw szem  ciele w /bo rczem  T  r y ­
j e  s t u ; 28 lutego w gm inach  wiejskich W y ż ­
s z e j  A u s t r y i ;  2 m arca w kuryi m ałej w ła­
sności w C z e c h a c h ,  G a l i c y  i ,  N i ż s z e j  
A u s t r y i .  S a l z b u r g u ,  B u k o w i n i e  i M o ­
r a w a c h ,  w m iastach W y ż s z e j  A u s t r y i  
oraz w drug iem  i trzeciem  ciele wyhorczein 
T  r y j  e s  t u ;  3 m arca w kuryi wiejskiej K r a i ­
n y  i S z l ą s k a ;  4 m arca w kuryi wiejskiej 
I s t r y i  i G o r y c y i  oraz w m iastach C z e c h ,  
G a l i c y i ,  S a l z b u r g a .  B u k o w i n y  i M o ­
r a w :  5 m arca w gm inach  wiejskicn S t y i y i  i 
K a r y n t y i ,  w m iastach N i ż s z e j  A u s t r y i ,  
K r a i n y  i Ś l ą s k a ,  w czw artem  kole wy 
borezsm  T r y j e s t u  i w  Iznach  Handlowych 
W y ż s z e j  A u s t r y i  i M o r a w ;  6 m arca 
w m iastach I s t r y i  i G o r y c y i ,  w Izbach h an ­
dlow ych C z e c h ,  G a l i c y i ,  B u k o w i n y  i 
Ś l ą s k u  i w  wieikiuj w łasności C z e c h ,  W y ż ­
s z e j  A u s t r y i ,  K r a i n y ,  B u k o w i n y  i Ś l ą  
s k a ;  8 m arca w Izbach handlow ych  I s t r y i .  
G o r y c y i  i T r y j e s t u ;  9 m arca w m iastach 
S t y r y i ,  T y r o l u  i V o r a r l b e r g u ,  w Izbach 
handlow ych N i ż s z e j  A u s t r y i  i K a r y n t y i ,  
oraz w kuryi w ielkiej w łasności G a l i c y i ,  
I s t r y i  i G o r y c j i ;  10 m arca w Izbacti h a n ­
dlow ych T y r o l u  i Y o r a r l b e r g u ,  oraz w 
kuiyach  wielkiej w łasności w N i ż s z e j  Au -  
s t r y i  i K a r y n t y i ,  11 m arca w Izbach  h an ­
dlow ych S t y r y i  i w wielkiej w łasności T y r o -  
1 u (d rug ie ciało wyborcze); 12 m arca w kuryi 
wielkiej wfasności S t y r y i ;  16 m arca w gm i­
nach wiejskich D a l m a c y i ;  18 m arca w m ia­
stach dalm atyńskich; 19 m arca w dalm atyńskieh 
Izbach  handlow ych i nareszcie 21 m arca w ku­
ryi najwyżej opodatkow anych w D a l m a c y i

Z  parlamentu niemieckiego. Kieska sekretarza 
Stephana. Waldersće. Leszczyński.

N a porządku dziennym  obrad parlam en tu  n ie­
mieckiego dn. 28  bm. by ła petyeya 324  dzienni­
ków niem ieckich o znizenie opłat za depesze 
dziennikarskie. Spraw a ta należy do zakresu w ła­
dzy sek re ta iza  stanu dla sp raw  pocztow ych i te ­
legraficznych, S t e p h a n a ,  on też dając w yja­
śnienia, uw ażał za stosowne wyrazić się bardzo 
n ieprzychylnie o dziennikarstw ie niem ieckiem . 
P rzez  to w yw ołał pow szechną burzę i tak po tę­
piającą krytykę swego postępow ania, ja tie j  w 
dziejach parlam en tu  niem ieckiego jeszcze nie 
było.

Zapytany o faw ory dla Biura Wolffa, którego 
depesze jakby były urzędow em i m ają p ierw szeń­
stwo przed innem i p ryw atnem i depeszam i, dał 
odpow iedź dość bałam utną, ale w ynikało z niej 
tyle, że z tem  Biurem  jest jakiś kontrakt.

N a to zaproponow ał p. R i c h t e r  wezwać 
rząd, aby teL kon trak t p rzed łoży ł parlam entow i. 
Propozycyę tę parlam en t uchw alił, ale — jak 
słychać —  bezskutecznie o tyle, że takiego kon­
trak tu  wcale nie ma.

M otywując swoje żądanie p. R ichter wykazał, 
że Biuro Wolffa z jednej strony  podlega rządo­
wi, z drugiej zaś w ysługuje się pew nym  s f  e- 
r c m  g i e ł d o w y m  i rozsyła im depesze p ie r­
wej, niż innym  abonentom , przez to u ła tw ia lain- 
tym  spekulacye giełdow e. To Biuro  dopuszcza 
się naw et zm ian w depeszach, jak było podczas 
finansow ego p rzesilen .a  dom u bankierskiego Bar- 
r nga i przez to dało ponop do g ry  giełdowej, 
w której je d n i zyskali m iliony inn i zaś potracili. 
N ajciekaw sza rzecz przy  tem , że owe sfery  g ie ł­
dowe składają się z firm, które były b a n k i e -  
r i  m i  B i s m a r k a  Takie pow ikłanie te leg rafi­
cznego półurzędow ego biura ze spekulacyam i 
g iełdow em i nie zasługuje przecież na popierau ie 
urzędowe, zw łaszcza że naraża rząd czasem  na­
w et na pośmiewisko, bo czyni go poniekąd od ­
pow iedzialnym  za przyznaw anie p ierw szeństw a 
b łahym  depeszom  przed  ważuemi.

W yw ody R ich tera poparli posłowie z innych 
obozów politycznych i wykazywali, że cyfrowe 
wykazy dochodów, przy taczane przez S tephana, 
są zbyt niskie i b łędne.

W ynik takie, rozpraw y w ypadł więc oardzo

Dzieciak w ystaw ił język.
— Czerw ony, jak  rzodkiew  m ajowa, —  cieszył 

się ojciec, a dla pew ności obejrzał jeszcze język 
m ałej Kasi, której zresztą m c nie brakowało. Po 
tem  rzekł sobie w d u c h u : —  No dzisiaj kup.ę
gęs- —

Z drow a barw a trzech  języków ro z s tiz jg n ę ła  
rzecz.

Tym  razem  w ybrał się sta ry  dyurn ista  w drogę 
do swego urzędu wcześniej, niż zazwyczaj, ab j 
m ieć dość czasu popytać się na ta rg u  o cen j 
gęsi.

— Daj P anie Boże dobre rano, —  pozdrow ił 
tłu s tą  babę, a wybraw szy ładną  gąskę, zapytał 
się d o w c ip n ie :

—  W ieleżb jm  tak m iał dać za teg© w róbelka?
—  D w a guldeny , czterdzieści centów .
—  No . . .  n o . . .  no . . . u śm iechał się chytrze 

p rzezorny  kupiec. To „no" miało oznaczać : P rz e ­
cież oddałabyś tę gęś tan iej.

Potem  szed ł dalej i py ta ł się o cenę tłustszej
gęsi-

—  T rzy  guldeny.
—  O-! o ! o ! zawołał przeciągłym  g ło ­

sem, —  oderw ał szybko rękę od gęsi, jakby się 
palcem  sparzył, i poskrobał się chudym  palcem  
za uchem . To je g o : „O! O !" miało znaczyć: 
„M iła babo, chcesz m nie przyw ieść do Dędzy*.

Gdy zaś już kilka dni p rzedtem  odczytyw ał 
p iln ie  dla poinform ow ania się ceny drobiu 
w Pragskim dzienniku, odezw ał się :

—  Przecież zawsze czytałem  w Pragsk-m dzien­
niku, że gęś m ożna kupić także za gu ldena  ośm- 
dziesiąt centów.

—  A to idź pan sobie kupić gęś w Pragskim  
dzienniku  —  odcięła się baba i dodała kilka 
jędrnych  gburow atości i przezw isk.

— No, no, n o . ..  — m ruczał m arkotnie stary 
pisarz i poszedł z targu  do kancelaryi.

Człowiek ten, zawsze tak p ilny  i akuratny, 
by ł dzisiaj nadzwyczaj roztargn iony ; czy to zaj­
rza ł do aktów, czy do kałam arza, czy do proto­
kółu, czy wreszcie spo :rzał w tw arz  swego [szefa, 
pana radcy, wszędzie widział sam e oskubane gęsi 
z poderżn iętem i karkam i.

W ychodząc o drugiej godzinie po po łudniu  
z kancelaryi, wziął ze sobą cztery  arkusze erai -

n iepom yślnie dla S tephana i praw dopodobnie 
podkopie jego stanow isko.

W ed łu g  o sta tn ich  wiadom ości pew Lem  jest, że 
h r. W aldersee z pew nością w krótce ustąpi z po­
sady szefa sztabu jen era ln eg c . O tem  rozpisyw a­
no się już  dawno, szczególnie wtedy, kiedy ks. 

.B ism ark był jeszcze u ste ru  władzy, ży ł w za­
targu  z h r. W aldersee, zarzucał mu in trygow anie 
poza plecam i w spółce z kaznodzieją nadw ornym  
S toeckerem  i naleganie na rozpoczęcie wojny. Po 
ustąpieniu B ism arka przestano m ówić jakiś czas 
o dym isyi W alderse’ego; później pisano znowu 
o nieporozum ienie jego z m in istrem  wojny i z je ­
nerałem  L e s z c z y ń s k i m  i przypuszczano, że 
Leszczyński zostanie pow ołany albo na m in istra  
wojuy, a lb o .n a  szela sztabu. T eraz Leszczyński 
rów nież ustępuje, a kom cndę IX  korpusn po nim  
obejm is h r  W aldersee. Za przyczynę ustąp ien ia 
leszczyńsk iego  zaś poaają to, że na cześć ks. 
B ism arka dał ucztę.

U stąpienie hr. W aldersee je s t dalszym  ciągiem  
zmian, jak ich  w yrazem  było usunięcie superin - 
ten d en ta  H egela, kaznodziei S toeckera i innych 
„socyaliatów chrześciańskich" a zarazem  antise- 
mitów.

Z  Paryża.
Izba deputow anych p rzyznała słuezEość rządo­

wi w spraw ie zakazu nowej sztuki S a r d o u p o d  
ty tu łem  „71 h e r  m i d o r “. N a  ostatn iera posie­
dzeniu, po w yczerpującej ayskusy i nad oanośną 
in te rp d a c y ą  Reinaciia, Izba przyjęła, na żądanie 
p rezyden ta  m inistrów  F re jc iL e ta , zwykły po rzą­
dek dzienny 315 głosam i przeciw  192. Do spo­
kojnego przeb iegu  dyskusyi i pom yślnego dla ga- 
b inetn wyniku głosow ania przyczynił się w p ie r­
w szym  rzędzie m in iste r oświaty i sztuk p ięknych  
B o u r g e o i s ,  k tóry  z tak tem  i zręcznością u- 
rniał u trzym ać dyskusyę wa w łaściw ych g ra n i­
cach i Lie dopuścił do zboczenia w  dziedzinę 
niebezpiecznych rekrym inacyj politycznych. M i­
n ister słuszn ie zauważył, że w ydaw anie sądu o 
osobistościach h isto rycznych  i o przeKonaniach 
politycznych, zaw artych  w dziełach sztuki, nie 
należy do cenzury  p re w en c y jn e j: publiczność 
tylko m oże tu być sędzią w łaściw ym  I  gdyby  
rząd odstąp ił od tej zasady, wolna tw órczość li­
teracka stałaby się niem ożliwą. Z tego założenia 
wychodząc, w yjaśnił m inister, że rząd nie m y­
ś la ł bynajm niej o zakazaniu sztuki, i sztukę tę 
dw ukrotn ie p rzedstaw iona na scenie „Kom edyD 
F rancusk ie j" ; a naw et po ow ych zajściach skan­
dalicznych rząd nie byłby jeszcze zakazał sztuki, 
gdyby  nie to, że o trzym ał inform acye, w zbudza­
jące obawę pow ażnych rozruchów . W ed ług  o- 
świadezenia B o u r g e o i s ,  rozporządzenie rządu 
należy uw ażać za środek czysto policyjuy, m ają­
cy na ceiu u trzym anie po iządku i publicznego 
spokoju, a bynajm niej nie za rozporządzenie cen- 
zuralne.

Z  Petersburga
P rasa  rosyjska wciąż zajm uje się zam ierzony 

wizytą arcyksięcia F r a n c i s z k a  F e r d y n a n ­
d a  d ’E s  t e  na dw orze rosyjskim  i roztrząsa a r t f  
kuły  JS.: ue F ret‘ Prcste i Hamburg. Nachr. o 
znaczeniu tej w izyt).

Nawoje W rem. z a p rzec za , iżby zam iarero Ro- 
syi było  spow odow ać oziębienie m iędzy gab ine­
tem w iedeńskim  a berlińskim . „N ik t nie m yśli 
w Rosyi — pisze Now. W rem. —  o osobnym  
układzie z W iedniem  , i Rosya żąda od A ustry i 
jedyni*  tego, by się nie m ięszaia do rosyjskiej 
polityki na półw yspie B ałkańskim . Ż ądanie to, o 
ile w nosić m ożna z a rtyku łu  tiam b. Nachr., 
nie byłoby dzisiaj źle w idz;ane w B erlinie."

Petersb Wied. zapew niają ze swej strony, że 
p rasa  w iedeńska nie potrzebuje niepokoić się z 
powodu artykułu Rumb. N uchr., bo naw et bez 
ostrzeżenia B ism arka n ik t nad  N ew ą nie uw ie­
rzy w dobrą wolę i szczere nam iary A ustry i, 
dopóki A ustrya  nie da tego pozytyw nych  dow o­
dów.

Tego roazaju uw agi o s łab ia ją , a naw et wręcz 
zacierają w rażenie, jakie sp raw ił arty k u ł Grazda- 
nina  o zam ierzone; podróży arcyksięcia F ra n c i­
szka F erd y n an d a  do P e te rsb u rg a , artyku ł dla 
A ustry i tak p rzy ch y ln y  i sym patyczny.

nych blankietów  i pospieszył znow u na targ . Gęś, 
k tórą przekupka ceniła rano  na 2 złr. 40  c t , le ­
żała jeszcze nie sprzedana. Ofiarował za nią g u l­
dena trzydzieści centów , na co otrzym ał od baD^ 
taką odpow iedź:

—  Je s teś  par w ary a tl —  A ze złości, że 
znalazł się taki, eo m iał odw agę tak nisko cenić 
jej towar, zażyła sobie na pociechę ta b ak i Oby­
dw ie lufy  jej długiego nosa zostały dobrą  tabaką 
ostro uabite.

—  W iecie co, dam tedy gu ldena  i pięćdziesiąt 
centów , —  proponow ał pisarz.

—  Ot, g łu p stw o ! w ykrzyknęła baba, a rów no­
cześnie pojawił się skutek  czarnego proszku — 
obydwie lufy w ypaliły praw ie naraz.

—  Daj Boże zdrow ia !
—  Dai P anie Boże, —  m ruknęła  baba niechętnie, 

poczem  uzwał się jeszcze opóźniony s trza ł z le ­
we; lufy. Po długiem  targow aniu się, co przy  iio- 
oło pisarzow i jeszcze kilka jęd rnych  przezwisk, 
których w ysłucha! cierpliw ie, zgodzili się na cenę 
g u ldena ośm dziesięcin cen tów ; poczem  kupił dw ia 
główki kapusty, a zaw inąw szy sw ą zdobycz w o. k. 
b lankiety  zabrał się do domu.

M ieszkanie pisarza, złożone z m ałego pokoiku 
i jrszcze m niejszej Luchenid, znąjdowało się 
w kam i raDy u stop P e trzy n a  w wąziuteńkiej 
uliczce, natu ra ln ie  na czw artem  piętrze, & w la 
ściwie na poddasza. W iadom ą je s t bow iem  rzeczą, 
że biedacy szczególnie nam iętne m ają zam iłow anie 
do m ieszkań na poddaszach.

Ze zdziw ieniem  i ciekawością w itała dziś ro ­
dzina swego naczelnika —  a zw łaszcza 'oba jego 
pakunki.

— Zgadnijcie Izieci, co w am  tu ta j n io sę?  —  
py tał się ojciec swojej rodziny tonem  żartobliw ym  
i radosnym .

—  Z iem n iak i! —  zaw ołał m ądry  Fr&nuś.
—  Stary pap ier kancelaryjny n a  p o d p a łk ę ! —  

zgadyw ała Kasia na podstaw ie n iek tórych  do ­
świadczeń.

M atka m ilczała — kształt zawiniątek był dzi­
w ny i jakoś zLany jej dobrze. (Dok nasL)

- ■ M W W—
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P rz ed  niedaw nym  czasem  doniesiono z P e te r s ­
burga że car zarządził w ystaw ienie t r z e c h  
n o w y c h  b a t a l i o n ó w  f o r t e c z n e j  p i e ­
c h o t y ,  a mianowicie jed en  dla K o w n a , dw a 
inne  zaś d la  obw arow anego m iasteczka Z e g ­
r z e .  Rosya rozporządza obecnie już stałem i z a ­
łogam i fo rtecznem i, posiada bowiem 28 batalio­
nów  piechoty  fortecznej, k tóre w czasie wojny 
utw orzą ty leż pułków  po 4 bataliony, a 20 z n ich  
stoi w tw ierdzach  nad g ran icą  zachodnią. Dwie 
Wiolkie tw ierdze, mianowicie W a r s z a w a  i M o ­
d l i n ,  bezą obecnie każda po cztery takie bata­
liony, a w razie wojny k»żda z nich m iałaby za­
łogę w sile dywizyi piechoty fortecznej, z 4 p u ł­
ków złożonej. A le nie tylko p iechota stanow i za­
łogi forteczne w R osji. Rozporządza ona ponadto 
jeszcze 51 batalionam i arty iery i fortecznej, z któ 
ry ch  ni mniej ni w ięcej tylko 30 stoi na g ra n i­
cy zachodnim. F o rte csn e  m iasta W  a i s z a w a , 
M o d l i n ,  B r  z e 8 Ć  L i t e  w s k i , D e m b l i n i  
K o w n o  m ają jaż podczas pokoju baterye w po ­
gotowiu.

N akoniee doliczyć jeszcze należy sta łe oddzia­
ły  in ły n ie ry i fortecznej, te legrafów  forteezaych, 
telegraficzne i heliograficzne kom w A y, siwwye i la  
gołąbi pocztowych i oddziały balonów w ojennych 
staey* now ane w najw ażniejszych tw ierdzach  g ra ­
nicznych. N ow a tw ierdza Z e g r z e ,  m aleńkie 
m iasteczko, m a w ażne znaczenie strategiczne, bo 
na w ypadek n»pad’i z północy na W arszaw ę, 
zdolna jest kryć przejście p rzez B ug i N arew ,

Godzi się nakoniee zauważyć, że zapędy te  m i­
litarne Rosyi m ają posłużyć jedynie do spe łn ie­
nia g o r ą c e g o  źypzenia cara, który, jak ośw iad­
czył na Nowy R o k , ściele się w m odłach przed  
S tw ó rc ą , błagając o u t r z y m a n i e  p o k o j u .

ż  deroii. (Jsląpienic gabinetu.
M inicter spraw  w ew nętrznych  Gjaja —  jak 

w iadom o —  podał się do d j misyi. P rzyczyną 
miało b y t n ieporozum ienie z kolegam i w gabi­
necie, jego  dążeniem  bow iem  je st w spraw ach 
w ew nętrznych  dogodzić na szersze rozm iary  żą­
daniom  klubu radykalnego, koledzy jego zaś nie 
podzielają jegu  zapatryw ań.

W ed ług  św ieżych w iadom ości i stanow isko m i­
n istra  hand lu  Tauszanovicsa jest bardzo zachw ia­
ne, nadto przeeiw  prezesow i gab inetu  g en era ło ­
wi G ruiesow i objawia się silna opozycya w s tro n ­
nictw ie radykalnem . Skutkiem  tego cały gab ine t 
poda* się do dym isyi W edług  w szelkiego p ra w ­
dopodobieństw a polecenie do utw orzenia now ego 
gab inetu  otrzym a Paazics. Taki gab inet byłby 
dow odem  przechy len ia się ku lewej stron ie i ści­
ślejszego zbliżenia sic do Rosyi. —  Mimo to na 
wszelki w ypadek przed  w yrażeniem  stanow czego 
zdania n a ^ ż y  w yczekiw ać na skład now ego ga­
binetu  ; —  od indyw idualnego  usposobienia jego 
człouKÓw zależeć będzie, czy w przyszłości sto ­
sunek  Serbi do A ustro -W ęgier będzie po są­
siedzka znośnym , czy m oże stan ie  się w yzyw ają­
cym  i dopiow adzi do now ych zatargów.

Sprawy miejskie.
(PosLdtenie Rady miejskiej t  dnia 29 stycznia).

(D o k o ń o 1 1  n i e).
Z porządku dziennego dyrek to r hudow nictw a 

p. N i e d z i a ł k o w s k i  im ieniem  połączonych 
sekcyl I I  i I I I  w nosi: R ada uchw ali „W ytokie- 
mu W ydz.ałow ' krajow em u oświadczyć, że gm ina 
m iasta  K rakow a gotow ą je st przystąp ić do zorga­
nizow ania cen tra lne j targow icy na bydło, tudzież 
n ie ro g icL n ę  ze s ta c ją  kontnm acyjną w K ra­
kowie “

N ad spntw ą tą  w yw iązuje się obszerna dysku­
s ja . R. m. R e d j k  doradza, aby nie poprzesta­
jąc na ucLw aleniu w niosku czynić w W iedniu 
s ta ran ia  o naj„zyb6ze o tr z y m a n i koncesji na o- 
tw arcie stacyi Kontumacyjnej. P rzem aw iają dalej 
r. m. dr. P i e n i ą ż e k ,  dr.  W e j g e l ,  dr.  S t y ­
c z e ń ,  K w i a t k o w s k i ,  p rezy d en t S z l a c h t o w -  
s k i ,  dr.  Fr .  P a s z k o w s k i ,  w ice-prezydent 
F  r  i e d 1 e j n, który oświadcza, iż jak w staro­
żytności o m .ejsce urodzenia H om era, tak  o sta- 
cyę dla nierogacizn? toczy się w alka m iast i do­
radza w ielką ostrożność w postępow aniu, wreszcie 
r. m. B a r a n o w s k i  i C h ę c  ń s k i .

P o  zreasum ow ania wuiosków i przem ów ień, 
R ada wniosek sekcyi uchw aliła z dodatkowym  u- 
stępem  na k o ń c u : „ nie staw iając na teraz wa­
runków  i liczne na poparcie W ydziału krajo­
w ego".

Im ien iem  kom isyi przem ysłow ej raden mag. 
S z y m k i e w i c z  w n o s i: „W ysokiem u nam ie­
stn ictw u odpów ledz:eć, że Rada m iasta zgaaza się 
na to, aby kursa artystycznego przem ysłu , połą­
czone z wyższą szkołą przem ysłow ą, do końca b ie­
żącego roku szkolnego pozostały w dotychczaso­
wym  lokalu przez gm inę w ynajętym . U chw a­
lono.

Im ien iem  sekcyi [V naczelnik U m i ń s k i  wno­
s i: Radfc m iasta zezwala ua w ypłatę 12%  doda­
tków, przypadającego w r. b. z funduszu m iej­
skiego na płace nauczycieli i nauczycielek tu tej­
szych szkół ludow ych za m iesiące : styczeń, luty 
i m arzec w odpow iedniej kwocie. U chw alono.

W im ieniu sekcyi praw niczej i szkolnej r. m. 
dr. Z o l l  po um otyw ow aniu w nosi: N ie zgadza 
się z zasadą, w ypow iedzianą w artykule X V IT 
ustawy z dnia 2 m aja 1885 r., przedłożony po- 
p rzed n '0 Radzie wniosek następu jący : „W ezw ać 
R adę szkolną okręgow ą miejską, aby na zasadzie 
art. X V III ust. kraj. z 2 lutego 1885 1. 29 Dz, 
u. kraj. na pokrycie potrzeb na płace nauczyciel­
skie szkół ludow ych pospolitych w gm inie m. 
K rakbw a istniejących od r. 1891 począwszy na 
przyszłość rozkładała dodatki do w szystkich po ­
datków  sta łych  razem  z dotychezasow em i doda­
tk am i rządow em i w gm inie m iasta K rakow a op ła­
canych, a to aż do wysokości 12%  roczn ie"— a 
n e zgadza się ze w zględu, iż nałożenie dodatku 
do podatku na po jedynez jch  kontrybuen tów  nie 
należy do zakresu czynności R ady szkolnej. Z tych 
przyczyn  Rada u ch w a la : W ydatek na pokrycie 
12%  dodatku do podatków na cele szkolne n a ­
leży nadal tak samo jak dotąd wciągać do bu­
dżetu miejskiego. Pokrycie tego w ydatku m a n a ­
stąpić w taki sposób, w jaki się pokryw ają inne 
wydatki pieniężne na gm inie ciężące. W nioski u- 
chwalono.

Im ien iem  tychże sekcyj r. m. dr. P  r o p  p e r  
w nosi: Żądaniu R ady szkolnej okręgow ej m iej­
skiej z dnia 8 listopada 1886, by gm ina m iasta 
K rakow a funduszowi szkolnem u okręg. miej. kwotę

3100  złr. ty tu łem  zw rotu kw ot na w ynagrodze­
nie katechety  rzym .-kat. p rzy  szkole wydziałowej 
żeńskiej w K rakow ie i nauczyciela religi: izrae- 
lickiej p rzy  szkole ludow ej na K azim ierzu w  la ­
tach 1879 , 1880, 1882 i 1885 p rzez  tenże fu n ­
dusz w ydatkow anych zwróciła, odm aw ia się ze 
w zględu na końcowy ustęp orzeczenia Rady szko l­
nej krajowej z dnia 14 sierpn ia 1886 i art. 10 
ustaw y z dn ia 23 m aja 1860. M agistratow i się 
poleca, aby w razie nadejścia ze strony  Rady 
szkolnej okręgow ej m iejskiej żądania ściągnięcia 
kw oty 3100 złr. w ustęp ie 1 w spom nianej od m ie­
szkańców m iasta K rakow a, w eale kateguryi w y­
znań w  m yśl art. 101 c., nad tem  czuwał, by w 
te rm in ie  14 dniow ym  przeciw  żądaniu takiem u 
re k u rt w niesiony został. U chw alono.

Im ien iem  sekcyi skarbow ej r. m B . r n b a u m  
przed łoży ł zam knięcie rachunków  funduszu s u ­
k ienn ic  za rok 1889, funduszu Dietla i R udolfa 
za tenże rok z w nioskam i o udzielenie u rzędn i­
kom kasow ym  absolutoryum . Uchwalono.

Im ien iem  sekcyi szkolnei r. m . dr. Z o l l  p rzed­
łożył jeszcze wniosek n as tęp u jący : Spraw ozdanie 
d e leg -ta  do R aay  szkolnej krajowej, hr. S tan isła­
wa T arnaw skiego z czynności za r. 1889. Rada m ia­
sta przyjm uje do w iadom ości,— tudzież w yraża po­
dziękowanie i uznanie za sku teczną za jtg o  w Ra­
dzie szkolnej krajow ej działalność. P rzy  tej spo ­
sobności Rada m iasta wyraża życzenie, aby dele­
g a t hr. T arnow ski m iał w opiece spraw ę nale­
żytego pom ieszczenia tutejszych szkół średn ich .

P o  uchw aleniu  tego w niosku zam knął p rezy d en t 
posiedzenie.

K r o n i k a .
K ra k ó w , 31 stycznia

Następny numer naszego pisma z powodu świę­
ta, przypadającego w poniedziałek, wyjdzie dopiero 
we wtorek o zwykłej porze.

Wydział lekarski uniwersytetu jagiellońskiego na 
posiedzeniu odbytem w dniu 23 b, m. wyznaczył 
komisję, złożoną z profesorów Blumenstoka, Browi- 
cz« i Cybulskiego, którzy razem z delegowanymi 
przez W ydział filozoficzny członkami prof. Czernym, 
Sokołowskim i Wierzejskim mają zastanowić się nad 
kosztami urządzenia M u z e u m  a n t r o p o l o g i ­
c z n e g o .  W  sprawie założenia W ydziału lekarskie 
go we L w o w i e  imieniom komisyi zdawał sprawę 
prof Rydygier.

Towarzystwo opieki szpitalnej w Krakowie od 
będzie doroczne walne zebranie członków we wtorek 
d. 3 lutego w mieszkaniu protektora księcia kardy­
nała Dunajewskiego, je a n ą  ze spraw najważniej­
szych, jakie Towarzystwo załatwić zamierza, jest za­
kupienie przylegających do szpitala św. Ludwika 
gruntów, należącyeh do p. Aleksandra Szafrańskie­
go, na projektowane rozszerzenie szpitala.

Sl08try tofcyarki św. Franciszka rozpoczęły już 
posługiwanie ubogim kobietom w domu na ten cel 
najętym przez gminę na Kazimierzu. W szystkie u- 
bógie, które się zgłaszają, znajdują w tym domu 
przytułek i ranne śniadanie, staruszki słabowite i 

zieci, opiekę i opatrzenie ich potrzeb, te zaś ubo­
gie, które dla braku zajęcia, albo odzieży przez cały 
dzień w schronisku zostają, są żywione i zajmowane 
robotami.

Uroczystych obłóczyn pierwszych 7 sióstr Jolr-,- 
nar w zeszłym tygodniu O. Bernard Kapucyn w ka­
rlicy księcia biskupa krakowskiego, przy końcu ce­
remonii ksiądz kardynał w ykładał nowo obleozonym 
siostrom, istotę ich zakonnego powołania.

Z dniem 3 lutego, to j0st w wtorek, siostry roz­
poczynają kwestować po ulicach miasta. Oprócz zwy­
kłych aarów w odzieży i w pieniądzach, które do­
tąd dawano braciom, bardzo są pożądane wszystkie 
nieużytki domowego gospodarstwa jako t o : resztki 
wszelkich materyj, z których się robią szarpie, po­
tem przędza i nowa tkanina, nieużyteczne papiery, 
z których dzieci lepią toiebiri itd., w ogóle wszystko 
co w bogatszych gospodarstwach domowych niszczeje 
i jest zawadą, w domu zaś ubogich skrzętnie zu 
żytkowane być może, zajmując wiele rąk.

Bracia Tercyarze zaprzestają odtąd kwestyi miej­
skiej ; rozpoczęli fabrykować meble gięte, która to 
fabrykacja, jak  się spodziewają, zajmie wszystkich 
tych ubogich i ubogie obydwóch schronisk, którzy 
są bez zajęcia, a do pracy zarobkowej są zdolni.

N adm ienić w ypada, że w ew nętrzna adm in irtra- 
cya obydw u schronisk, je s t jedna, ja łm użna  więc 
daDa braciom  czy siostrom, je s t obracana n,a po trze­
by obudw u domów.

Substytutem ś. p. Artura Leo został adwokat 
dr. Jan  Jakubowski.

Dyrektor policyi dr. Korotkiewicz wyjeehał do 
Lwowa.

Bal akademicki. Przygotowania do balu , który 
odbędzie się w dniu 5 lutego pod protektoratem re­
ktora dra W, ZaKrzewskiego, postępują naprzód. —  
Komitet nie szczędzi zabiegów, aby przez piękne u- 
dekorowanie sa li, stosowne urozmaicenie tańców i 
umiejętne ich prowadzenie, przede wszy etkiem przez 
uiządzeuie kotyliona, zabawę uezyuić jaknajprzyje- 
mniejszą.

Osoby, które pragną wziąć udział w zabaw ie, a 
zaproszenia dotychczas z powodu braku lub niedo­
kładności adresu nie otrzymały, raczą się zgłosić do 
biura komitetu w Collegium n o n o m , sala nr. IV, 
gdzie również w godzinach między 2 a 4 po połu­
dniu nabywać można bilety, ła sk aw e  datki na cele 
balu uprasza się nadsyłać ua ręce prof. dra Cyfro- 
wicza Collegium novum.

Wieczór kostyumowy na dochód orkiestry k ra ­
kowskiej „Harmonia" zapowiada się świetnie. Ko­
mitet otrzym ał przyrzeczenie od 90 pań i 70 pa­
nów , iż przybędą na zabawę w charakterze gospo 
dyń i gospodarzy. Również Rada miejska z życzli­
wością przyjęła zaproszenie komitetu do objęcia pro­
tektoratu, —  wobec tego skromny z ty tu łu  wieczór 
stad się może jednym z najpierwszych balów w 
bieżącym karnawale. We wtorek |3  lutego bal ten 
odbędzio eię w hotelu Saskim.

Wieczcr tańcujący, drugi W Lieżącym karna­
wale, urządzony zostanie w dnin 9 lutego w salach 
Towarzystwa muzycznego na fundusz budowy domu 
dla Towarzystwa. Świetne powodzenie pierwszej za­
bawy zachęciło do jej powtórzenia, —  a niepodobna 
wątpić, i i  wieczorek będzie bardzo ożywiony. Zapro­
szenia, podpisane przez przewodniczącego komitetu 
zabawy dra Adama Dobrzyńskiego, sekretarza p. St. 
Ciechanowskiego i dyrektora Tow. muzycznego p. 
Barabasza, już są rozsyłane.

Z teatru. Ju tro  w niedzielę przedstawioną bę­
dzie po raz dwunasty ulubiona komedya Michała

Bałuckiego „Klub kawalerów", cieszący się u nas 
tak wielkiem a zasłużonem powodzeniem.

Na jutrzejsze przedstawienie przybędzie do tea­
tru  zuakomita artystka pani Helena Modrzejewska, 
która będąc w przejeździć z Zakopanego do War­
szawy, pragnie ujrzeć wyborną komedyę w grze n a ­
szych artystów.

W poniedziałek z powodu uroczystego święia da­
nym będzie „Pan Wołodyjowski", a we wtorek 
„Półświatek" z panią Hoffmanową w głównej rob.

Urzędowanie z nieboszczką. Dyrekcya policyi 
otrzymała wczoraj telcgiaficzne dimiefeienie z Prze­
myśla, że do Krakowa zbiegła niejaka panna Teo­
dora K ram m el, guw ernantka z domu pp. K. z Żu­
rawicy pod Przemyślem, popełniwszy wprzód w do­
mu swych chlebodawców znaczniejszą kradzież klej­
notów.

Organom policyjnym udało się w nadspodziewa­
nie krótKim czasie wyśledzić pannę K , która też 
przyznała się do popełnionej kradzieży. Przy rewi- 
zyi, odbytąj przy uwięzionej, znaleziono prócz skra 
dzionyeh przedmiotów także 100 kart pogrzebowych 
w języku niemieckim, zawiadamiających o śmierci 
tejże panny Krammel, które w zamiarze zatarcia 
śladów po sobie, rozesłać zamierzała mięazy swych 
krewnych i znajomych. Niedoszłą nieboszczkę od­
stawiono dc sądu karnego

Dr. Marek Peiper, obrońca w S p raw ach  kar­
nych, otworzył kancelaryę adwokacką w Podgórzu.

Itaaa miejska lwowska odbędzie posiedzenie 
umyślne dla ostatecznego zadecydowania miejsca, na 
którem stanąćby mógł nowy gmaeh teatru.

N a posiedzeniu, odbytem we czwartek, poświęcił 
prezydent Mochnacki słowa pamięci zmarłemu człon­
kowi Raay rabina Ettu.gerowi. Na interpelaeyę radn. 
p. Ram ułia w sprawie utworzeni* stałej komisyi 
przemysłowej miejskiej i stałego funduszu przemy­
słowego, zawiadomił prezydent, i i  zsbrane mate- 
ryały przekaże sekcyi II. Dr. Piętak postawił wnio­
sek w sprawie umieszczenia archiwum akt grodz­
kich i ziemskich, zawieiającege cenne materyały 
historyczne. Grówny punkt w niosku, który będ.ie 
dopiero przedmiotem djskusyi w Radzie, b rzm i: 
„Dla archiwum dawnych aktćw we Lwowie usta­
nawia się osobny personal, składający się z archi- 
waryussa i asystenta. Nadzór nad kierunkiem i pro­
wadzeniem prac archiwalnych wyKouywać ma ko­
m isja  archiwalna, przez Radę miejską wybrana, 
przez swoje uchwały, oraz przez delegata, którego 
w tym celu ze swego łona wyznaczy. Do komisyi 
rrchiwa;nej, składająesj się z 5 członków, mogą 
oyć wybraLe takżD osoby, nie będące członkami 
Rady miejskiej

Wydział krajowy zamianował asystenta Kateary 
robót wodnych na politeshnice lwowskiej p. Michała 
Kornelię inżynierem aryttentem  krajowego biura me­
lioracyjnego.

Pograniczna straż rGsyjska. Ze Lwowa piszą 
do Polit. Corr. pod dniem 27 bm. „Od czasu o- 
statniegs pomnożenia rosyjskiej straży granicznej, 
zashodzą częśsiej, aniżeli to dawnisj bywało, wy­
padki zażaleń z powoan skaleczeń i gwałtów, tych 
ostatnich mianowicie w razach, gdzie chodzi o śei- 
ganie przemytników wódki. Przed tygodniem zdarzył 
się nad brzegiem Zbrucza, w powiecie borszezow 
skim, także podobny wypadek, przyczem jeden czło­
wiek życia pozbawiony został. Pewien żołnierz ro­
syjski, który z tamtego brzegu Zbrncza dojrzał Kil­
ku przemytników w ódki, znajdujących się na tery ■ 
toryuw gslicyiekiem . strzelił ćn nich a n**ł*r>T>io 
wraz z kilkoma innymi żołnierzami rosyjskimi prze­
szedł przez zamarznięty rzeaę, w celu ścigania prze­
mytników jeszcze na austryackiem terytoryum', dnl- 
ssemi strzałami. Jeaen z przemytników, ohłop ro­
syjski, trafiony kulą w plecy, oadł trupem ua miej­
scu. Zwłoki jego zostały wskutek polecenia władz 
austryackich poddane obdukcji i zarządzono dalsze 
dochodzenie ec do szczegółowego przebiegu tego 
wypadku."

Poszukiwanie spadkobierców. Obrońca proku- 
ratoryi w Warszawie adwokat Perkowski zawiada­
mia, iż po zmarłym w r. 1873 bibliotekarzu uai- 
wersytetu Tomaszu Szlipowie wakuje spadek w kwo­
cie 764 rs. 32 kop., który, jeżeli w przeciągu 6-ciu 
miesięcy nie zgłoszą się prawni spadkobiercy, przej 
dzi t na własność skarbu państwa. Takiż spndeK, o 
którym ogłasza sędzia pokoju I-go okręgu powiatu 
waiszawskiego, po Józefie Apolinarym Lipercie w y­
nosi 2 .988 rs. Pieniądze są złożone w depozyeie 
Banku państwa w Warszawie.

SaiuObÓjstwo. Z Wieliczki donoszą nam : W czo­
raj rano o godzinie 8 odebrał subie życie w ystrza­
łem  z rewolweru adjunkt podatkowy Łysakowski. 
Powodem faktycznym była miłość bez wzajemności.

Tarnów, 30 stycznia. (Kor. N. Reformy). Wczo­
ra j, jak la t poprzednich, odbyło się w Tarnowie w 
kościele OO. Bernardynów żałobne nabożeństwo za 
spokój duszy ś. p. Jana Kilińskiego. Gustownie u- 
biany i rzęsiście oświetlony katafalk otoczyły cechy, 
uczniowie wszyetkicb szkół i straż ochotnicza po 
żarna ze sztandarem Na chórze pizygrywała m u­
zyka strażacka. Kościół przepełniło wyłącznie mie 
szczaństwo. Po odbytem nabożeństwie zebrana sta r­
szyzna mieszczan zarządziła między sobą składki na 
utworzenie odrębnego stałego funduszu, miesięczne- 
mi wkładkami powiększać się mającego, na cel roz­
szerzenia zakresu działania szkoły muzyki i trażr 
ochotniczej pożarnej przez otwarcie kursu gry na 
instrum entach rzniętych,

Z Czerniowiec. Towarzystwo polskie bratuiej po­
mocy i Czytelnia polska na walnem zgromadzeniu 
25 ,bm. zamianowały członkami honorowymi pp. 
Emeryka Dworskiego, dyrektora gim nazjum  w J a ­
rosławiu i ńiitoniego Turlióskiego w Ickanaoh. Na 
godność prezesa został powołany ks. Jan Fischer, 
na członków wydziału pp W Jańsk i Stanisław, 
Klein Dom inik, Zucker H enryk, Kołakowski Kle­
mens, Sołtyński W ładysław, Czarnecki Michał i R a­
decki Kazimierz; dc komisyi kontrolującej pp. Szulc 
A. Przemysław, Węglowski Kazimierz i W itkowski 
Karol.

W  rocznicę powstania akademicy polscy urządzili 
nabożeństwo za poległych, które proboszcz Tobiaszek 
odprawił p o d  w a r u n k i e m ,  aby nie śpiewano 
„Bołe coś Polskę". Młodzież m usiała dać na to 
słowo i rzeczywiście po nabożeństwie nikt w ko­
ściele nie śpiewał. Co właściwie niebezpiecznego, 
czy niewłaściwego dopatrzył się ów ksiądz proboszez 
w śpiewaniu tej pieśni —  nie wyjaśnia czernio- 
wiecka Gazeta Polska, z której czerpiemy tę wia­
domość.

Muzycy W Warszawib. W arszawska Gazeta Pol­
ska donosi: Statystyka wykazuje, i i  w Warszawie 
mieszka przeszło 2.000 muzyków, nie liosąc nau­
czycieli i nauczycielek gry  na różnych instrum en­
tach. Pomimo to wszelkie usiłowania jednostek w 
celu skompletowania bodaj jednej dobrej orkiestry

miejscowej, napotykają na trudności nie do pokona­
nia , gdy tymczasem rożni nędzni grajkowie zagra­
niczni coraz liezniej nawiedzają Warszawę i osiadają 
tu na stale. Bawią tu obecnie dwie orkiestry cze- 
jk ie , jedna Karlsbadzka, dwie damskie zagraniczne, 
a do kompletu tych muzyk przybywa jeszcze orkie­
stra cygańska z Węgier.

Mf Poznaniu i Głogowi* celem obrad nad przy­
gotowaniem sroaków zaradczych przeciwko zatorom 
lodowym, jakich się w roku bieżącym spodziewać 
można, odbyły się obrady, zarządzone przez gene- 

Iną komendę 5-go korpusu armii niemiecKiej.
Dla Muzeum w Rapperswyiu dr. Karol Lewa- 

kowski, jako wiceprezydent Lady zawiadowczej i 
pełnomocnik muzeum polskiego w Rappenw ylu pod 
ą ł z urzędu depozytowego lwowskiego kwotę 3534 

złr.. która po odtrąceniu podatku i stempla, pozo­
sta ła  z zapisu ś. p. Karola Balio y Brzozowskiego, 
jako regat w kwocie 4000  złr. dla muzeum testa­
mentem przekazany.

Katastrofa W kopalni. W tych dniach w ko­
palniach, dzierżawionych przez pułkownika Ryków 
skiego, nieopodal stacyi Muszkietowo, odnogi bogo- 
duchowsKiej, kolei zelaznej jekaterynińskiej naa Do­
nem, o godzinie 6 wieczorem opuściło się do szybu 
136 robotników na zmianę nocną. W dwie godziny 
pÓ7aiej usłyszano wybuch podziemuy, Dowiarzająey 
się kilza razy w małyeh odstępach czasu Na sy­
gnał alarmujący pierwszy przybył p. A. Juzów, 
właściciel hut i sta low ni, sąsiadujący z miejscom 
katastrofy, który zabiawszy ze sobą swycL inżynie­
rów i straż ogniową ochotniczą, złożoną z robotni­
ków, rozpoczął aiieyę ratunkową. Dopiero o godz.
3 w nocy, a więc w siodm godzin po katastrofie, 
zdołano przedostać się dc szybów, skąd wydobyto 
56 trupów i 48  rannych od oparzenia, którzy po­
mimo pomocy lekarskiej, przybyłej z osady fabry­
cznej p. Juzowa, umierali, błagając, by skrócono 
straszliwe ich męczarnie. Dzielny ratunek ocalił po­
zostałych 32 robotników, którzy przez załamanie 
'wrkuteK wybuehu) podziemnych galeryj, uchronieni 
zostan od płomieni. Gdkoj ano ich w stanie bez- 
pizytomnym, jednakże wszyscy są żywi i wracają 
do zdrowia. Przyczyną wybuchu było zetknięcie się 
gazu węglowego z płomieniem lampy zwyczajnej, 
bez siatki bezpieczeństwa. W ybuch nastąpił w je 
duym szybie, gdzie pracowało 56 robotnikow, lecz 
płomienie i czad zabójczy rozeszły się podziemuemi 
galeryami do d-fóch innych szybów, dusząc pracu­
jących tam . roDotnikow. Kilkunastu robotników po 
pierwszym wybuehu przybyło do windy, ohcąe ra ­
tować się ucieczką; niestety winda była pedniesio- 
ną. a na sygnał nikt nie odpowiadał. Padli wszyscy 
rażeni gazem, a jeaen z trupów, gdy go znaleziono, 
uczepiony był jeszcze u sygualizatora od windy. 
Kilku rannych nległc pomięszaniu zmysłów z prze­
rażenia.

Biuiokracya w Niemczech. Królewiecka Har 
tungsehe Zt. pisze co następuje : „W tych dniach 
staw ał przed tutejszym sądem ziemiańskim referen­
ci aryusz, który przyrzekł był pewnemu agentowi 
2000 marek nagrody w razie, jeżeli tenże wystara 
mu się o donośną posadę w urzędzie spraw ze­
wnętrznych Agenl ppełnił życzenie referendarynsza, 
ale tenże uczynionej sobio oferty już ni* akcepto­
wał, ani też owych 2000  marek nie zapłacił, po­
nieważ inny agent uzyskał poprzednio już za tę 
samą eenę dla mego posadę sędziego okręgowego. 
Gdy się przełożeni nowego sędziego c szaeheio* tej
dowiedzieli ZTiiewol.1! Wn TełaUanin U..nievi ttó - 
■•ą tez otrzymał. Teraz zaskarżył go pierwszy ów 
agent o zapłacenie przyrzeczonych 2000  marek. —  
Ładne stosunki, nie ma eo mówiś.

Z Ameryki. Delegat redakcyi Kurt/era ar- 
szawskiego, znauy literat p. Adolt DygasińsKi, w 
liśc ie , datowanym 1 stycznia b. r. z Masaranduhy, 
w następujący sposób kreśli dolę polskieh wychodź­
ców :

Zobaczmy w M asarandubie ludzi, tych ludzi, co 
przez ocean tu  lecieli* z żonami i dziećmi, pewni, 
iż jak z rogu obfitości skarby tu będą czerpali.

Sześć drągów wbitych w ziemię, nad niemi lichy 
dach z liści palmowych —  oto barak , siedziba ja ­
kich trzydziestu rodzin, które tu sypiają, modlą się, 
śmieją, a najczęściej płaczą. Dokoła budy płoną na 
zi«mi ogniska, a przy ogniskach w skorupach waży 
się czarna fasola, zwykły posiłek tutaj ludzi najbie­
dniejszych.

O trzysta lub czterysta kroków dalej znowu ta- 
raż buda i znowu tacy sami ludzie; jeszcze buda i 
także ludzie. Idę i odzywam się : „niech będzie po 
chwalony Jezus Chrystus" —  a wszyscy ci ludzie 
uź się zwrócili ku m nie; byli zasępieni, jacyś źli, 

a rozjaśnili się, podbiegają, witają. Brudne to , ob­
darte, sponiewierane, pokaleczone, niech Bóg broni!

Więc zwykła lozmowa, skąd ja, a skąd oni, ka­
żdy wymienia swą Wijś, opowiada o swyeb losaeh, 
ubolewa, skarży się s traszn ie !

— Na klęczkach pójdę do mojego k ra ju !— woła 
jeden.

—  Ratuj nas, panie, bośmy nieszczęśliwi! —  wy- 
krzyknje inny.

—  Tu gady takie, że tego siekierą nie utnie.
—  Jakieś robaki podziurawiły nam nogi.
— Patrz p a n , cośmy za Łazaize! Mnie Matka 

Boska karze, żeśmy Ją  opuśc ili!
—  Niema kościoła, niema n ic , a cmentarz tam, 

gdzie kto zamrze.
Siadają pod wspaniałbmi piniernmi i tak płaczą, 

jak ów lud pod wierzbami Babilonu, płaczą tym  
strasznym płaczem, który co do siły bólu z żadnym 
innym w porównanie iśó nie może...

Jest to tęsknota za ziemią, za jej wonią, j*j bla­
skiem Któr* żadnemi pięknościami opłacić się nie 
dadzą. Opuściłem głow ę, nie miałem i toraz *łów 
pocieszenia dla nieszozęśliwycb.

—  Już dwadzieścia rodzin stąd poszło borami 
przed siebie, gdzie oczy poniosą... I my pójdzie­
my ! — zawoi’a ł jakiś chłop duży, barczysty, ocie­
rając rękawem łzy, kapiące mu sznurkiem z oczu.

—  Kiej- sobie przypomnę nasze ży to , nasze pola, 
to się o mało w ziemię nie wkopię 1

— I tc na tych górach żyć nam każą, a gdzież
tu  człefc 8trzyma?...

  W nocy jaszczurki i wa*e po głowach nam
łażą, ani my ludzi, ani nas ludzie nie rozumieją.

—  Dzieci wymierają, a nam dziwności przycho­
dzą do głowy...

— Niedaleko od nas są na koloniach Niemcy, to 
na8 wyśmiewają, gdy się modlimy, a jak Polak chce 
od nicli kupić kilo fasoli, to musi zapłacić mil -rejzn 
i 400 rejzów (blisko l 1/ ,  rubla).

W  takich znękanych duszach powstają najdziwa­
czniejsze fantazje i pizyszło im do głowy, że je ­
stem jakimś konsulem z mandatem rządowym i 
zrobili dc mnie iormalne podaaie. Napróżno im przed­
stawiałem, że jestem biedny literat, oni tego nie

pojęli, ażeby kto dla wrażeń mógł się puszczać w 
taką drogę.

—  Panoczku, niech nas pan poci iszy że za ror, 
choć za dwa wrócimy.,.

Narobili mi kłopotu, bo podejrzliw: urzędnicy 
krzywem okiem na mnie patrzą, a gazety Bóg w,a, 
co bredzą. Rooię swoje z dobrą wiarą, mówię w o- 
czy prawdę, wyraźnie widzę i wskazuję, że rząd 
brazylijski jest na fałszywej drodze, powierzając a- 
genttm  dzieło kolonizacyi.

Ci ludzie nasi są uwiedzeni i zawiedzeni, należa­
łoby ich zwrócić tej ziemi, z której ioh podstępem 
wyrwano.

Z e S t f f w & r z y s z e f t .
«*■: Towarzystwo techniczne krakowskie odbędzie 

w środę dnia 4 lutego o godzinie 6 wieczorem w 
gmachu wyższej szkoły przemysłowej przy ulicy 
Gołębiej walu* zgromadzenie. Porządek dzienny obej­
muje : Odczytanie protokółu z ostatniego walnego 
zgrom adzenia; sprawozdanie z całorocznych czynno­
ści T ow arzystw a; sprawozdanie komisyi kontrolują­
cej ; sprawozdanie ze „tanu biblioteki; sprawozdanie 
redakcyi .czasopisma" ; uchwalenie budżetu na rok 
1 S S 1 ; wybór prezesa, wiceprezesa i 9 członków za­
rz ą d u ; wybór redakcyi „czasopisma"; wnioski człon­
ków. Poufne przedwyborcze zebranie odbędzie się 
w poniedziałek d. 2 lutego o godz. 12 w poiudnie 
w tymże lokalu.

H U n e w a n l a .  Rada szkolna kniow a zamianowała
staUgo nauczyciela Mikołaja Wysoozańzkiego w Ki: moi , 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Stynawie Niżnej.

Z a p i n k i  p o l i c y j n e .  U p. Indrzeji Rzepeckiego, 
nadkonduLtora kolei Karola Ludwik.1, zamieszkałego pod 
1. 17 pizy ul Topolowej, znajdnji się prrv ołąkany lega- 
wieo maści żółtej, opatrzony znakiem nr. 799.

W Policy! złożono : ks:'ążeezkę krakowskiej Kasy ossesę 
dnośei na złr. 16 na imię Karoliny Haber wydaną, ztó .ą  
Józef Fingerhut znalazł w a. 29 bm. wieczorem w aali 
poczekalń oj trzeciej klasy na tutejszym dw orca; dwa k la­
cze, któ re  Karolna Goldblat' znalazła w d. 29 bm. na "ul. 
sw. Tomasza; pugilares z kilkoma reńskiemi, pozostawio­
ny w d. 17 bm. w jednokonee nr. 5E, a Który złożył Szy- 
mor Polak, woźnica tego pojazdu.

Repertoar teatru krakowskiego.

W  n i e d z i e l ę  1 lu tego: Po raz 12-ty „Klub 
kawalerów", komedya w 3 aktach Michała B ału ­
ckiego.

W p o n i e d z i a ł e k  2 lu tego: „Pan Wołody­
jowski", komedya w 5 aktach z powieści Sienkie­
wicza, ułożył Antoni Siemaszko.

We w t o r e k  3 lu tego: „Półświatek" (Le L*mi, 
Monde), komedya w 5 aktach Aleksandra Dumasa- 
syna.

Z izby sądowej.

Proces toaaouncki emigracyjny przed trybunałem  
kasacyjnym.

(Korespondencya N. Reformy).
W iedeń,, 30 stycznia.

Dzisiaj w piątsa przemawiał obrońca dr. L a z a r -  
s k i i w dwugodzinnym wywodzie wykazywał braki 
co do pytań, Neumana i Klausners dotyezących, 
sprzeczL„ćoi w rr**ł«W iW .
istor czynu zarzueoaych zbrodni, oraz konsekwen­
cje  szkodliwe z powodu odmówienia licznym wnio­
skom obrony, dowodząc tym sposobem konieczności 
zreformowania wyroku I instancji.

Poczem nabrał głos dr. G o l d h a m m e r  i imie­
niem Iwanickiego w ytazał, ze urząd cło wy w Oświę­
cimiu nie sprawował i nie m iał władzy policyjnej, 
że zatem o nadużyciu władzy mowy być nie może 
i że Iwanicki za ten *am czyn trzy razy został za­
sądzony. Przechodząc do zbrodni dezercji podnosi, 
że oskarżenie ani jednego dezertera wykazać nie po­
trafiło, e zarazem nadm ienia, że ag itacje rzekome 
wzglęaem dezercji nie miałyby gruntu odpowiednie­
go u lodu polskiego, który jako żołnierz chętnie i 
wiernie słnży pod bronią.

Jutro  przemawia prokurator generalny.

Rozdział stypendyów.
(Koresp. N . Reformy).

L w ó w , 30 stycznia
(S.) N a dzisiejszej sesyi W ydziału krajow ego 

rozdano w akujące w tym  roku stypendya z fun- 
dacyj, w k tó rych  p rzysługu je  W ydziałow i k rajo ­
wem u praw o  rozda* m etw a w sposób następu­
j ą c y

N a uniw ersytecie lw ow skim  z pośród s łu ch a­
czów W ydziału praw a i ad m in is tra c ji otrzym ali 
stypendys następujący kandydaci:

1) Topom ieki Ju iiusz  Tom asz, słuchacz I I  ro­
ku praw , 2) S tarzew ski M aryan W łodzim ierz, 
słuchacz I I I  roku praw , S) Łoziński Feliks, słu- 
chaez I I I  roku praw , 4 ) W atkow ski W ładysłrw , 
słucnacz I I I  roku praw , każdy z fundacyi im. 
B arczew skiego w kwocie rocznej 300  z łr .; 5) 
A jdukiewicz M ieczysław, słuchacz I I I  roku praw . 
stypendyum  z fundacyi E gierskiego w kwocie 
195 z łr; w. a. roczn ie; 6] N iem entow ski Dyoni- 
zy, słuchacz I  roku pras" z fundacyi O bniskiego 
vr kwocie rocznej 400  z ł r . ; 7) M ały Karo,’ W ło­
dzim ierz, słuchacz I  roku praw , z fundacyi Ja n a  
Bazylewicza-Towarnickiego w  kw ocie roczuej 200 
z ł r . ;  8) Kulczycki K lem ens, słuchacz I I  roku 
praw , z fundacvi oa. K ussyana w kwocie rocz­
nej 210 z łr .; 9 ) P ie rack i J a n  F ranciszek , słn- 
ehacz I  roku praw , z fundacyi Zakordonow ej w 
k ro c ie  rocznej 210  z łr .;  10) Btihn Józef, s łu ­
cha iz I I I  roku praw , z fundacyi zakordonowej 
w kwocie rocznej 157 złr. 50 c t.;  11) R edl 
H en ry k  W łodzim ierz, słuchacz I  roku praw , z tuii- 
dacyi zakordonowej w kwocie rocznej 157 złr 
50  c t . ; 12) Szam eit T adeusz F ranciszek  K saw e­
ry, słuchacz I  roku p raw  z fundacyi G łow iń­
skiego w kwocie rocznej 210 z łr .;  w reszcie 13) 
Barw iński W łodzim ierz, słuchacz I I  roku praw , 
z fundacyi G łow ińskiego w kwocie rocznej 157 
złr. 50 ct.

N a w ydz’ale filozoficznym we Lw ow ie otrzy­
mali stypeudya nassępujący kan d y d a t : 1) K ry- 
czyński W ładysław  słuchacz I I  roku z fundacyi 
Ja n a  Bazylewicza Tow arnickiego w kwocie rocz­
nej 200 złr., 2) Bielawski S tanisław  słuchacz I I  
roku z fundacyi Zurakow skiego w kwocie rocznej 
210 złr.; 3) N iem entow ski Janusz, H ipolit S tani-
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sł"iw słuehacz I r .  slypendyum  z fu n d ac ji Zaw adz­
kiego w  kwocie 157 złr. 50  ct.; 4) Irzykow ski 
K arol F ranciszek  słuchacz I I  roku z fu n d ac ji 
zakordonow ej w kwocie rocznej 157 złr. 50 cŁ; 
5) K orosteński Z ygm unt Ju lian  M arciL słuchacz 
I I  roku z fnndacyi G łow inikiego w kwocie rocz­
nej 157 złr. 50 ct.; 6) Tom asik Jó z ef słuchacz 
IV  roku stypendyum  z fundaeyi G łow ińskiego 
w kwocie rocznej 157 ztr. 50  cŁ

Z uniw ersy te tu  jag ie llońsk iego  a m ianow icie z 
w ydziału praw nego o trzy m ali: 1) H orain P aw eł 
Ju lian  słuchacz I I  roku, 2 ) Patkiew icz W łady­
sław  L ucyan słuchacz IV  roku, otrzym ali stypen- 
dya z fundaeyi im. Berezow skiego w rocznej kwocie 
300  złr. d a le j: 3 ) G aliński E dm und  T adeusz słu­
chacz I I  roku z fundaeyi zakordonowej, s typen- 
dyum  w kwocie rocznej 157 złr. 50  ct.; 4 ) Ka 
la ta  L udw ik  słuchacz I I  roku stypendyum  z fu n ­
d a c ji  G łow ińskiego w kwocie rocznej 15^ złr. 
50  ct.; 5) H abura  K azim ierz E razm  słuchacz I I  
roku z fundaeyi G łow ińskiego w kwocie rocznej 
157  złr. 50  ct.

Z wydziału filozoficznego tegoż uniw esytetu  o- 
trzym ali stypendyum  : 1) W itkow ski Jó z e f  słuchacz 
IV  roku z fundaeyi im. Barczew skiego w kwocie 
300  złr. ro c z n ie ; 2) Śnieżek Ja n  słuchacz I I  ro ­
k u ; 3) E raw czyk  W alen ty  słuchacz I I  lo k u ; 
4) Czapliński K arol Ju lian  słuchacz I  r o k u ; 5) 
K aczyński Józef Rom uald słuchacz I  r o k u ; 6 ) 
K ukucz J a n  słuchacz I  ro k u ; 7) Siwak M ichał 
słuchacz I  ro k u ; wszyscy 6 z fundaeyi Petryczy- 
na w kw otach rocznych po 200  złr.

Z W yaz»ału lekarsk iego  otrzym ali s ty p e n d y a :
1) Rokossowski W ojciech M ichał słuchacz IV  r,
2) N ow ak Ju lian  słuchacz V r., każdy slypen  
dyum  z funduszu im. Barczew skiego w  kwocie 
300 złr ro cz n ie ; 3 ) M ara l Jó z e f  Adr.m  słuchacz 
IV  r., z funduszu Petryczyna w kwocie 200  zli, 
ro cz n ie ; 4 ) N u n b erg  Leon R om an słuchacz I I I  r. 
z fundaeyi J a n a  Bazylew icza T ow arn ickL go  w 
kwocie rocznej 200  złr.; 5) Biliński T adeusz J a n  
M arceli słuchacz V r. z funduszu Żurakow skiego 
w* kw ocis 262  złr. 50 ct., 6} Bukow ski P io tr  
M aryan, słuchacz I I  r .  z fundusz Zurakow skiego 
w kwocie rocznej 157 złr. 50 ct.; 7) G órnisie 
wicz A nton i Z ygm unt słuehacz I I I  r. z fundu 
szu Zurakow skiego w kwocie rocznej 157 złr 
50  ct.; 8) D obrzyński K azim ierz Ludw ik Broni 
sław  słuchacz I I I  r. z fundaeyi Zaw adzkiego w 
kwocie rocznej 210  złr.; D akura Jó z e f  słuchacz 
I I  r. z fundaeyi zakordonowej w kwocie rocz­
nej 210  złr.; 10) M azanek Ignacy  słuchacz I I I  r 
z fundaeyi zakordonowei w kwocie 157 złr. 50 
cŁ; 11) Swieżawski Leon słuchacz I I  r  z fun 
duszu Głowińskiogo w kwocie 157 złr. 50  ct, 
roezpie.

L uczniów politechniki lwowskiej otrzym ali 
sty p en d y a : 1) B roniew ski A lfred  K arol słuchacz
I  inżynreryi, stypendyum  w kwocie 2 5 0  złr. ro ­
cznie z funduszu B arczew skiego; 2) P o ster 
H ersch  M eiiech słuchacz I I  r. inżyniery i i 3 
E sel M endel słuchacz I  r. inżynieryi, obaj sty - 
pendya po 100 złr. rocznie z funduszu Jakćba 
P in e le sa ; 4) W itow ski W itold  A lfred  słuchacz
I I  r. stypendyum  w itwoeie 157  złr. 50  ct. 
funduszu M atczyńskiego.

Z uczniów  g im nazjum  w B o c h n i  otrzym ali 
1) A rray  W iktor E m eryk  aczeń V klasy g im na- 
zyalnej stypendyum  z funduszu zakordonowej 
w  kwocie 157 złr. 50  ct.; Żaczek P io tr  uczeń
Ti klasy glin  uaZ yainei S t J p t i i J j  u*** a

ks. O strogskiej dla Ja ro sław ia  w kwocie 105 złr. 
rocznie.

Z g im n a z ju m  w B r z e ż a n a c h  otrzym ał 
stypendyum  L epk i Bogdan N esto r uczeń  klasy 
V III , a to z fundaeyi G łow ińskiego w kwocie 
157 złr. 5 0  ct. rocznie

Z gim nazynm  w J a r o s ł a w i u :  1) G aw rzy- 
cki L udw ik Józef, o trzym ał stypendyum  w kw o­
cie rocznej 170 złr. z fundaeyi S p ad w iń sk ieg o ; 

•2) Popkiew ic? Jó z e f  A nton i uczeń I  k lasy  s ty ­
pendyum  w kwocie 60 z łr rocznie z funduszu 
R adym ieńskiej.

Z g im n a z ju m  w J a ś l e  otrzym ali stypendya 
następujący uczniow ie: 1) Słow ikow ski Zdzisław  
W iktor, uczeń V klasy z funduszu Laskow skich 
w  kwocie 150  zft*.; 2 ) Kafel W ładysław  R om u­
ald  uczeń klasy V III  z fundaeyi Spadw ińskiego 
w kwocie 170  złr.

W  g im n az ju m  św, A n i . y  w K rakow ie o trzy ­
m ali s ty p e n d y a : 1) Szpicer S tan isław  uczeń II  
k lasy z funduszu P etry czy n a  w kw jc ie  150 złr.; 
2) jB artosińsk i J a n  A nton . A ndrzej jednorazow ą 
zapom ogę 60 złr.

Z uczniów  gim nazynm  św. Jack a  w K r a k o -  
w i e o trzym ał stypendyum  S zybalski M ichał Bo­
lesław  J a n  uczeń I  klasy z fu n d ac ji Laskow skich 
w  kw ocie 150  złr.

W  111 g im nazynm  w  K rakow ie o trzym ał 
K lęsk  A dolf E ugen iusz  uczeń klasy V stypen 
dyum  z funduszu G łow ińskiego w kwocie 157 
złr. 50  ct.

W  szkole realnej w K rakowie N itsch  L eonard  
uczeń V I klasy stypendyum  o rocznej kw ocie 
157 złr. 50  ct. z fundaeyi G łow ińskiego.

W  krakow skiej państw ow ej szkole p rzem ysło ­
wej o trzym ali: 1) Rzym kowski J a n  E d w ard  u- 
czeń IV  r., 2) W iśniowski Teofil K ornel Ja n , 
uczeń I I I  r. i 3) N aziem ski K saw ery uczeń  I I  r., 
w szyscy z fundaeyi P e try czy n a  o rocznych  2u0  
złr. w. a. (Dok. n a s i) .

W ystawa w Pradze czeskiej.

cznego i rękodzielniczego, wyrobów skórzanych, z 
kości, drzswa i słomy, papiernictwa, poligrafii, gór­
nictwa, wyrobów szklanych, glinianych i porcelano- 
wyeń, p izem /sła  cLemicznego, ha tnie twa, wyrobów 
m etalowych, żelaznych, ze złota i srebra, machin, 
środków kom aninac/jnych , budownictwa i instru­
mentów muzycznych, szkolnictw a, sztuk pięknycU: 
m alarstw a, budownictwa i literatury  nadobnej. —  
Obraz sztuki czeskiej przedstawiony będzie w oso­
bnym gmachu murowanym, z okresn całych la t sta 
(1 7 9 1 — 1891). Również julileuszowy obraz rozwoju 
literatury  czeskiej ma byó graficznie przedstawiony.

Rozmiary wystawy czeskiej objaśnia poniskąd pA- 
liminaryusz wydatków, wynoszący 1,282.700 złr., 
mianowicie gmachy wystawy 744.000 złr., ozdoby
20.000 złr., ogrodnictwo 23 000 złr., wodociąg 
20 000 z łr ,  oświetlenie elektryczne 35.000 złr., 
wynagrodzenie architektów 22 000  złr., adm inistra­
c ja  wystawy 105.000 złr., ogłoszenia 18.000 zh„ 
katalogi w trzech językach (trzsci francuski) 30.000 
złr., muzyka (koncerty codziennie) 50.000 złr., u- 
roczystości 18.000 złr., tania restau racja  dla ludu
20.000 złr. itd.

Nie zbraknie tez na wystawie żadnych udogo­
dnień nowożytnych. Kom unikację z miastem uła 
twiać będzie tram waj konny i elektryczny, a także 
kolej żelazna. Poczta, telegraf i telefon mają na wy­
stawie osobne gmachy W ytwornych restauracyj, ka­
wiarni i winiarni będzie cały szereg. Projektuje się 
też mnóstwo zabaw i uroezysuości dziennyoh i wie­
czornych. W taki Bposób oczywiście wystawa stanie 
się tymcznsowem ogniskiem całego życia czeskiego, 
a P rag a  sama zakipi ruchem niebywałym.

Nadmienić w ypada, że wystawa i na zewnątrz 
będzie m iała charakter wyłącznie czeski.

Wiele budynków wystawowych wznosi się w sty­
lu  odrodzenia staioczeskiego, co wystawie nada nrok 
szczególny.

Zaczęło jnż wycnoazić specjalne pismo ilustro­
w ane, zajmujące się fachowo sprawam i wystawy 
czeskiej, p. t. Cascpts vystavni. Ukazuje się ono 
imd redakcją budownicze6o Kouli, nakładem Towa­
rzystwa architeatów  czeskich

W wystawie wezmą także udział Niemcy, gdyż 
według komunikatu czeskiego W ydziału kiajowego

Ż y t* ...................................................................... 6 70 7,2 r,
J ę o i m i e ń .....................................   . 6 -— 7-10
Owies  ................................................................. 6 0  7 —
Orudh ' ..................................................................... 10--— lii-—
Tatarka 7-50 9 -
P l w s c ........................... 6 — 0
Fasola  .........................................................9 — -
I»; f j  . . . .  . I I -— 14-—
S i a n o .................................................................  3-—
S ł o m a ................................................... ... i -30
Koniczyna na p a ..a  nowa za 100 kilogr. . 3-
ZiemmJL za h e i m i b r ...................................1 Cu j 20
Jaja za k o p ę ..................................................... 1 ou I SO
Masło za gan i e i ...........................................  3 75 4 —
Spirytus na £5* Tralm a sa hekti litr  77-—
O ttw ita na 80* ,  . . 73 —

ś l ] k o s t r u i e i Ł t a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obserwatorynm krakowskiego)

L oków , dnia 31 stycznia.

woaoraj 
g. JO w

dziś 
g. 6 rano

d u ś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 76 3 -3 nun 75S 0 7 5 3 - 5 m m

Tem peratura 
w stopniach Ceieiusia — 3*Ą — 11°,4 + 0 #,2

Kie* «u ek i mac w iatru 
(0 —- cisza, 10 burza) W S W 1 W 3W  1 W S W 1

Wilgotność względna
(w odsetkach) 93% 93% 78 %

Stan nieba 
=  pog.. 10 zup. pochm. 5 2 10

U w a g i :  R slo m g ła , przsd południe 
ozny śnieg.

m niezna-

Telegramy „Noive| Reform/.*
(Telegramy własne ,  Nowej Mi fo n * yu.)

Wiedeń, 31 stycznia. N adzwyczaj liczne p le n a r­
ne zgrom adzenie Związku dem okratycznego na

    6 „ „ j ™ ™ .  a. aj — AI ser gr und,  postaw iło jednogłośnie kandydaturę j skich sił zbrojnych na gran icy  Serbii, są zupeł
miało jnż 6G6 firm niemieckich zakupić za 40 .000  j K ronaw eh ra  z okręgu A laerg rund  przeciw  U za- Qje tm y§ione ^ n j skoncentrow anie ani ściągnię- 
złr. miejsca na placu wystawy. • betzt)w1' k a n d y d a tk i  liberałów . . . .

Paryż, 31 stycznia. U m arł tu  g łośny  m alarz 
OLarles C h a p l i n .

Madryt, 31 stycznia K rólow a reg en tk a  już  zu ­
p e łn ie  je s t zdrow a i przyjm ow ała dzisiaj na p o ­
słuchaniu  prezesa ministrów.

Rzym,, 31 stycznia D epesza z T ripolis z dn, 
30  b a .  donosi, że g ru p y  żołnierzy francuskich z 
garn izonów  tunetańsk ich  dotarły  az do wiosek 
tu reck ich  Neten, Nelout i Ethonannt, założyły 
tam  obóz i wzięły to m iejsce w posiadanie, 
tw ierdząc, że tu jest g ran ica m iędzy w ładzą rzą­
dow ą T unisu  w Vilajet a Tripolisu.

Rzym, 31 stycznia. W  Izbie w niósł Santono- 
fń o  in te rpelacyę do Crispiego, która m a za p rzed ­
m iot wiadomości o rzekom em  naruszeniu  status 
quo w Tripolis. U m otyw ow anie in terpelacy i od­
łożono do ju tra .

Rzym, 31 stycznia. Capitan-Fracasa donosi, że 
hr. H erb ert B ism ark p rzyby ł tutaj wczoraj i od­
w iedził Crispiego, gdy  ten  w łaśnie znajdow ał się 
w Izbie.

Criopi odw zajem nił się za odw iedziny ł zaba­
w ił u niego pół godziny.

N a cześc H erb erta  Bium arka dał Orispi ucz­
tę  na którą zaprosił w szystkich m inistrów

Rzym, 31 stycznia. U m arł tu k ardyna ł C r  
s t  o f  e i i.

N a najbliższym  konsyotorzu ogłosi papież no­
m in a c ję  biskupa su fragana d la pa tryarchatu  ła ­
cińskiego w Jeruzalem  i biskupa na posadę de 
legata apostolskiego w Persyi.

Konstantynopol. 31 stycznia. P rzyby ły  tu  zw ło­
ki Saduilah-paszy  wczoraj rano. W  uroczystym  
pochodzie, zaniesiono je  najp ierw  przed  m eczet 
Sufijski, następnie do m auzoleum  sułtana M ah- 
rnuda, gdzie zostały złożone. W ojsko oddaw ało 
honory.

Ateny, 31 stycznia. Celem założenia nowego 
T ow arzystw a żeglugi parow ej z kapitałem  25 
m ilionów  drachm  navr:ązano odpow iedne rokowi, 
nia. Podobno w założem u Tow arzystw a bierze 
udział kilku kapitalistów  augielskich.

Sofia, 31 stycznia. Agencya oświadcza, że do­
niesienia dzienników  o skoncentrow aniu  bułgar-1

sa 711 npł-

N A D E S Ł A N E .

Trwały skutek leczniczy: W wypadkach bo­
lesnego reuina/yzir :i w krzyżach, w człoufcai h i s te ­
wach pelagry — nacierania Molla WOOką francu 
ską i solą wywierają zbawienny skutek. Cena fla­
szki 90 ct.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowe® 
MOLL, apteka.z i o. k. dostawca nadworny. W ie­
deń, Tuchlaufien N r. 9. Uprasza się w składach 
m aterjo łów  w aptekach i handlach na prow incji, 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marką ó- 
chronną i podpisem Główne składy w Galieyi 
zijąjdirją się u firm poaanyeh w części insaratewej 
dzisiejszego nnmeru na ostatniej stronnicy. (Ł07)

D w upiętrow ą kam ienicę
n a  p r y n c y p a ł n e j  u l i o y  w e  L w o w i e ,

zam ieniam  ze aptekę na prow incyi z obro tem  do 
ośm  tysięcy nrutto  rocznie.

Zgłoszenia pod w yrazem  , , Z a m l a n a M 
Przemyśl, postu restan te . 281-2

Jnż opuioiły p r u j  i są do nabycia 
F u s n i a  -o M ę c e  P a d a k l u J  

I Nauk! p r z y t u l  w raz z drugą s e r y ;  Kazań pasyjnych
wydbuie trzecie znacznie roisierzone 

iNajprzbwiel ks. ArcjDisKupa Ieaaka lsauow icia .
S  k ł r .  Ó294 2-3)

Drukarnit Nar. W Monieckiego. Lwów, ni. Kopernika, 7.

Temi kilku kłowy wstępnemi ośmielam się za-J liberałam i i dem okratam i powstały'
w czasu zwrócić uwagę czy H aików  aa wystawę P” *. w yborach pow ażne ro jn ic e  Socyalm -dem o-

kraci staw iają w pięciu okręgach w łaśuych kandy­
datów.

Wiedeń, 31 stycznia. P ro feso r S ch roe tte r m iał 
wczoraj wykład, potępiający bezw zględnie kochi- 
nę, i oświadczył, że nie zna żadnego w ypadku 
w yzdrow ienia ani polepszenia.

naszą.
Może raczą z pobieżnej tej wzmianki korzystać 

i inne pisma słowiańskie , aby donieść czytelnikom 
swoim, że P raga od 15 m aja do 15 października 
L893 r. dostarczyć będzie mogła obrazu stuletniej 
pracy i cywi.lizaeyi czeskiej.

Edw ard Jelinek.

Tńtad culmrs iitntie i artystyczne
— „Polski lud". Dzisiaj wyszedł 3 numer Pol­

skiego ludu  dwutygodnika dla Indu i zawiera na­
stępujące a r ty k u ły : Wybierajcie dobrych postów, 
O kasach Raiffeisena, Pogadanki lekarskie, Używa­
nie krów do pracy, Kolka u koni, O wychowywaniu 
dzieci. W  części literackiej znajdujemy artykuł z pa­
nowania króla Jan a  Kaźmierza, Matka Boska jako 
królowa korony polskiej (dokończenie), Opow.adauia
z g eo g rafii i dziejów  Polcki, Jakie daw niej w Pol- 

ujfiy p iem ąaze , Ja s : to na M azuram i, r a w ie
piórko, obrazek osnuty na tle włościańskiem, dalej 
sp iaw y pohtyezne, korespondeneye, rozmaitości, sza­
rady, licy tacje itd.

Prócz tego 3 numer zawiera dalszy ciąg nowelki 
Jana Zachaiyasiewicza p. t. „Deresz1-.

Prenum erata na Eolski lud  wynosi rocznie tylko 
2 złr. R edakcja znajduje się w Krakowie przy ulicy i

cie wojska do w nętrza kraju nie miało miejsca.
B elg rad , 31 stycznia. Pom iędzy re g e n c ją  a 

m in istram i prow adzą się pertrak tacye, m ające na 
celu odw ołanie d y m is ji gabinetu. Zdaje się, że 

' pertrak tacye te nie pozostaną bez skutku.
Nowy Jork , 31 stycznia. T eleg ram  z VoIpa- 

raiso z dnia 28 b. m. donosi, że flota pow stań­
ców na w szystkich punktach  natarcia została zu­
pełnie pobitą.

Eloryańskiej 1. 15.
Świat*' Nr. 3. N a czele pełna wdzięku wi-1 

niotka Tondosa W dziale literackim piękny sonet 
„z arabesek1* Czesław a, dalszy ciąg „Profesorki“ 
Bałnckiego, zajmujące szkice Tretiaka z życia Mi­
ckiewicza, w których kreśli postaci dwóch kobiet 
splecionych ściśle z dziejami jego młodości fpani 
łon. Zaleska i panna Kar. Jaemszówna). Przesmy­

ckiego artykuł o M aeterliaku, z powodn jogu d ra ­
m atu „Księżniczka M alena1*, okrzyczanego obecnie 
za najgenialniejsze dzieło naszych czasów i t. d. 
Treść całego zeszytu nader interesująca. IV „Kro­
nice1* niezwykle gryząca krytyka najnowszego tomu 
nowelek Gabryeli Zapolskiej. Z działu artystycznego 
wymienimy poetyczną kompozycję W ład. Mottego 

Legenda**, pełuy charaktern rysunek Br. Tepy 
Żebraczka** i M. Poeiechy widok z nad Sanu.

— Edward Lubowski napisał nową komedyę 
. t. „Kto to“ i dram at p. t. „Bawidełko-1.

— Zygmunt Przybylbkl złożył dyiekcył tea­
trów  warszawskich komedyę pod tyt. „P ro tekcja 
dam**.

(Telegramy B iura  korespondencyjnego.)
Wi.ldeń, 31 stycznia. W yrok w procesie w ado­

wickim ogłoszony zostanie jutro.
Wieaeń, 31 styczLia Z powodu drugiej roczni­

cy śm ierci ercyksięcia Rudolfa donoszą o odpra­
wieniu nabożeństw  w B udapeszcie i w szystkich 
częściach m onarch ii austro-w ęgierskiui.

O godzinie 1jt 6 w ieczorem arcyksiężna wdowa 
S tefania udała się do kpćcioła K apucynów  i sp ę­
dziła 10 m inu t na cichej m odlitw ie przy  tru m n ie  
arcy Księcia Rudolfa, Po południu  złożył na tru ­
m nie im ieniem  cesarza niem iockiago członek n ie ­
m ieckiej am basady w ieniec.

P oczdam  31 stycznia. A rcyksiążę E ugen iusz  
odwiedził następcę tronu  H ohenzollernów , nas tęp ­
nie zy iedził oficerską szkołę jazdy  w koszarach 
pierw szego pułku gw ardyi przybocznej i takiegoż 
pułku huzarów . Po śniadaniu w kasynie oficer- 
skibm, pow rócił o godz 7 ,2  do B erlina, i od je­
ch a ł do W iednia o 5 Vs-

I Kolonia, 31 stycznia Koeln. Zlg. donosi z P e ­
te r s b u rg a ,  że podczas wystawy francuskiej w Mo- 

udadzą się dw ie w ypraw y naukow e fran ­
cuskie w głąb  B o sy i, celem  zbadania jej pod 
w zględem  ekonom iiznym  i p rzem ysłow ym . M ają 
to być prace p rzedw stępne do ułożenia w aru n ­
ków now ego układu handlow ego francusko-rosjj

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e .
n .  f f f t w Z n s J l a R  w  1

dnia 31 stycznia 1891 roku.

Zjednoczony d łu g  w pap ierach  . .
Zjednoczony d ług  w sreb ize
A usrryacka ren ta  z ł o t a .........................
5% austryaeka ren ta  (m aieow a) . .
A kcye banku austro-w ęgiorskiegc . .
A k c je  k r e d y t o w e .....................................
L ondyn ...........................................
Ś rem  • .................................................
20-10 franuówni za sztukę . . . .
Dukaty a u s try a c k ie .....................................
B anknoty banku nieiniec. za 100 m.

Knn w wal.
anbii.

złr. et.

91 65
91 70

108 80
102 20
9a9 —

307 —

113 90

9 03
5 40

56 02 %

ir iK

T m tfi n a  C L l e p a r a u .  (Spra iroidanie N. Reformy.) 
Kraków, 30 styczni*.

Płacore aa WO kilo tr. netto : od do
P nen ioa  k r a j o w a ............................................  8 70 9-20

skiego.
Monachium, 31 styczn:a. A rcy k siężn a -w d o w a 

S tefania przybyła tu dzisiaj o trzy  kw adranse  na 
siódm ą rano  i zabawić m a 3 dni. N a dw orcu po­
witał ją  książę L eopold z żoną.

Paryż, 31 stycznia. Około 600 studentów  zgro 
m adziło się na Q uartkr-Latin  celem  urządzenia 
dem onstracyi p rzed b iurem  dziennika Egalite, 
który pow stał przeciw  nim  z powodu aw antur 
o d ram at Sardou Thertnidor. P o lic ja  przeszkodziła 
dem onstraeyom , pędziła studentów  aż do p raw e­
go brzegu Sekw any, gdzie się w reszcie ro zp ró ­
szyli. K liku opornych  aresztow ano. Z resz tą  ża­
dnych  zajść nie było.

Paryż, 31 styczn:-t Za w daniem  się rządu  
przeciw  w ym iarow i kary  na oskaiżonych  panią 
DucquercyQ i G iegoire’a ,  sąd  apelacyjny za ­
tw ierdził wyrok, orzekający na oskarżonych za 
udzielenie pomocy przy ucieczce P ad lew sk iem u 
karę dw u w zględnie cztero-m iesięcznego więzie­
nia. wobec tego, że oskarżeni zeznali, że czło­
wiek, k tórego ukryw ali, był rzeczyw iście P ad lew - 
skim.

O d p ow ied zia ln y  R e d a k to r : .
2 > r .  A d a m  A s n y k .  

W y d a w c a :  U r .  t e s l o m  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane* me pochodzi od Reaak- 
cyf która też żadnej odpowiedziainoici za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Dom parterowy
p r z y  u l i c y  K a r m e l i c k i e j , Ł .  3 4 ,
dobrze zbudowany, wraz r. piatem frontowym 
poa budowę, mogącym służyć n: ptinieszezenie 
pracowni kamieniarstiej lab zakładu fotografl- 
ozr jgo, jest z wolnej ręki zaraz do sprzeuunla.

Wiadomość n» miejscu. 304 2 3

J N T & i  S b i m ę !

Sławne i wyśmienite w swoim rodzaju

Ziółka piersiowe
D r < *  f l e e b u i r g e r a

są jed y n ie  piaw dziw e do nabyc ia  w aptece 
„pod zło tą g łow ą1* L e o n a  H o s n e r a  

W  K r a k o w i e .  i03 13 0 
P a k i e t  2 0  e t  za stem pel i opa­

kowanie na prow inoyę o 10 et, Y ięsa i

t  K U ^  8
•  V  n  »Mn zsua nsutiwsui Y j  i
X  s«r .w„, Ap.obooane przaz 
V  o M a  Akkuamio nicd; «zn , 
^  adoptowane

m i i  Z

t t !przaa B ri jff
clalny fra^cuzlcl, sank- 

A  USI elouu ',ua prztz n i j  issr
2  Uaaycznr w Pttersburgu. ^
™ Posiadaj ■ iwa jeiainia wlimoic' JMv S  
W  i ialaza, pigułki ta skutkują wyłącznie, we X  
9  wszystkich rodzaj; u cnorób, które wyi c - 9  

| łoje zarodek skrofuliczny ly uehlini/, zatka- U  
. nieh-i złów_i.un.ory, ste. słabołci, prze-j 
ciw którym, zwykle żelazo jest zupełnie.

1 bezskutecznemu w  ChUreLle (bied. zce) , 1 
I w Łencorrnee (białych uprawach), w Arno- (
, norrhóe (zatrzi/men.e ze -istne lut e tęi .o- (
I we regutameieil, w  8 nohjiaJh, w Syfilis < 
r organicznej etc. Ostatecznie podaj* ore

' słabych lub osłabionych.
I N.B — Jo i  nie.zyrteBe lub zepsutego • 
| żelaza, jeai lekarstwem niepewnem, roz- ( 
j drzainiającem. Jake do w '1 czystożc i( 
. auteztycznożci prawdziwych F igulek . 
’ B ltnsarda, żądać należy, naa: * pieczęć na :
I srebrze i
) nini* |i_. ] Jiozony a spo- 
j du zielonej etyldi ty _

ra wz*arptu au> bonapIptr, 40 •  9  
S  wTSTazaoAĆ ar." f a u u k . i i .  , V
K I M U  M f l t M l C J i :  i i

161 o O

K e u s t m n a  o c u k r z a n e  p t y u ł ' : !

św . E l i M e t y
„czyszcząca krew* w ypróbow any prze? zn ak o ­
m itych  lekarzy polecony środek na zatw ardreD ie. 
1 pudełko  zaw ierające 15 p igułek  15 cc.; zw itek 
ze 120 pigułkam i 1 złr. w. a Należy się pilnie 
strzedz naśladow nictw a. N a pudełkach  z p raw d zi­
wymi pigu łkam i zna jdz ie  się nasza zapro tokoło­
w ana m an ta  z czerw onym  n ap ise m : „ H e  i l ig.  
L e o p o l d *  i nasza f irm a : A p ó t h e ł r e  „ Z u m  
ł f t e i l l g f c t n  L e o p o l d "  w W iedn iu  róg  Spi- 
gelgaoso i P lankengasse . W  K rakow ie okład w 
ap tekach  pp. T rauczyńskiego, Redyka, W iszniew  
akiegc, L. R usnera i w P odgórzu  u p. Skakal- 
s tieg o . (2644  23-24)

R o z k ła d  ja z d y
pociągów osobowych na d w o r c u  g ł ó w n y m  
w K r a k o w i e  obliczony według zoparu kra­
kowskiego, — ważny ud 1 pażdzierniKa 1890.

Odchodzą z Krakowa:
R a n o .

Do W iednia: osobowy godz. 5 min. 59 — kuryerski
godt. 7 min. 17.

l>0 F.wowa : mieszany godz. 6  min. 19 - -  kuryarski
godz. 8 min. 3 — osobon-y gudz. 10 min. 50.

Do B cnarkl: mieszany godz. 9 min. 22.
Do LuananDurgi. I Wiednia: osobowy godz. 9 min. 4S.
fio Wieliczki: migszany godz. 11 min 19
Do Warezowy: .osobowy godz. 5 min. 59 i godz. 9 

mm. 42.
P o  p o łu d n iu .

Do Bcnarkl I Jźwięoima: osobowy godz. 2 min. 24.
Do Wiednia : osobowy gudz. 3 min. 22 — kuryerski

godz. 9 min. 59.
Do War8ziw> I Oświęcim; : osobowy gol*. 6 min. 52.
Uo Bonarkl: mięsz&ny godz. 7 min 17.
Do Lwowa: osobowy godz. 10 min. 47.

Vf dniu 15 maja br. otw artą będzie w Pradze 
czeska wystawa krajowa dla uświetnienia setnej ro­
cznicy urządzenia pierwszej wystawy przemysłowej 
w  Pradze w r. 1791 N a wystawę ową pozwalamy 
sobie już teraz zwrócić uwagę wszystkich, dla któ­
rych nie j„ it obojętnym najdalej posunięty ua za­
chód naród słowiański.

N a prieslrzeni 360 .000  metrów kwadratowych, 
w uroczym parku Stromówee odbywają się obecnie 
prace przygotowawcze do przyszłej w ystaw y, a 
wszystko zapowiada się jak  najpomyślniej. Olbrzy­
mie budynki i liczne pawilony rosną tam literalnie, 
jalc grzyby po deszczu.

P o  programu wystawy wejdzie wszystko, «o w y­
twarza własnemi siłami lud czeski, przeto wystawa 
praska będzie wiernym obrazem rozwoju Czech ns 
pelu pracy i cywilizacji. Trzydzieści sześć grup 
osobnych, pomieszczonyah w stu budynkach i pa­
wilonach, przedstawi dokładny obraz rozwoju cze­
skiego gospodarstwa, leśnictw a, przemysłu fabry-

K r a k ó w , d i o o  3 1 1 .
(Bez bir*ąo-go kapana >

Bnblr papierowe aa 100 rnbli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
łO-ko Ersnkćwka z ł o t a ...........................
6“/, Fożyorka .-raj n a  gafie, za zfr. 100 
i ’,,*/. Pożyczka bajow a g a lh  za złr 100 
5*/, Obligaoye indsnm. gal. za złr 100 k. m. 
4 °/„ galicyjski landosz pr>pinaeyjny . .

1 ,°J. Lizty zastaw. B k kraj. za złr. ’ 00  
5 * , Oblici komunalne „ „ . I  Emiz.
4 * , L iztr zastawne- .foo-. k?s3. ziojs.
4‘ ,  ■, „ , „ U F a
*»*/•*/. .

6V. ,
4 V A  .
V /, „
w . .

„ BanJri hit?, zprem . 10®/e 
„ „ „ zwr. za 47 lat

" Krći. Poi. sa rubli .0 0  
UKwilao. „ ,  .  .... 100

Ł w A w , d n i a  2 0 ,1 .
Akc : Banka bip. gal. (dywid.) na zfr. 200 
5*/0 Listy zasti. Banku n poi gal. sa złr 100 
4 V / j  Listy B^nkn kraj. za złr. 100 
5"/, Lirity zsst. Tcw. kred. ziem, za złr 100
4* i „ .  „ . * * , * » (  100
4°/. „ . .  „ „ okr. Ffc air, IW

Ohtigaeys- indesfH. galiesA^żł 1 IKł ®. Ir
4* k galioyj » i  fundusz propinacyjny . . 
b*l, Jbbg . kocion. Laima jm ;. z ł złr. ICO 
#» /.•/, GblĄścy.s jAmt-Ei ta s j s* w  !iX,

;a s

131 7F 133
55 50 56 50

9 9 10
103 - 105 —
% _ 99 _

104 — 105 —
92 93 25
98 25 99 25

100 50 101 50
95 96 —
94 75 95 75
99 75 100 75

108 50 109 60
100 75 101 75
98 _ 99 _
98 _ 89 511
93 -yj 95 —

303 s a 306 50
101 - 101 70
98 60 99 30

99 7 u 100 4?
95 — 95 7(

104 — 104 70
92 60 93 30

100 50 101 30
98 98 70

d n m  3 0  1.
(Bez bieżącego kuponu.) 

j '/, Listy . rn iw n . z r  1869 za rnbli 100 
£°/„ Listy lkwidaejjpe . . za rubli 100
5*/, Listy sast Warszawy I Em, ,
57.
57.
57*

L ym.
III Em. „
IV Em. „

100
100
10f>

100 7- 
95 1F

loa -

99 r-
99 -

J.ocs 93 60

W i e d e ń  d n l s  3 0  1 . 
O b l l g l  d ł a g  ■ p a ń s t w a

(bez bieżącego ktiponu.) 
5 '/ ,  Bents aastr. papier.
5°/. ■ « srebrna
47., > .  złota .
5°/, „ „ papier, nowa6 1. „ „ papier, nowi
4°/l juozy z r. 1854 na 250 złr.
57.
5*/.

z r. 1860 na 50u złr.
z r. 1860 ne 100 ełr
S ? 18Ś A 007 7. na-Y*'
z r. 1864 pół

Obilgaoys Inos.ioizaoyjt s.
4®/0 galicyjski fundusz propinacyjny . , 
(» ,, 0 ul md. Uifioyi . . . za 100  m.L
5Ł,0 Obi. ind. Bake r. . . .  za 100 m.k
5'70 Obi. ind. Siedm. . . . sa 10 j ta.z
4n/0 Obi. ind. Węgier . . .  za 100 złr.

Listy zastawna
4k; ,0/» Bóden-Credit angom. osi. za złr. IW

złr. 100; 91 651 91 8 '
saz łr. 100  91 V
za złr. 100 101 70 iud 901
za złr. 100,104 20 102 40

za fOf> 131 25 132 35
za 109:139 — 
ł* 10<S. 149 2

100,180 10 180 75j 
za 10"-. 130 pO.l O 7B Bnin jest. loey Batylikj 

' J ‘./edytawe ar.etr. . .

Obilgaoyc kereny węgierskie]. Ł S /% » w . •
4°/0 Benta z ł o t a .......................... za złr. 101 RFSś 65>i02 8 Krakowskie . . . .
5°/, Rei,ia papierów* . . z r  'łr . 100(100  8 f 101 —> Ofner (j^iast* Bud*) . 
5°/. Obl.k.Ostb z 1876 w ri. . . . 100111 7 ;'j l’3 —: fRerw-i>«gc Sszjis'nv
PÓ4yozk* prem. węg po 10f< zf. ,  . 109126 35;137 31, 0zerw.KriyŻ9 a-ęgierei.
Pożytatk-* prwn węe . p-i 50 ii. 100  136 j 6 135  75; Rudolf* . . . 7  . .
**,„ Losy C)i*ańskie(Tnzij8-E»g.) „ . ICO 128 50 J 39 50 y.taniałam owakie . . .

3•/, Źoden-CrediJ aiig. out. 1 pr. za z łr 100
5J/t Banku U p pal. z 10% p i , za złr. 109
5|*/0 Hanka bip. gal. 40-letD'e za złr. 109
5*/0 Gal. Tow. rred  iżom. siarc za złr. 100
ł "/0 Gal. Iow. kred, ziem. okr. 41 złr. 100 95, go
a/»7o Gal. Iow . kred. ziem. okr. 52 Vr. (pO 99 76 1 JO 25
4 7 ,V. Bank krajowy galicyjski za złr 100 98  75 ' 99 28
5*/, Raak kraj obi. komunalne z» złr. l i  >1100 50.101 —
4 7 ,° /0 Banku anstro-węgiertk as złr. 100*101 —IlO l 60
n  4  ■'    ^  -  ^

płsoą, żądąją

92 75 
104
ló5 
104 25 

90 20i

100  60
108 50
109 — 
101 —

93 1'*
104 50
105 59 
104 50
PO W

101 30 
109 — 
109 50 
101 I J

pcaa ż%°rT~

6 — 
5 -  

13 — 
18 
1 1 -  
30- 
39-80 
1 2 -

16-87
i r -25

7-35

13-40
”” 3 **/• BaiOio r. ;r o - w ęgier 1 iiegu za złr. 10Ĉ  9 9  70;100 lO
i  4®/„ oiiJn hic. węg. a premią za złr, ?.i*!« l l i  50112 - -

160 2o ' i i i
L i s y .  I j |

na 5 z h . w tJ; 7 20; 7 50
no 100 złr. w. a, 181 50 182 50
ue 40 złr. m. k.:i 56 —
na 100  nłr. w. a ( U 5 — 
na 20  złr. w. a.| 34 -
na 40 złr. w a.i 57 —
r.e. 10 złi. w. tĄ 18 50
•mi 5 złr. w. i t  50
na 10 złr. w LAł R  50 z\ 50
na 30 złr. w. “. 26 50 .9  50,

I f r .

Akoys bankowa.
Amglobank
B»i »nrtin Wiener

na 300 t?r,165 35 | 6& 76 
a» 100 złr. 117 75

Kredrt. dla handlu i przem. na 160 z łr„307 76,808 fb
Kreditbank 1 jg . aligem. na 200 »h-;b44 5<A345 —
Gsl.10. Bank hipoteczny na 200 złiiSOb 35 306 35
Laeuderbank . . . .  na 300 złr.[318 40:318 80
Auiitro-węgierski 
Dnioabank . .

na 600 r* 999 — 
m  100 z t  . t i S  25

toos •
1242 75

Ferdynand! 'Półnoen, 
Karola Ludwika . . 

7-94 Koszyoko-Boguinińsk'e
Lwowsko-Ozerniow.

37 fr. Btaateeiaenbahn
Lombardy (Biidoslm)

Akoyr kofetows-
untjU . . u  500 złr-ir-O — 281 — 

na 1050 złr- 2785-- 37 >5 — 
na 210 złr 210 26 “ Li 35
na 300 złr. 172 — 173  —
na 200 złr. 332 — 388  —
na 20  - złr 244 50 344 —
r a  2CU złr.1139 75  180 25

W a I ■ t y. 
Dukaty pełne ważno . . . 
20-to Franków *i . . . .  
Bfi-ta Markówki

za satu ę  
za sstnkę 
za sztukę 

kę
57 -

U! Pół-Laperyały ros. pełne ważne
'F u n ty  s z te e l in g i ......................

BaażózotT włoikie . , . . . za sztukę
pep rowe . , . as 100 sitiu

5 40 
9 U4 

11 20

11 38 
44 60

*33 75

5 42
9 05

i l  22

11 48
*4 70 

•83 60

A U G U i T  R A C Z Y A S K  a
D o m  R a n k o  w  o - K o m in o w y , K a n t o r  w y m ia n y  

w K rakow ie, S y n e k  główny Nr. 43 L in ia  A—B.

K upuje i sprzedaje , tak na rachunek  w łasny, jak  i w drodze kom isow ej: pap iery  państw ow e, akcye, lis ty  zastaw ne, losy, m onety , oraz inne  
walory, eskontuje i realizuje w ylosow ane efekta i kupony; w ydaje kró tko term inow e przekazy do w ypłaty  we wszy stk ich  znaczniejszych m iasU eh 

w A ustry i i zag ran icą ; przyjm uje zlecenia giełdow e, w ykouyw ując takow e sp iesznie pod na jko rzystn ie jszem i w arunkam i 
łaskawe zlecenia a prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.
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Podczas karnawału

WTSTAWT
w  S u Ł l e n n l  o a o ł i

zaczjD h się o godzin ie 5
we środy, piątki i niedziele.

W s tą p  3 0  c t .  D l a  d z ie c i  1 0  c t .
W e śiedy i niedz ele 236 12 O 

K o n c e r t  m u z y k i  w o j s k o w e j .

f̂ Nie ma więcej kaszlu?
Oskara Tietzego

Stary wypróbowany śrotLk domowy, dzia- 
ła  n&d-wyozaj szybko przeciw k a s z lo w i ,  
c h i y p c e ,  z a n e g m i e n l a .  Właściwość 
składników tyoh bonbons zapewnia J e d y ­
n i e  skutek , należy dlatego uważać na na- 
swisko O s k a r  T i e t z e  i m a r k ę  ce- 
b a l o w ą , gdyż są naśladownictwa b e z ­
w a r to ś c io w e  ,  a nawet s z k o d l iw e .

W woreczkach po 20 i 40 ct.
G łó w n y  s u r a u : aptekarz F .  K r i -  

s a u  w  K r u u i i e r y  r z u .  133 5 13 
■  Do na u] oia w aptekach , drogueryaoh itp. ■

Zarząd dobr Górka
wysyła 205 2 3

M l i Ł O  A G I E B O W E
w  5' k i lo w y c h  p a c z k a c h  p o  5  s ł r .  

Górka poozta Szozurow Galicya.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez 

użycie
Pigułek roślinnych C am in a,
Przepisywane prses lekarzy franou.kiob i za- 

graniosnyoh od lat 30-iu sawsse s wielkiem po­
wodzeniom , ,  oniew-ż składają tiy wyłąemue s 
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani kolek i mogą 
się ożywać jako śrc dek orzeźwiający, oozyszoza- 
jąoy krew lub sprawia ąey przeozyszozonie Me­
toda uży< ■ w polskim języku. Wymagać paleiy, 
aby pigułki Cauyaina snąjdowały się we fl.koni- 
kaeh włożony w puiełeezka kartonowe i aby na 
> iżdoj pignłoe snajdował się napis C a n r a i u .

W Paryża w apieoe paaa D e k a a t ,  ruo 
FftUb Si Umili 14?

Dostać można w Krakowie w aptekaob pp. 
V. Bodyka, Trauosyńskiego i k. W gniew ­
skiego ; we Lwowh  w aptece pp. Buokera i o 
Eaiiksta Krzyżanowskiego; w Hoznsaiu w «pt. 
Dra Mankiewwsa; w Bredaoh w aptece p. Kui- 
laka i Fransosa w Czorniowoaoh w aptece p 
Oohehowtkieec 136 5 O

W . € .  A N G E L I  S
dawniej

F. BRUNO TTATTN
Kraków, ulica Grodzka, L. 2,

p o i s o s  262 2 0
blaszki, galony, sznury złote i s re ­
brne do wyszywania kostiumów, 
sziarkl ao prania z ruskiemi ne- 

8Miami, wstążki, koronki. 
S z n u ró w k i od s ir . 1.60.

Ogłoszenie.
Zwracam uwagę moich 

Odbiorców, źe Pi WE JarO- 
szowskiego więcej nie sprze­
daję i źe zastępuję jeden 
z największych browarów, 
który r z e c z y w iś c ie  
dobre piwo produkuje, 
o czem wkrótce doniosę.

Edward J. Gnldwasser.
Skład piwa

przy ulicy św. lana, 9.
289 2 3

Bez trudu■
3 i wszelkiej straty ozasa mogą sobie osoby
■  które sesbeą zająć się sprzedażą na raty 
I  prawnie dozwolonych listów zastawnych, 
I  losów I papierów paistwswych, zapewnić
■  bardzo ładny zarobek. — Zapytania pod 
I  „ R e s t a b l l l t ł i r  do Binra anonsów J .
■  D a n n e b e r g ,  W ie n ,  Stadt, Kumpf-
■  gąsce, Nr. 7. 199 3 3

Premiowane na wystawach 
światowych: Londyn 1862 
Paryż 1867, Wiedeń 1873,

Paryż 1878.

Fortep iany  n a  ra ty
w Wiedniu i na pi owincyi

L P < ic e r to w e . B a lo n o w e  i k r ó t k i e ,
także p i a n i n a  z fabryki znanej firmy ekspor­
towej Gottfr. Orumer, Wilh. Mayer w Wiedniu 
od słr. 380 , 400, 450 500, 550, 600 do 650. 
Purtepizay innych firm złr. 280 do złr. 850. 

P i a n i n a  od 350 do 600 złr. 138 5 15 
Clavier-Versohlei»» u. Leih-Anstalt

A. Thierfelder, Wien, VII, Burggasse 71.

Alfred RassI
Opawa, Szlązk austr.

Handel nasion dla gospodar­
stwa lasowego i rolnego

poleca pod gwarancyą łatwo się 
przyjmująot nasiona wszel. rodzaju 
w ilościach większych i mniejszych.

Największy skład n t u c z n y c h  
i r o d k ó w  n a w o z o w y c h ,  po 

cenach najniższych. 8 7 15 
Próbki I cenniki darmo i opłatnie.

Niebieskie ubrania płócienne
k a id e j ja k o ś c i  od 1  z łr. 80 ct. do 3 z łr. za je d n o  u b ra n ie

u P a u k e r  Y i l m o s  ć s  G u s z t a y
salon ubiorów męskich 14 3 10

B u d a p e s t , .71 ag y a r -u  teza . 1 , 1 .  S t o c k , E c k e  d er H a h a u e r g a s s e .

1 1 0 7H a m b n r g s k o - a m e r y  k a l i s k i e

Towarzystwo akcyjne morskiej żeglugi
Express i pocztowa żegluga parowa

H a m b n r g - ^ o w y  Y o r k
przez Southampton 959 20 20

Podróż morska około 7 dni.
Prócz tego regularne połąozenie z pocztowemi parowcami między 

Hawrem—Nowym Yorkiem. I Hamburgiem—Indyami zachoda.
Szczeclnem—Nowym Yorkiem. I Hamburgiem—Hawaaą.
Hamburgiem—Baitlmorem. |  Hamburgiem—Meksykiem.
Bliższej wiadomości udziela Dyrekcya w Hamburgu, Doyenfleth, 18-21-

{ F A B S T K A  O R G A 1 Ó W
premiowana na wystawie krajowej w r. I887 w Krakowie,

ma zaszczyt lawiadomić Wielebne Duchowieństwo i Szanowną Pulliczność, że wyrabia o r ­
g a n y  fe o S c łe ln e  , s a lo n o w e  , p i s z c z a łk o w e  i j ę z y c z n c  ; f i s h a r m o n i e  
i wszelkie i n s t r u m e n t u  m le c h o w e , w rozmaitych rosmiarach, systemach, kombina- 
cyaeh i strukturach , francuskie ekspresyjne , stożkowe (Kegelsystem) i t. p , p o  n a d e r  

z n i ż o n y c h  c e n a c h ,  na częściowe spłaty (.aty), z 15-letnią gwaraucyą.
Podejmuje się także m n ie j s z y c h  i  w ię k s z y c h  r e s t a u r a c y j , p r z e r a ­

b i a n i a  1 s t r o j e n i a  o r g a n ó w  k o ś d e l n y e h  1 s a lo n o w y c h ,  f l s h a r m o n i j ,  
n a m o g ra ją c y c lk  m a s z y n  1 w s z e lk ic h  in s t r u m e n t ó w  w zakres organmi- 
strzowstwa wchodzących. 279 2

J a n  G rocholski, organmistrz i mechanik,
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  P o d n m ż i e ,  Ł .  7 .

3-»==Jfes4J=-®s;©==$J „,u 4 ^ -  ^frsOazSSrś^zJł „  rvJV

C z y s te  p o w ie t r z e  , z u p e ł n i e  w o ln e  o d  m la z n ió w , j e s t  p i e r w s z ą  k o n i e ­
c z n o ś c ią  d o  o t r z y m a n i a  z d r o w ia ,  j a k o t e ż  d o  p o w r o tu  t a k o w e g o  w r a ­

z ie  c h o r o b y .
We wszystkiok państwaeh patentowane higieniosne

hermetycznie się zamykające aparaty klosetowe
jako to

Uoseir. w jctoflti pitojswe, pots 4s ciambre

Słupek klosetowy, 
wytapet., 22  złr.

Pot de chambre, 5 złr. 
(Patent Siemang-Gutt- 
mann. Pot de chambre 
z higien.-hermet przy­
krywką do zamknięcia

( p a t e n t  S le m U n g - G n t tm a n n )  
są uznane prz z pierwsze medyczne powagi Europy 
jako dotychczas najlepszy system do utrzyma oia po­

wietrza wolnem od miazmów.
Takowe zostały premiowane w krótkim czasie 

triema W ysokiem) odznaczen iam i na międzynarodo­
wych higienicznych kongresach i zaprowadzone w 
wielu zakładach leczniczych.

gtF ~  W żadnym pokojn dla ohorych, jakoteż 
w dziboinnym i sypialnym pokoju nie powinno bra­
kować tych naczyń zaopatrzonych w higieniczne i 
hermetyozae zamknięcia.

Niejednej Chorobie zapobiegnie się przez 
troskliwe utrzymywanie powietrza w czysto­
ści i o wicie prędzej chery do zdrowia po­
wróci , jeżeli się staramy, aby powietrze, 
którem tenże oddeoha, wolne było od miazmów.

K lo s e ty  p o k o jo w e ,  trwale eleganc­
ko wykonano, zupełne, wraz z patentowanem 
bigie 'icznem hermetyomem zamknięciem, po ’ 
złr. 25, 30, 35.

S ie d z e n ia  k lo s e to w e  do wychod­
ków, politurowane, z bigieczno hermetycznie^^ j  
zamykająeą się przyarywką, II złr. 

l n i e  same z naczyniem klosetowam 15 złr 
Kloset 30 złr. P o t s  d e  c k a b i k i e  (nocniki) z por- Fotel klotet. 70 złr.

oelany lab blachy emaliowanej, wraz z higieniczno-hermetycznie zamykającą się przykrywką, 
w pięciu wie kościach po złr. 3.50, 4, 5, 5 50, 6 .

Obszerne illustrowane cenniki darmo i opłat ne, wysyłka za pobraniem. Ma listowne za­
pytania i zamówienia natychmiast się odpowiada. Zakłady, komisye kuracyjne i odsprzedający 
otrzymują rabat. G łó w n y  s k ł a d  u   22 10 25

Ł .  C r u t t m a n n a ,  właściciela przywilej, W i e n ,
S t a d t ,  B & o k e r s t r a a s e ,  1 ,  a .  S t o o k ,

Także we wszystkich większych składach naczyń domowych i kuohennyoh po cenach oryginał

■"i: ,|vca--ą1:u? .

D o t y o h o z a a  n i e z r ó w n a n y !

W . Maagera prawdziwy oczyszczony

O
c/> 

i te Wilhelma Maagera w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ł a tw e g o  t r a -  

w ie n i a  szczególnie także dla dzieci polecany i zapisywany we wszystkich 
tych wypadkach , w których lekarz ohoe sprowadzić w z m o c n ie n ie  c a -  

I ł e g o  o r g a n iz m u ,  s z c z e g ó ln ie  p i e r s i  1 p ł u c ,  p r z y r o s t  c ia -
L ł a  n a  c i ę ż a r z e , p o p r a w i e n i e  s o k ó w  , J a k o t e ż  o c z y s z c z ę -  
^  n i e  k r w i  w o g ó ln o ś c i .

F l a s z k a  p o  1  z ł r .  je s t do nabycia w sk ładzie fab ry czn y m : W i e n ,  
I I I .  B e z . ,  J E I e u u n a r k t ,  I r .  3 ,  jako też  27 4  9

we wszystkich aptekach austro-węgierskiej monarchii.
W  K r a k o w i e  m ają na sk ładzie  pp. F. Gralewski, apt., W. Redyk, apt. 

K. Wiszniewski, a p t., St. Feintuch, k u p ie c ; w Podgórzu J. Skakalski, apt.

Wielki krach!!!
l e w - l o r k  1 L o n d y n  nie oszczędziły też europejsk iego  k o n ty n e n tu , 

i w ielka fabryka sreb rn y ch  w yrobów  została spow odow aną rozdarow ać cały sw ój 
sk ład  za bajecznie n iskiem  w ynagrodzeniem  V. za w artość roboty,

Jestem  um ocowany usk u teczn ić  n in ie jsze zlecenie.
O t o  d a r u j ę  każdem u b i e d n e m u  czy b o g a t e m u  za zap ła tą  jed y n ie  

z l r .  6 . 6 0  następu jące przedm ioty  a m ianow ic ie :
6 sztuk doskonałych noży stołow ych, z praw dziw ie angielską k lingą,
6 sztuk z am erykańskiego paten t, s reb ra  widelców z jednego  kaw ałka,
6 sztuk z am er. paten t, sreb ra  łyżek do zupy z jednego kaw ałka.

12 sztuk z am er. paten t, s reb ra  łyżeczek do ka vy z jednego  kaw ałka,
1 z am er. patent, sreb ra  czerpacz do sosu z jednego  kaw ałka-
1 z am er. p a ten t, sreb ra  czerpacz do m h ka z jed n eg o  kaw ałka,
6 sztuk angielskich  Y ictoria  filiżanek szk lannych ,
2 efektow ne stołow e lichtarze,
1 sitko do herba ty ,
1 w ykw intna cukierniczka,

139 4 0

42 szhuk razem .
W szystkie powyżej w ym ienione przedm ioty  kosztow ały  daw nie j przeszło  40 

z łr., są  zaś do nabycia za m in im alną cenę m ir .  6 * 6 0  .  A m ery k ań sk ie  p a te n to ­
w ane sreb ro  je s t n a  w skroś b ia łym  m etalem , k tóry  zachow uje b3rw ę s re b ra  przez 
a t 25, za co gw aran tu j#  się. N ajlepszym  dow odem , że ten  in se ra t na żadnem  
szachiajstw ie nie polega, zobowiązuję się n in ie jszem  publiczn ie każdem u, kom uby  
tow ary n ie konw eniow ały . bez zwłoki należytość zwrócić.
W ysy łk i tylko za pobran iem , albo po poprzedniem  nadesłan iem  kw oty p rzy jm uje

P .  P e r lb e r g r a ,  a g e n t u r a
zjednoczonych amerykańskich fabryk towarów ze srebra patentów.

Wien, II. Rembrandstrasse, 33.
H z e z e g 6 ł u f <  p o l e c a  s i ę  d o  t e g o  n a l e ż ą c e j  p r o s z e k  d o  e z y s z >  

c z e n l a ,  1 p u d e ł k o  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y c i a  1 5  et*

C. k. austryackie koleje państwowe.
W Y C IĄ G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w a ż n y  o d  1  p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 0  r .
Przyjazd do Krakowa (Podgorza):Odjazd z Krakowa (Podgórza)'

6-15 rsuo (poc. mieszany N r. 7)’ 
z Krakowa (k. K. L.)

6-35 , (poe. mięsz. Nr. 354)
z Podgórza - Płaszowa 

6-50 „ (poo. mięs/. Nr. 354)
z Poagórsa - Bonarki

9’— rano (poc. mięsz. Nr. 2433) 
z Krakowa (k. Półn.)

9-37 „ (poc. osobow. Nr. 3121
z Podgórza - Płaszowa

9-59 „ (poc. osobow. Nr. 312)
z Podgórza - Bonarki

8 06 popoł.(poo. mięsz. Nr. 2435)’ 
z Ki»kowa (k. P ó łn )

2-44 „ (poc mięsz. (Nr. 856)
z Podgórza - Płaszowa

3 01 „ (poc. mięsz. N r 356)
z Podgórza - Bonarki

6  55 wieoz. (poc. mięsz. Nr. 2431)’ 
z Krakowa (k. P ó łn )
(poc. osobow. Nr. 318) 
z Podgórza - Płaszowa 
(poc. osobow. Nr. 318) 
z Podgórsa - Bonarki

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Zwardonia 

Bielska, Wie­
dnia, N. Sącza 
Orłowa, Chy­
nowa, Stryja.

do Oświęcima, 
Wiednia.

732

755

do Żywca, 
Now. Sącza, 

Chyro wa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa
do Orło-4.46 rano (poeiąg mięszany Nr. 454) 

wa, Snchy, Żywca.
9.64 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyro-

wa, Stryja.
2-39 popoł. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orło­

wa, Nowego S ą .z i , Chyrowa, Stryja.

Rozkłady jazdy

5-42 rano (poo. osobow. Nr. 317)
Jo Podgórza - Bonarki 

5 56 „ (poc. osobow. Nr 317)
do Podgórza-Płaszowa 

02 „ (poo. mięsz. Nr. 24.32)
do Krakowa (k. Półn.)

6-30 , (poc. ssobowy Nr. 6 )
do Kracowa (k. K. L)

1019 rano (poc. mięsz. N r. 35P)1 
do Podgórza - Bonami 

10 35 „ (poc mięsz. Nr. 353)
do Podgórza-Płaszowa 

10 37 . (poc. mięsz. Nr. 1434) 
do Krakowa (k. Półn.) 

3'47 popoł. (poc. osobow. Nr. 311)

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Now. Sącza.

z W iednia, 
Oświęcima , 

Żywca.

z Zwardonia,
Bielska, 

Zywea, Stryja, 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sącza.

z Oświęcima.

do Podgórza - Bonarki 
4 03 „ (poc. mięsz. Nr. 2438)

do Krakowa (k. Półn.)
4-13 „ (poo. osobow. Nr. 311)

do Podgórza-Płaszowa
8 47 v\ie z.(poc. mięsr. Nr. 357) 

do Podgórza - Bonarki
9 06 „ (poc. mięiz Nr. 357)

do Po .górza-Płaszowa
9-38 , (poc. pospiesz. Nr. 2)

do Krakowa (k. K. L.)

Przyjazd do Tarnowa:
I2-15 w nocy (poo. mięszany Nr 455) ze Stryja, 

Chyrowa.
11"12 przedpoł. (poe. osobowy N r. 413) z Orło­

wa, N Sącza, Stryja, Chyrowa.
7-40 wieczór (poeiąg osobowy Nr. 419) z Or­

łowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.
Czas podany jest według zegaru peszteńsklego. 

formacie kieszonkow m nabyć można po cenie 5 oent. we wszystkich stacyaoh 
c. k. austr. kolei państwowych lnb n konduktorów. 305 2 0

Mamy zaszczyt najuprzejmiej zawiadomić P. T. Publicz­
ność, że p. Edward J. Goldwasser z Krakowa ju ż  od d łu ż­
szego czasu  nie zajmuje się sprzedażą naszego p iw a , j 

lecz takową od 1  sty cz n ia  b r . powierzyliśmy panu

Adolfowi Steinbergowi w Krakowie]
p r z y  u l .  b r o ł ę t o l e j ,  L .  1 6 ,  

który je d y n ie  przyjmuje za m ó w ie n ia  n a  p raw d ziw e,]  
n iesfałszo w an e

Piw o Jaroszowskie.
Równocześnie mamy zaszczyt zwrócić uwagę Szanow nych! 

Odbiorców naszego p iw a , że w szystkie, kursujące pod nazwą i 
„jaroszowskie piwo“ wyroby w beczkach lub butelkach, zao­
patrzone nawel naszą firmą na winecie, jeżeli nie pochodzą] 
bezpośred n io  od p. A d o lfa  S te in b e r g a , są n ie ­
p raw d ziw e, ponieważ p. A d o lf  S te in b e r g  jest Jed y-] 
n ^m  d o sta w cą  n aszego p iw a  n a  K r a k ó w .

Z poważaniem
Browar Piwa Jaroszowskiego.

Powołując się na powyższe doniesienie, ośmielam się pole­
cić łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności i prosić ] 
o jak najliczniejsze zamówienia, które w beczkach lub butel­
kach uskuteczniam każdego czasu przy ulicy Gołębiej, L. 16. 
Przy tern zaznaczam, że w Krakowie nie istnieje żaden inny 
skład prawdziwego jaroszowskiego piwa marcowego.

Dla większej wygody Szan. Publiczności zaprowadziłem fla­
szki z zamknięciem hermetycznem porcelanowemi korkami, na 
zastaw których zostawia się kaucyi 10 ct., na zwykłą butelkę 
korkowaną 5 ct., którą przy zwrocie butelek zwracam.

Zamówienia z prowincyi wysyłam natychmiast w skrzy­
niach po 25 i 50 flaszek, lub w beczkach oryginalnych, a do­
stawę do domów lub kolei uskuteczniam bezpłatnie.

W ziętośó, jaką się prawdziwe jaroszowskie piwo powsze­
chnie cieszyło, napełnia mnie uzasadnioną nadzieją, że Szano­
wna P. T. Publiczność poprze moje przedsięwzięcie przez liczne 
zamówienia, z mojej zaś strony daję zapewnienie uczciwej, rze­
telnej i szybkiej obsługi.

Z poważaniem 
284 s e A .  S t e i n b e r g .

Starym i młodym mężczyznom
poleca się w powiększonetn wydaniu nowo 
wyszłe dziełko radcy med. Dra Mullera po­
uczające • 131 5 52
osłabieniu nerwów i systemu płciowego

jakoteż o tegoż  skhteczD em  leczoDiu. 
Opłactnia przesyłka w kopercie za 60 ct. 

w maikach pocztowych do
F d w c t r d a  H . n d t ,  Braunschweig.

Nauczycielki, Angielki,
z kilkoletoią praktyką w domach arystokraty­
cznych, posiadające jeżyk francuski i muzykę i

nauczycielki, Polki,
s franonskim. niemieckim i angielskim językom 
wyższą muzyką i śpiewem, poszukują umieszcze­
nia przez B i u r o  S tó w . N a u c z y c ie le k ,  

Kraków, Franc'szkańska. I. 306 2 3

l f f l f
kaw aler, teo re tyczn ie  ; p rak ty czn ie  w y­
k sz ta łco n y , zdolnj do p ro w a d z rn :a sa ­
m oistn ie  ^gospodarstw a ro lnego  i dom o­
wego na obszarze 700 m orgów, obeznany 

hodow lą b y d ła , tylko z najlep izem i 
poleceniam i i Świadectwam i, zn a jd zie  
m iejsce  od 1 k w ie tn ia  b . r . — 
P e n sy a  roczn a  4 OO - I r .  w. a .

i  u t r z y m a n i e .  319 8 8 
Z głoszenia do Dra Stefana Grudziń­

skiego, adwokata w Krakowie.

Adwokat w L manowy
Dr. Bogdani

przyjmie zaraz 316 3 s

koncypienta ad­
wokackiego.

. O O O
p ar zupełnie gotowych m ę a K l o l i  a p o d i i i  a l m o w y o Ł  s wybornych rns- 
teryj berneńskich musiało , wskutek czasowego zawieszenia wypraty przez f i rmę, dla której po­
wyższe spodnie były przeznaczone, tntaj pozostać i otrzymałem zleceni/ posbyć się takowych za 
jakąkolwiekbądź cenę pojedynczo Jub w większych partyaoh. Odsprzedaję przeto parę tych zu­
pełnie gotowych i według wiedesókiej mody sporządzonych, grubyon, moenyoh, ciepłych, w. ny

od plam i dobrych m ę s k i c h  s p o d n i  z im o w y c h ________________

za I złr. 90 ct.
II sorta

za 2 złr. 75 ct.
III sorta

B i u i r o
SWIDERSKIEGO

w  Tarnowie
poszukuje d w rc h  londynicrów  i ke l­
nerk i z n iem ieckim  językiem , p ra k ­
tykan ta do gospodarstw a w iejsk ., 
gospodyń ' i m aszynisty do tartaku , 
dzierżawy 200 i 500  m orgow  ziem i 

pod p ługiem . 268 Sb 300 
Poleca do kupna m n j ą t k l  i 

r e a l u o ś e t  od 8 do 1 0 0 .0 0 0  ałr.

A L B U M Y
wyroby z bronzu i skory, 
portmonetki, przybory do 

podróży i majoliki
poleca 29 8 0

Ań Jtgazyn

Au Bon M a r c h ś  
r r i i i p j  e i l e

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 6.

o ś ćt y ł
i stłuszczenie organów wewnętrznych

któremu towarzyszy duszność, zastoje krwi, osła­
bienie se rca , osuw* się na pewno używając 

ecin ra ic» Dra Schindler Barnay’a

HlarieubadzUoh 
iguleb redukcyjnych

bez zachowania szczególnych J j s t  i przeszkód 
w zawodzie. — Jedynie prawiziwe z aptokl Bt- 
rienbadzklej pod orłe-i i marką 568 12 1i

O

bienu

i

Do nabycia w Krako-io w aptekaeh pp. L. 
Rosnera E. Stockmara. K. WlszJowskiege.

O g k U  trw ale
21 7$ żelazne 25

, K A S E T K I
do przyszrnbowania, oraz 
nżywane i nowe 
ogniotrwałe

najtaniej n

S. Berger
Wien, Brauner8trasse  10.

K a m il  Jta n m  
central, skład papieru w Tarnowio

potrzebuje 276 8 S

praktykanta do handlu.
W interesie zdrowia!

Proszę żądać

„ L A  C O M E T E
nailepsze b ib u łk i  i t u fk i  e y g a - 
retaw e z w y staw y  p a ry e h e j (z nap i­
sem  w odnym  : „Lepie freres P arls“ zu­

p e łn ie  nieszkodliwe.
71,0 z łr . 3 -

1-20

(a więc zaledwie za zwretera samej roboty) każdemu i aby nikt nie w ątpił oznajmiam , że spo­
dnie t eą m oenem i, dobrem i, eiepłem i, trwałem^ spodmami zimowmni, i że takowe przyjmuję
napowrót, jeżeli to nie jest rzeczywistą prawdą. Poniewoż na spodnie te jest niezmierny odbyt, 
przeto nieeb się każdy spieszy u mnie podług potrzeby takowe zamawiać i uprasza eię przy 
każdem zamówieniu podać dłnp-eść w kroku i obwoa w biodratsh. W ysyłka tylko za pobraniem

lub za poprzedniem wysłaniem pieniędzy. — Adres : 264 2 S

Apfels Kleider-Ausverkaufs-Magazine
W ie n , 1., F le is c h in a r k i 9/38.

1 pudełko „Lu C o m ete“
1000 tu tek  „L a C o m eie“ . złr. 

W y łą c z n y  sk ła d

B r a c i a  E D I T E B
Lw ów , u l. S yka tu a ka , L . 3.

F i l i a  380 2 5
p la c  K a p i tu ln y , L . 3. 

K u p c o m  o d stęp u je  się  m b s t .

Pierwsza koncesyonowana
Szkoła tańców
Kapullns z Sŷ owsticD W lay

p rz y  u lic y  G ro d z k ie j, 35, 
I  pięt ro. 168 4 o

M M M  CEHBB0N0W1CZ
m a jste r szew sk i

w Krakowie, ulica Dietlowska, L. 51, 
filia ulica Floryańska, L. 4,

poleea w doborowym zapnie

obuwie damskie od 3 złr. 15 ct., 
męskie od 4 złr. 25 ct. i wyżej 
i dziecinne, własnego wyrobu z naj­

lepszego materyału.
Reparacya obuwia i kaloszy soksteozaia tl 

tzybkt I tanio. 88 18 101I



6 Nr.  26. N O W A  R E F O R M A . Fraków, 1 Luiego 1891.

Ogólne doroczne Zebranie
wszystkich członków

T tia n jt f ta  o p d i szpitalnej Ula dzieci
■ w  K r a t l i L o w l e

odbędzie jif w e w t o r e k  d n i a  3  lu te g o  
b .  r .  o g o d z . i  p o p o ł n d u i a  r  mieszka- 
nin Protektora JE. ks. Kardynała JO. księcia 

Biskupa Dnnajewskiego. 329 1

Mam zaszczyt zawiadomić , iż jeU eu w ła -  
k i c i d e m

kamieniołomów wapiennych
w Zakrzówku

i że w krótkim czaa'e będę miał w mchu f a .  
b r y k ę  w a p n a .  Ponieważ położone są bli- 
. ’.o tia ty i B onarka, jestem więc w stanie w 
krótkim cza.ie doatarczać w a p n a  s k a l i ­
s te g o  i  n a w o z o w e g o .

Uznana dobroć kamienia z własnych kamie 
niołoiaów w Zakrzówka i liczna dokonane ana- 
liiy  chemiczne pozwalają mi ręczyć za najlepszy 
gataLek 1 Lajwiękazą wydatność uzyskanego z 
niego wapna.

Trudnię się już od dnia dzisiejszego sprzedażą 
kamienia budowlanego, brakowego i szatra.
333 1 2 Z poważaniem

W ła d y s ła w  is r a e ly .
K r a k ó w ,  u l .  K r a k o w s k a ,  7 .

Polskie Laboratoryum Chemiczne 
„4ILjćITIA“

w  O l i l ( j « c o  ( A m e r y k a ) .

Anterykaiiski S łód Zdrowia
(Ext tum oisltls conceu),

nieoceniony w wszelkich oho.obach piersiowych, 
płoenyoh. — Usuwa bowiem kaszel, dyshawicę, 
astmę, gniilieę, zakatarzenia itp., przyczem od­
żywia i wzmacnia cały organizm ludzki, co dla 

życia lad skiego nader jest pożądanem. 
C e n a  7 3  c t .

Smołowiec amerykański
(Plx algrt eonrloanaj, 

usuwr p o s t r u ł , reumatyzm , gościnę, pnchlinę- 
kól Łcbow, fluksyę, katar, oberwanie, zaziębię, 
nie , kłneie w boku Inb p iersiach, odmrożenia, 
sprawia pnytem  algę w astmie, dychawisy itp. 

Gfeiia 3 5  c t .
Do Dabycii w rcuow ow anjeh w a s z y c h  

aptekaeh , kładach matrfryałów aptecz., 
oraz znaczniejszych handlach korzennych.

! Liczne uznania i podziękowania I
G e u e r a l n e  z a s t ę p s t w o

utrzymuje na eałą Galicyę

P io tr  K ro k ie w ic z
magister farm aeyi, właściciel apteki i składa 

m»;eryiłow aptecznych 828 1

w Klukowie przy ul. Karmelickiej pod L. 17,
napneuiw kościoła 0 0  Karmelitów na Piasku.

C o g n a c .
S ta r a  A e n o w o w a n a  l a  f i r m a

w  C o g n a c  (F ran c y a ) poszukuje n a  
K r a k ó w  z d o l n e g o ,  d o b r z e  ©L- 
z n a jm i o n .  z  h a n d le m  e n  g r o s

z a s t ę p c ę
p o i  korzyitnem i warunkami. N ajlep ste  
polecenia bezwarunkowo wymagane.

Z głoszen ia należy -tosować do C o >  
gnae A. B. 4040 poste rest.
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y  ! K r a j o w e ! W
W czysto lniane wyroby Korczyńskie jj
R S  a m ianow icie R S

H Płótna, Weby, Dymy, Obrusy, Serwety,A 
sf Ręczniki, Chustki do nosa i t. p. m
i  surowe i apretowane «

poleca w wielkim wyborze po ce n ach  n a jta ń sz y ch  i jak 
n ajle p sze j ja k o ś c i  p

C e n t r a l n y  § k ł a d  P ł ó c i e n  ]
'^ P ie rw szeg o  Grał. Towarzystwa dla kraj. przemysłu tkackiego

m  „Pod Prządką" we Lwowie, Plac Maryacki, L. 1.
P r ó b ł d  1 a e n u l k l  f r a n c o . 6 ) 4  5

H H o lla  P r o s z k i  S e id i ic k ie .
Tylko prawdziwe,

/  -y
' t y  śtZ & ż-* *
m

jeżeli na etykie.se każdsgu pu- 
aełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. ó o  1. 
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporszywszjch 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kuretach żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze i chroni 
oznem zaparciu stolca, w e e, 
pieniaoh wątroby zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro 
szkrm obszerne wzięcie.

S C  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
f e n a  z a p l e c z ę to w a n e g s  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Jako w c ie r a n i e  de skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów

G ł ó w n y  s k ł a d  m ą k i  k o ś c i a n e j  1 w s z e l l c  c Ł  n a n o z ó w  s z t u c z n y c h  w y s u k o  p r o c e n t o - y y c h .

W a ż n e ! W a ż n e !

O O f i Z E Ż E H I K ,

IWielB U!
Z pow odu cłow yeh stosunków  

am^ry£&ńjkiv.h zakupiłem  cały za­
pas jednej słynnej i w 'e lk ie j

fabryki chustek do okrycia
po bajecznie niskiej cen ie i odstę- 
p i ję  ta to w e  po m e  do uw ierzen ia 
niskiej cenie

1  z łr . 5 0  ce n t.
g ru b ą ,  c iep łą chustkę do okrycia 
każdego kolosu, z p rzepyszną bor- 
d iurą i azlakieir, pó łto ra  m etra  d łu ­
gą i p ó łto ra  m etra sze ro lą .

N ależy cię praeto  spieszyó z za­
mówieniami, dopóki zapas starczy, 
gdyż taka sposobność m e nadarzy 
się więc*,, Do nabycia za gotów kę 
lu b  za pobran iem  pu.-ztowem przez 
znaną powszechnie firm ę

D  K L E F . N E R
W l K f ,  280 1 4 

I., Schónlaternga 3°, Nr. 13.

M  9 0  l a t  I s t n i e j ą c a  i  w  n a j ­
l e p s z y m  r n e h u

fabryka zapałek
po łukuje  celem powiększenia

wspólnika z 1000 złr.
za pewnem zabezpieczeniem k ap ita łu , 
względuie k u p e a  pod korzystnem i wa 
runkam i. — P ew n y  zysk udowodniony.

Bhżscej wiadomości udzieli p. H .  
9 t a l e r  w  Ż y  w e n . 325 i 5

Drób tuczony
i n d y k i , k a p ł o n y , k a e s k i  rozsyła za

. pobi sniem 8 U C z e c h o w s k a  w  M e d l i -
■ K a t h  psczta Tuchów. 327 1 3

Praktykant zamiejscowy
t  ukończoną II klasą gim nazyaiuą lub 

realną, znnjdzie nmieszczonie

w handlu Edwarda Fuchsa
w  K r a k o w i e .  320 1 3

osłonków i sparaliiowań, bola głowy, uszów i zębów; jako a c a p / e s y  we wszelkich skaleczeniach 
raL.ch zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n ie  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio­

tach, kolkach i rozwolnienia. -  Flaszka z dokładnym opisem 90 centów.
T y lk o  p r a w d z iw o ,  jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochron­

ną A . M O L IA  i zamknięte plombą ołowianą A. JMLOILŁ.

O LEJ TR A Ń S W f M. KROHN & Co.
w  O e r g e n  ( w  Z ł o r w e g l l ) .

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w c i e r p i e n i a c h  p ie r s io w y c h  i p ł a c ,  
przeciw s k r o f u ł o m ,  w y s y p k o m  s k ó r n y m ,  c h o r o b a c h  g r u c z o łó w ,  tudzież dl* 

poprawienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci 3 5 52
Ze wszystkloh w handlach znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniozego użytku. 

F l a s z k a  z o p i s e m  o t y c i a  k o s z tu j e  1 z ł r .  w . a .

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiede TucMauben,
U prasza  się P , T. P ubliczność w y r a ź n ie  żą d a ć  p rep a ra tó w  M O L  L A  i  U ty lk o  

te p r zy jm o w a ć , k tó re  op a trzo n e  są  m o ją  m a r k ą  o c h ro n n ą  i  p o d p isem .
Składy utrzymują w K R A K O W IE  ap tekarze :  F. Sobierajski, W. Redyk, J .  S iedlecki, F. Gra- 

le ir tk i ,  K. Wiszniewski, handle : St. Feintuch, K. Śmieszek i D. Matula; w BIAŁY E. Keler, apt.; w 
BRODACH M. K ulak;  w GURAHUMORA R. Botezat, ap t . ;  w JA R O SŁA W IU  J .  Wisłocki,  apt ,( i J. 
Rohm, apt.; w KOŁOMYI J . Sidorowicz, apt.J; we L W O W IE  J. Beiser, apt., S. Rucker, apt.; w NOWYM 
SĄCZU W. Filipek, apt., i Kosterkiewicz wdowa i R. Jakubowski, ap t . ;  w NOWYM TARGU C. Laur; 
w Podgórzu J .  Skakalski,  ap t . ;  w PRZEMYŚLU M. Schwarz, apt.; w R Z ESZO W IE  A. Karpiński,  apt.; 
Co Schaitter  i S p . ; w SOKALU E. Wysoczański,  apt.; w STA N ISŁA W O W IE Ant. Strzemecki, ap t . ,  
w TARNOPOLU W. Frantz, F. Jamrogiewicz, apt. ; w T A R N O W IE  W. Miildncr i Spółka , F. Lesz­
c z y ń s k i , H. Wierzycki , St. Pawłowski, apt., T. Scharff; w ULANOW IE J .  Wroński,  ap t . ;  W W A D O ­
W ICACH F. Burzyński.

IOOOOOOOI 
w A X d ^ l A J V Z <<

Akcyjiie Towarzystwo ubezpieczeń na życie i ronty w Wiedniu
przy jm uje  najuiższe w kładki i pod naj logodniejszem i w arunkam i

T T B  B Z P I B O Z E U M I A  
n a  g y c ł e  o b ó h ,  we w szelk ich  m ożliw ych kom biuacyarh , (ubezpieczenia 
nu p r z e ż y c i e ,  z a b e z p i e c z e n i e  s t a r o ś c i ,  w y p o s a ż e n i e  d z i e ­

c i ,  r e n t y ,  p e n s y e  w d ó w  i t. p.
Tow arzystw o zaprow adziło oprócz tego

ubezpieczenie małych kapitałów i robotników
pi zez w kładanie tygodniow ych i m iesięcznych  w k ład e k , n ie istn ie jące  do­
tąd w A ustro -W ęgrzech , k tóra to n o w a  g a l ę ż  u b e z p i e c z e n i a  zn a j­
duje żywe uznanie w kołach p rzem ysłu  i robotn ików .

Wszyscy ubezpieczający się w „Allianz ‘ mają według statutu pra­
wo udziału w jednej trzeciej części czystego zysku.

D y r e K c y a  s
282 2 3 W l e d e i l , 1 1 ..  A d l e r g a s i e ;  Ł .  4 .  V

B iuro generalnej A g en tu ry  „A n isnz" <Ua zachodniej Gal.cyl znaj- O
duje się  w  K r a k o w i e  p r z y  n i i e y  b i e l o n e j ,  jL . 1 4 ,  pod kie­
row nictw em  pp. E d w a r d a  J .  i l c l d w a t s c r a  i E i u i l a  F a m i l i a .

tooooooo

K a m ie ń  Makowski
nadzwyczaj twardy, bo nawet twardszy i cięższy 
od granitu, drobno ziarnisty, przeważnie wapien­
nego lepiszczu z kwarcem, nie ulegający wpły­
wom zmian powietrza w temperaturze od 45° 
C. poniżej O, aż do 50° C. po nad O, i dlatego 
nadzwyczaj trwały, a przytem jasnego jednostaj­
nego koloru, analizowany i wypróbowany w la­
boratoryum Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra­
kowie i w c. k. przemysłowej szkole państwo­
wej w Wiedniu, który w uznaniu jego szczegól­
nej doskonałości, do podstawy pod konstrukcję 
żelazną mostu ponad Rudawą na Zwierzyńcu obe­
cnie użytym został, i w ogóle przez znawców za 
najlepszy bezstronnie tego rodzaju kamień uznany 
a dlatego szczególniej dla monumentalnych bu­
dowli nader odpowiedni, poleca obok wyrobu 

l jaknajdokładniejszego i rzetelnej a sumiennej ob- 
sługi, po cenacli jaknajimiiarkowańszycłi.

J A N  L I C K
majster kamieniarski i właściciel kamieniołomów, 

w Jeleśni i Kakowie (poczta Sucha).

297 1 3

PIERWSZA AGENCYA MASZYN ROLNICZYCH
F B A K C I i K E M  A L B O

w  P o d g ó r z u ,  u l .  j t t ę k a w R a ,  x J  1 5 9  ( o t o o k ;  k o ś c i o ł a ) .

-1 ■» ci ~ -1 •

poleca n a  sp ła ty  siewniki, m łocarnie, kieraty, m łynki (Backera), grabiark i (Tiger i Hollings- 
worth), sikawki ogniowe, pompy, rury , trieury , locomobile, maszyny do szycia, oraz 

g łó w n y  sk ła d  m ą k i k o ścia n e j i wszelkich sztucznych naw ozów  wysoko procentowych.
O a n n i f c i  1 y i  b h i l r l  w y s y ł a  s i ę  n a  ż ą d a n i e  s r a U a  1  f r - a n o o  322 1 O

G łó w n y  sk ła d  m ą k i k o śc ia n e j i w sz e lk ic h  n aw ozów  sztu czn y ch  w y so k o  p ro c e n tc w y c h .

L O H S E G O  sławne w świecie specyalności
d la  p ie lę g n o w a n ia  s k ó r y :

E a n  d e  Ł y g  d e  L o h s e .
Oryginalny fl»kon pc 1 złr. 50 et., 2 złr. 80 et. i 5 złr. 

o d  m i  p r z e s z ł o  o '0  u i e p r z e i c lg n f  o n y  jako wylorna 
iroda d o  z a c h o w a n i a  p e ł n e j  m ło d z le d c z e j  ś w ie ­
ż o ś c i ,  również dla skutecznego pozbycia się p ie g ó w , opale­
nia , ezerwoności, plam żółtych i wstelkieh n le e z y s to tc l  
c e r y .  - W  k o i o r z e  b i a ł y m  i r ó ż o w y m  dla blondy­

nek, w ż ó ł t y m  (raobel) dla brnnetek.

LOHSEGO Mydło liliowe
o z a d z iw ia ją c e j  w o n i ,  z powodu swej c z y s to t c l  i s u b ­
t e ln o ś c i  najprzedniejsze ze wszystkich mydeł toaletowych; 

s z t n k a  6 0  c t . ,  r ó ż o w e  1 z ł r .
Przy zakupnie moich wyrobów należy zwracać uwagę na firmę

GUSTAW LOHSS
n a d w o r n y  p e r f w t n e r .  204 6 10

Do n ab /cia  we W styst. aptekach i w iększych perfum eriach A u siro-W gp iet.

JOZEF IU  AI1CKI
m e o ł i a n i k

K r a k ó w  
ulica św. Jana, L. I, 

S K Ł A D

bzu »szycia
wszystkich systemów

z pierwszorzędnych fa­
bryk krajowych i zagra­

nicznych.
Sprzedaż n a  r a t y  po 

4. z łr. m iesięczn ie, 
lub też g o tó w k ą  l O 0/0 
ta n ie j. 347 % 68

Ilustrowane cenniki roz­
syłam darmo i opłatnie.

d w o r a  n e y a  3  l a t .

a ! BROCKMANNA KRESOLINA
poprawna kreolina

najlepszy, najtańszy śrooek p rz e c iw g u lL n y  (antyseptyozny), p r z e c iw  p a s o ż y to m  
i d e s y n f e k c y |n y ,  pr/.eeiw p a r c h  >1 1 1 . Ś w ie rz b ie ,  k / o  . .o m  z n ie c z y s to ś c i ',  
z a r a z i e  p y s k o w e j  i r a c ic o w e j .  Wypróbowany i polecony przez e. i k wojskowy 
instytut wnterynarski w Wiedniu, Budapeszoi® i Lwowie. — 25 kg 16 złr., 10 kg. złr 

paczka pocztowa 5 kg. brutto S zlr. 50 et. Próona flaszga ^ 400 gr.m  50 ot.

I t  ro ck  m an n a k fe s o liu o w y  balsam  (m aść)
działa jak  żaden inny środek przy r a n a c h  w s z e lk ie g o  r o d / . a j n ,  liszajacu , raka 
rogowiny i„ g .ioiu, najznakomitszy g r o d e k  o c h r o n n y  p r z e c iw  c h o r o b o in  
k o p y t .  Dla swej taniości znajduje balsam kresolinowy najssersze użycie w prak.yoę we- 

teryn^rskiej 1 paszka */, kilo 1 złr JO ct., 100 gramów 45 ct.
G łó w n y  h u r to w n y  s k ł a d  d l a  K r a k o w a  n  F r .  L e l i n e r t a ,  dalej dostać 

można en gros przez R o m i tn a  I k r o b n e r a .
C e n t r a l  3 y  s k ł a d  d l a  w y s y ł o k  : 209 8 10

Franc. Jan Kwizda, apteka obwodowa, Kornuuburg przy Wiedniu,
c. i k. anstr. i król. rumuński nadworny dostawca wyrobów weterynarskioh.

Majątek ziemski
2 mnę od Urtkowa, 233 morgów 

obejmujący, 
d o  s p r z  e d a z i l c u

Bliższych wyjaśnień udzieli wła­
ściciel domu przy ulicy Mikołaj­
skiej, L. 2 2»o 1 4

Dwie broszury:
Dr. Jan Scovazzi: O N p raw le  

B o ż e j ,  k tó r ą  czy n i A n ­
d rzej T o w la ń b k i. Świadectwo 
złożone w arcybiskupstwie turyń- 
skiem. (Tłumaczenie z w łcsdego.) 
Kraków, 18y0. (28 str.) Cena 25 ct.

Karol Baykow8ki: Z  n ad  g r o ­
b u : I .  Npow iedź. l i .  W y ­
ją t k i  z lictfów. Kraków, i8 9 l .  
(132 str.) Cena 60 c t  3 00 2  10 

Do nabycia w księgarni S. A. 
KrzyźanowsKiego w Krakowie.

i
i

Na karnawał. 
MAGAZYN MOD

ALEKSANDRY MOIMI
W  K t s k s n  i c  

■ w t s o n l o s ,  X _  1 8 ,
poiesa

ilelL Tjiidr uutti pjkid
do ubisia. i» surien błlońjrsh , p i ó r  
s t r u s i c h ,  oraz w s z e lk ie  n o ­
w i e !  w mk «. to js iy  damskim

wohoasąee. 9 13 18

S u k n ie  balow e
(ś , Ł.ofeiium. • .I oie( i s p a c e r o w e

- wykonnjąo w jak  najkróti.ym fczaii# 
z gustem i elegarsyn p o  c e n a c h  

u m i a r k o w a n y c h .

Kapelusze damskie i gorsety
w wlelsim wyborze. 

J h o d e l d  p e r y u k i e .

<x> P a -3
A S-2 2  M O .« ^ I.
3  >^'o 

o

MCS x CB CL,w
S.2=3'Q

t -WS JU K  j f t i J J l  C T J K B I K r O Y I !
Kto ohce palić rzeczywlśofe dobre I zupełnie nieszkodliwe papierosy, nleoh kupuje 

T U T K I (GILZY) łu 1E K L E JW ilF  z fa b r y k i

S. WIEaUSZ-HTIE.HOJOWS&rEGO
L w ów , T eatru ln a , 3 . K ra k ó w , S u k ie n n ic e , 88.

C eny b a rd zo  n isk ie .
MT lOO sztuk; od 12 centów.

Zle-enis zamiejscowe odwiotnie. — Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 
5000 koszta transportu p nos1 Łh iyka . 171 9 120

Z drnkiuTL Związkowej w Krakowie.

SIEWNIK
ręoziiy, kupkowy, do bu­
raków, bardzo praktycz­
ny, w cenie 2 5  z l r . ,  
dostać można w Składzie 

maszyn rolniczych

J. B. PROWERA
w  K ra k o w ie

n l ł c a  F l o r j r a d s k i ,  L .  3 2 .

Maszyny do szycia
w sze lk ic h  sy ste m ó w

najlepfeje , poręezonr-, ceny n ie b y w a le  n i ­
s k i e ,  np. n . ż , i a  S tn g e r a  A ,, rodzinna, 
przemysłowa, udortoiralons w rai t. WszeBftemi 
dodatkami i aparatami, z 5 letnią poręką, tylko 

8 0  z t r .  (zamiast 68 z łr) 
T y i a n ł a  I V . ,  krawu cko-szewsha, od 5& 

z ł r . .  ssze i.ie  inne stosunkowo. Na prowincyę 
wyiyła sin za zaliczką po odebianiu zadat u 

Agentów i zastępców na eały kraj i  Króle­
stwo Polskie potrzeba. 174 16 800

aparatów, przyborów. przyrządów, 
materyaJów i wszelkich potrzeb do

f o t o g r a f i i
dla pp. zawod®wyoł i amatorów fotografów.

C e n j  n a f n iż s z e .
N iwf a p Ni r a t  m ig a w k o w y  „ L u t " .  

kompletny, poręczony, o d  8 4 z ł r .
P ł y t y  , ,  l p O l i o “ , p  s p ie c  p la ty n o *  

w y , e h e m i k a l i a  J f ie rc k e ra  * t. t  
Laboratoryum dla p?. amatorów.

Lni<r~ B o rko w sk i.
K r a k ó w ,  n i .  G e r t r u d y ,  7 .

Bilard fcarambolowy
z ó r z e w a  p a l i s a n d r o w e g o ,

gustownie wykonany, w znpełr ir dobrym stanie, 
• .an io  d o  s p r s e d a u t a  w haudlr W. 1 rzy- 
sztofowieza, Ki.ków, linia A—B, 37. 270 8 8

Papier z fabryki braoi Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewsld.


